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Nin. Beck poprze plan podziału Palestyny
i zażąda jak największego obszaru dla iydów

Genewa, 13. (J . 2A T . G enewski przedstaw iciel 
ŻATnej d ow iaduje się z źródeł dobrze poin for
m ow an ych  n astępujących  szczegółów  o prze
biegu  w czorajszej rozm ow y m iędzy m inistrem  
B eckiem  a drem  W eizm annem . F orm ułując  
stan ow isk o  rządu polsk iego  p. m inister Beck za
znaczył, że Polska uczyni w szystk o  co jest w  
jej m ocy, aby obszar projektow anego państw a  
żyd ow skiego  był jak najw iększy. Przy u sta la
niu  w ytycznych  postępow ania w  spraw ie pa
lestyń sk iej, P o lsk a  n ie  będzie się  liczyła z ek 
strem istyczn ym i żądaniam i, zm ierzającym i

do utw orzenia państw a żyd ow sk iego  na obsza
rze całej P alestyn y, bądź też z żądaniam i ca ł
k ow itego  odrzucenia planu państw a ży d o w s
k iego i czy ma ono pow stać na obszarze stano
w iącym  część P alestyn y. P on iew aż P olsk ę łą 
czą z A nglią różne in teresy , które znajdują w y  
raz w w ielu  czynnikach  życia gospodarczego  
i politycznego obydw u krajów , P olska w tym  
w ypadku n ie  m oże czyn ić w iększych  trudności 
A nglii przy poszukiw aniu  w łaściw ego rozw ią
zania zagadnienia palestyńskiego.

Uzgadnianie stanowisk między 
ministrami Beckiem i Antonescu

Genewa, 13. 9. ŻAT. M inister Beck odbył 
wczoraj d łuższą rozm ow ę z rum uńskim  m in i
strem  spraw  zagranicznych A ntonescu. Roz
m ow a była pośw ięcona w yłączn ie spraw ie pa
lestyń sk iej. O bydw aj m ężow ie stanu dążyli do 
skoord ynow an ia  stan ow isk a  obydw u krajów  
co do zapew nienia w spólnego postępow ania na 
forum  Ligi N arodów . P oniew aż P olska n ie  jest  
reprezentow ana w  podkom isji dla spraw  P ale
styny , przedstaw iciel R um unii reprezentow ać  
tam  będzie rów nież stan ow isk o  P olsk i.

Jak  się  dow iaduje ąw zedstaw iciel ŻATnej, 
m inister Beck j  mierzą do uzyskania poparcia  
p. A ntonescu  dla koncepcji państw a żyd ow s
kiego, do której to k oncepcji m inister rum uń
sk i od nosi s ię  na razie z dużym  sceptycyzm em .

„Przykład kolektywnej 
dyscypliny"

Genewa, 13. 9. ŻAT. W przem ów ieniu  w y g ło 
szonym  na d zisiejszym  posiedzeniu  inaugura
cyjn ym  XVIII sesji Zgrom adzenia Ligi N afb- 
dów  prof. N egrin  p oru szył rów nież k w estię  pa
lestyńską. Z przedłożonych spraw ozdań — za
znaczył prof. N egrin  — w ynika, że A nglia zło
żyła K om isji M andatowej szereg w yjaśn ień  w  
spraw ie trudności, jakie napotyka realizacja  
m andatu p alestyń skiego. A nglia zw róciła  się  do 
K om isji M andatowej chcąc jak najlepiej zapew  
n ić  spokój na tym  odcinku w ybrzeża Morza 
Śródziem nego. A nglia dała w  ten sposób przy
kład  k olek tyw n ej d yscyp liny.

Płaszcze
nieprzemakalne 
ł  wełnianą pod- 
pinką w dużym 

_       wyborze.
JU L JU S Z  NACHT, K ra k ó w , Stradom 5 .

Działalność delegacji 
rewizjonistycznej

Genewa, 13. 9. ŻAT. D elegacja rew izjon isty 
czna w  G enewie odbyła rozm ow y z delegatam i 
w szystk ich  krajów , które przyb yły  na sesję  
Zgrom adzenia Ligi Narodów, z w yjątk iem  de
legacji sow ieck iej.

Depesza z Bloudan
Genewa, 13. 9. PAT. K ongres panarabski, 

od byw ający  się  w  Bloudan w7 pobliżu Dam asz
ku, nadesła ł do Ligi Narodów7 depeszę, reasu
m ującą u chw ały pow zięte podczas obrad k on 
gresu. Kongres protestuje przede w szystk im  
przeciw ko p odziałow i P alestyn y.

Choroba Prezydenta R, P.
W arszawa, 13. 9. PAT. Pan P rezydent Rze

czypospolitej przeszedł przed kilku dniam i lek
ką grypę, w skutek  czego przyjęcia na Zamku  
zosta ły  odwołane.

W  n ajb liższych  dniach pan Prezydent R. P. 
pode im ię norm alną pracę.

 < > ----

Powrót delegacji polskiej 
z Madagaskaru

W arszaw a, 13. 9. PAT D ziś pow róciła  z Ma
dagaskaru polska k om isja  studiów , która pod  
przew odnictw em  m jr. M ieczysław a Lepeckie- 
go z Prezydium  R ady M inistrów i przy udzia
le dyrektora żyd ow sk iego  tow arzystw a em i
gracyjnego Leona A ltera oraz inż. S. D yka, ba
dała przez ostatn ich  kilka m iesięcy  przydatność  
tej w ysp y  dla osadnictw a.

FACHOWA FIRMA RADIOWA
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Z P O W O D U  U R O C Z Y S T E G O  Ś W I Ę T A  
D N I A  P O J E D N A N I A  N A S T Ę P N Y  N U M E R  
„N O W E G O  D Z I E N N I K A “ U K A Ż E  SI Ę  W  
C Z W A R T E K  R A N O .

m m n  “ n  n n p a  c m a  w u k  
r b n K B i  T n i ta  n w *  

n m ts  n a r n n

Aleksander Mandelbaum zs  Żona
K ra k ó w

W  drodze pow rotnej k om isja  zatrzym ała się  
w  P aryżu, gdzie odbyła dłuższą k onferen cję X 
am basadorem  Ł ukasiew iczem , po czym  m jr. 
Lepecki zosta ł przyjęty przez bawńącego w ła ś
nie w  sto licy  F rancji m inistra J. Becka.
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APOLINARY HARTGLAS

Czy p. mili. Beck przy sposobności swo
jej wizyty dyplomatycznej zwiedził w ysta
wę paryską, czy też odwrotnie, przy spo
sobności zwiedzania wystawy spełnił jedno
cześnie dyplomatyczną misję — obujętńe. 
Ważnym jes t fakt, że kierownik polityki za
granicznej Rzeczypospolitej prowadził pew
ne rozmowy w Paryżu w okresie, gdy ma 
nastąpić publiczne zademonstrowanie usta
bilizowania antydemokratycznej faszystow
sko - fiihrerowskiej osi Rzym - Berlin, i gdy 
już się głośno przebąkuje o przeciągnięcie 
jej po przez podwodne śródziemnomorsko - 
oceanowe szlaki lub podnlebhe, ponad gło
wami czerwonej Moskwy, aż do Tokio. Za
palone głowy gotowe są widzieć w tym  uśi 
łowanie wbicia klina z boku w celu wykrzy
wienia osi włosko - niemieckiej, czy raczej 
wybicia jednego z klinów w jej mocnej pod
stawie. Czamowidze znowu szepczą, że cho
dzi o jakąś akcję w celu osłabienia prężnoś
ci francuskich przeciwników tej osi.

Trudno orzec, kto ma rację, i gazie w 
ogóle znajduje się racja. W okresie powi
kłań, kiedy demokracje zachodnio - europej 
skie sto ją zdezorientowane, zalęknione, nie
zdecydowane wobec początkowo nikłych za
gadnień i aa ją  się im powoli komplikować 
i rozwijać w groźne problemy — w czasach 
gdy potężne demokracje zachodnie dobro
wolnie oddały inicjatywę polityczną i wagę 
dynamiki w ręce niecofających się cynicz
nie przed niczym dla uratowania przed ban
kructwem awanturników dyktatury  — moż
liwe są wszelkie niespodzianki. iSdkje się jed 
nalc, że jeśli chodzi o wizytę p m inistra Be
cka, to ani optymiści, ani czamowidze nie 
m ają racji. Ani się oś nie wykrzywi, ani się 
jej podstawa nie rozszerzy, ani nie z Węży. 
Ani ostatnia dyplomatyczna wizyta nie u- 
trw ali sprawy pokoju światowego, ani jej 
nie osłabi, bo ani Włochy, ani Japonia, ani 
Niemcy nie py tają  się Anglii i Francji o zgo 
dę dla swych zaborczych posunięć, ani py
tać Się nie będą, dopóki od nich po łapach 
nie dostaną. A czy Anglia i F rancja będą 
im mogły dać po łapach w przyszłości, gdy 
się wzmocnią, jeżeli nie uczynią tego możli
wie prędko — to jes t rzecz wątpliwa.

Błędne jes t też mniemanie tych, którzy 
sądzą, że wizyta p. Becka oznacza zmianę

„wEfit c n  m m i
linii politycznej z prawa na lewo, w kierun
ku od dyk tatu r do demokracji. Polityka  
„równowagi” pomiędzy Niemcami a  Rosją, 
zbyt głęboko puściła korzenie, ażeby można 
było tak  z dnia na dzień wekslować w  kie
runku pojęć demokratycznych i prawdziwej 
równowagi. Zdają sobie z tego wyśmienicie 
sprawę Niemcy, które ani na Śląsku Opols
kim, ańi w innych swoich dzielnicach ilie li
czą się zupełnie z okrzyczaną „równowagą” 
i — niepomne na pełną ofiar ideowych przy 
jaźń Polski — redukują u siebie sztucznie 
ilość Polaków do znikomej liczby, a Gdańsk 
— mówiąc uczciwie — już zupełnie żgleich- 
szaltowali i wcielili do Rzeszy, pozostawia
jąc tylko czcze pozory suwerenności wolne
go miasta.
Wędrówki do Paryża urządza się u nas od cza 
su do czasu gdy nasz najbliższy sąsiad z Za
chodu już zanadto zaczyna sobie poczynać, 
sądźąc, że dostatecznie się wzmocnił, by móc 
już jawnie zacząć ignorować Polskę. Tak by

Dr. med. WILHELM ARMER
p o w r ó c ił

K R A K Ó W ,  M I O D O W A  12
T ele fo n  1 2 3 -0 3

ło w swoim czasie, gdy za dużo kapitałów 
polskich zostało zamrożonych w Niemczech 
i gdy Niemcy zbyt wyraźnie zaczynały da
wać odczuwać nam swoją przewagę, pew
ne, że już dostatecznie sobie podporządko
wały psychicznie „narodowe” i nacjonal - sa 
nacyjne warstwy społeczeństwa polskiego. 
Tak też dzieje się i obecnie, gdy z Polakami 
w Niemczech, a nawet w Gdańsku przesta
no się zupełnie liczyć, i publicznie się lży 
naw et największe świętości religijne harodti 
polskiego. Wędrówki te m ają wyWołać pew
ną presję na zachodniego przyjaciela, ażeby 
więcej się liczył z pojęciem przyjaźni.

Taka metoda utrzym ania równowagi du
chowej zbyt pewnego siebie i butnego są
siada w zasadzie jes t niezła, ale na dłuższą 
metę nie prowadzi do celu. Za pierwszym 
razem rzecz się udała. Uda się może jeszcze 
za drugim razem, i wściekłość antypolska

Cłttfa4śiata!

Rrzptewfca T O L E D O - I f r i l l Ł P t
o wklęsłym szlif i*.

ideowych współwyznawców ONK-u zmięk 
nie. Ale czy podobne francuskie zastrzyki 
będą skuteczne i na dalszą m etę? W miarę 
porastania Niemiec dyktatorskich w pierze 
potęgi m ilitarnej i wpływów, w m iarę wzrae 
tającego ich przeświadczenia, że sączony 
przez nich jad  nazistyczny dostatecznie już 
wsiąkł w pewne sfery społeczeństwa pols
kiego, wizyty paryskie działać przestaną. 
A wtedy słynna równowaga może być naru
szona, i to bynajm niej nie ze szkodą So
wietów. Zdolność do odporności zaś przy 
ciągłym cofaniu się krok za krokiem i przy 
zachłystywaniu się m ądrością, płynącą z 

Norymbergi, może bardzo, ale to bardzo 
zmaleć, natom iast może zapanować wasalśki 
kwietyzm i potulność.

Gdy się ma do wyboru spragnione spoko
ju  deomkracje a zachłanne i rozpierająca 
się bez skrupułów dyk tatu ry  — trzeba się  
zdecydować. Polityka „ani w efte ani w efte” 
nie jest polityką na (Rugą metę. Ale by się 
zdecydować na demokrację — trzeba przed
tem  przeorać własną duszę. Przychylność 
bowiem nastrojów społeczeństw dem okraty
cznych nłóżna kupić nie frazesem o demo
kracji, tylko demokratycznym czynem.

Gdy się zaś będzie prowadziło politykę 
wahadłową i posuwało w ta k t  jednej z fi
gur kontredansa, krok w lewo i krok w  pra
wo, to się przez to  nic nie osiągnie. N ajw y
żej dopomoże się do tryum fu „Nowej Euro
py” Goebbelsa. AJe czy w te j „Nowej Euro
pie” ktoś poza teutonami, będzie m ógł sw o
bodnie żyć i oddychać — wątpimy.

Japończycy odcinają połączenie
między Hongkongiem a terenami wojennymi

Hongkong, 13. 9. PAT. W ielkie porusze
nie w mieście wywołała wiadomość, iż Ja
pończycy wylądowali wczoraj w zatoce Bias 
cbombardowawszy ufortyfikowane pozycje, 
maj dujące się w sąsiedztwie. W edług wia- 
iom ości z chińskich nieoficjalnych źródeł, 
lapończycy w pobliżu miejsca lądowania 
skoncentrowali znaczną liczbę swych okrę- 
:ów, w tej liczbie 3 krążowniki.

W brytyjskich kołach m orskich wiado
mość ta dotychczas nie została potwierdzo
na, chociaż uważana jest jako praw dopodo
bna. Celem działań oddziałów, które wylą
dowały w zatoce Bias jest praw dopodobnie

zajęcia odcinka linii kolejowej Kanton-Kow 
loon. Gdyby Japończykom  udało się zreali
zować ten zamiar, zostałyby przecięte połą
czenia kom unikacyjne pomiędzy Uongkon-

U porczyw o  z ap a rc ie ,  n a d m ie rn y  ro z k ła d  1 f e rm e n ta c ja  
w je l i ta c h  o ra z  n ad  kw aso w o ść  soku  żo łąd k o w eg o  p r z e m i 
j a j ą  s zybko  i p e w n ie  p r z y  u ż y c iu  n a t u r a l n e j  w ody  g o r z 
k ie j  F ra n c is z k a -J ó z e f  a  Z a le c a n a  p rze z  l e k a rz y .

giem i Kantonem  a obszarami, objętymi 
przez działania wojenne. Utrudniłoby to 
zaopatrywanie armii chińskiej w m ateriał 
wojenny.

Nie stwierdzili winy lotników
j a p o ń s k i c h . . .

Tokio, 13. 9. PAT. Dziennik „Niszi-Niszi“ 
donosi, że japońskie władze m orskie w Szan
ghaju zakończyły swe śledztwo w sprawie 
incydentu, w następstwie którego zraniony 
został am basador W. Brytanii Knatchbull 
Hugessen. W ciągu wczorajszego popołudnia 
przedstawiciele m inisterstwa spraw zagrań, 
i sztabu m arynarki japońskiej rozpatrywali 
wspólnie to spraw ozdanie w związku z opra
cowaniem  odpowiedzi na  p ro test W ielkiej

Brytanii. Rezultaty 3-godzinnej konferencji 
nie zostały ujawnione. Dziennik „Niszi-Ni- 
szi“ dowiaduje się jednak, że śledztwo nie 
ustaliło odpowiedzialności lotników japoń
skich. Dziennik sądzi więc, że przesłanie 
odpowiedzi japońskiej poprzedzone będzie 
przez rozmowy dyplomatyczne. Rząd japoń
ski czyni wszelkie wysiłki ceilem. przyjazne
go załatw ienia incydentu.

50*000 ludzi wynoszą 
straty chińskie

Tokio, 13. 9. PAT. W edług dziennika „A- 
sahi”, straty chińskie w walkach z JapońOBy 
kam i wynoszą do chwili obecnej 30.000 za
bitych i z górą żO.OUO rannych.

Nowy sukces 
Japończyków

Tokio. 13. 9« (R) W ojska japońskie zajęły 
dziś rano miejscowość Tatung, w- północnej 
części prowincji Szan si. W  kolach wojsko
wych zajęcie tej miejscowości uważane jest 
za* niezwykle doniosłe, gdyż Tatung był ba
zą operacyjną arm ii prow incji Szau si. D ru
ga kolum na wojsk japońskich posunęła się 
do Kwang Ling na wschód od Tatungu. Za
daniem tej kolum ny ma być okrążenie 
wojsk chińskich, k tóre cofnęły się w góry 
na południe od Kałganu.

*• •
Szanghaj, 13. 9. PAT. 15 sam olotów Japo# 

skicli bom bardow ało praw y brzeg rzeki 
W ang-Po. 3 samoloty japońskie rzu c ił/ 
bomby na pozycje chińskie w Tiang-W ah, 
Eskadra samolotów japońskich, lieząca pro# 
szło 30 aparatów , bom bardowała ch ińs*t  
dzielnicę Czapek Liczne bom by padły w  po
bliżu okrętów  francuskich i doków towaru^- 
stwa chińsko-franouskiego, polożooeflo ph 
lew ym  brzegu rzejd JSKangiBoft.
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Obrady Zgromadzenia Ligi Nar.
Genewa, 13, 9. PAT Osiemnasta sesia 

Zgromadzenia Ligi Narodów rozpoczęła się 
dzisiaj rano^ w obecności przedstawicieli 54 
państw. W io ch y  i Abisynia nie przysłały  
delegacji. Posiedzenie rozpoczęło się o go
dzinie 11 min. 25. Otworzył je przewodni
czący Rady Ligi Narodów Juan  Negrin.

Na wstępie swego przem ówienia Negrin 
zaznaczył, że jako obecny przewodniczący 
Rady Ligi Naiodow nie będzie mówił o sy
tuacji swego kraju, chociaż stanowi ona je
dną z najpoważniejszych trosk w stosun
kach międzynarodowych. W przemówieniu 
swym Negrin m. in. powiedział^ Liga N aro
dów nie może istnieć ani rozwijać się, a pakt 
Ligi Narodów nie może być stonowany, je
żeli nie będzie poparty stanowczą wolą 
państw, które do niej należą oraz ludizi, któ
rzy ją  reprezentują. Mówca "przypomniał ta 
kty, świadczące, zdaniem jego, o żywotności 
Ligi Narodów, cytując załatwienie sporu 
między I T ancją a i urcją z powodu statutu 
Aleksandrelty, zbadanie przez komisję m an
datową z inicjatywy \V. Brytanii sytuacji w 
Palestynie oraz liczne inne zagadnienia, o- 
mawiane na terenie Ligi Narodów w ciągu 
roku ubiegłego, dotyczące surowców, spraw 
gospodarczych i finansowych.

Po przem ówieniu Juana Negrina, posie
dzenie zostało zawieszone, by pozwolić ko
misji w eryfikacyjnej sprawdzającej pełno
m ocnictwa delegatów na spełnienie swego 
zadania.

O godz. 12 m. 4o posiedzenie plenarne ze
słało wznowione. Przewodniczący komisji 
odczytał przyjęty przez nią raport. Raport 
ten, który ani słowem nie wspomina o dele
gacji abisyńskiej, został przyjęty jednom yśl
nie.

•  *. *
Genewa, 13. 9. PAT. Jak donosi Ag. Reutera, 

Haile Selasie nadesłał do sekretariatu generalne
go Ligi Narodów list, w którym zawiadamia, iż 
me będzie reprezentowany na zgromadzeniu Ligi 
Narodów, ponieważ porządek dzienny onrad nie 
zawiera żadnego punktu bezpośrednio dotyczące
go Abisynii.

•
*  *

Genewa, 13. 9. PAT. Przewodniczącym 18-tej 
sesi1' Zgromadzenia Ligi Narodów został wybra
ny jednomyślnie pierwszy delegat Indyj Aga Chan

>K¥ ¥
Genewa, 13. 9. PAT. Wybrany dziś przewodni

czącym Zgromadzenia Ligi Narodów Aga Chan 
wygłosił przemówienie, w którym podziękował za 
wybór i podkreślił, że nigdy jeszcze współpraca 
międzynarodowa me była tak potrzebna, jak dziś, 
gdy zadano tak okrutny cios pokojowi i zasadom 
Ligi Narodów. Jest w iele do zrobienia — m ówił 
dalej przewodniczący — lecz pomożemy Lidze 
Narodów iść naprzód w  celu usunięcia przyczyn 
wojny i ku utrwaleniu pokoju w  całym świecie.

Z kolei Zgromadzenie przyjęło porządek dzien
ny dzieląc go między 5 komisyj: do spraw praw
nych i konstytucyjnych, do spraw ekonomicznych 
i finansowych, komisji budżetowej i administra
cyjnej, do spraw socjalnych i humanitarnych o- 
raz do spraw politycznych. Podobnie jak w roku

ubiegłym, trzecia komisja do spraw rozbrojenia, 
utworzona zostanie tylko w razie zażądania tego 
przez pewną liczbę delegacyj. Siódma komisja zaj 
mować się będzie sprawą porządku dziennego.

Następnie Zgromadzenie powołało jednomyślnie 
na przewodniczącego honorowego p. Mottę i na 
wniosek komitetu nominacyjnego wybrato na w i
ceprzewodniczących Zgromadzenia pierwszych 
delegatów Wielkiej Brytanii, Francji, Polski, Z. S. 
R. R., Turcji i wolnego państwa, irlandzkiego. 
Prezydium Zgromadzenia tworzą w ięc przewod
niczący Aga Chan, sześciu wiceprzewodniczących 
oraz przewodniczący wspomnianych wyżej komi
syj.

We wtorek rano Zgromadzenie przystąpi do 
dyskusji nad sprawozdaniem sekretarza general
nego o działalności Ligi Narodów w r. 1930/37, a 
po południu rozpoczną się prace koinisyj. O godz. 
17-tej zbierze się na posiedzeniu publicznym Ra
da Ligi Narodów, na której min. Eden w im ie
niu swego rządu złoży oświadczenie w sprawie 
Palestyny.

* * •
Genewa, 13. 9. PAT. Układ, zawarły w Nyon, 

zostanie podpisany we wtorek przez wszystkie 
mocarstwa, reprezentowane na konferencji, jak 
również i przez ZSRR, które przyjęło postano
wienia układu.

Ovomaltine
wwtoud i Cie&ie!

Odrzucony protest przed
stawiciela gen. Franco

Genewa, 13. 9, PAT. W  kuluarach Ligi 
Narodów, jak donosi Agencja Havasa, twier 
dzą, że na posiedzenie kom isji weryfikacyj
nej spraw a udziału delegacji abisyńskiej w 
obradach Zgromadzenia Ligi Narodów nie 
była w ogóle rozpatryw ana. Zważywszy, iż 
cesarz abisyński nie nadesłał delegacji, a do 
Ligi N arodów nie wpłynęła w tej sprawie 
żadna nota, kom isja w eryfikacyjna nie mia
ła pow odi poruszania spraw y delegacji abi
syńskiej. Dopiero obecnie, pocłozas obrad, 
może wypłynąć spraw a dalszego udziału w 
pracach genewskich delegacji abisyńskiej, 
jeżeli poruszy ją któreś z mocarstw, b iorą
cych udział w obradach.

Do kom isji weryfikacyjnej wpłynął nato
miast protest przedstawiciela gen. Franco 
księcia d‘Alba arzeciw ko udziałów w obra
dach Zgromadzenia Ligi Narodów prem iera 
rządu w W alencji Juana Negrina, którego 
władza, aak podkreśla pism o ks. d"Alba roz
pościera się zaledwie na 1 3-cią terytorium  
hiszpańskiego. Komisja weryfikacyjna po 
dyskusji uznała, iż nie może przyjąć zgłoszo
nego protestu.

Stan Masaryka -- bez zmian
Praga, 13. 9. PAT, Biuletyn lekarski o stanie 

zdrowia b. prezydenta Masaryka stwierdza, że 
stan chorego nie uległ pogorszeniu. Oddech jest 
równiejszy, działalność serca nieco lepsza. Cho 
ry nie odzyskał przytomności. Gorączka utrzy

muje się.
Prezydent Benesz i premier Hodża spędzili 

noc na zamku Lany, gdzie znajdują się również 
wszyscy członkowie rodziny b. prezydenta Ma
saryka.

2 4  Polaków przebywa w więzieniu 
policyjnym w Opolu bez oskarżenia

Berlin, 13. 9. PAT. Z Opola donoszą: W By- 
omiu tajna policja państwowa aresztowała pre 
cesa związku młodzieży polsko-katoHckiej na 
Śląsku opolskim W iktora Gorzołkę. Pan Gorzoł- 
ka osadzony został w więzieniu policyjnym w 
Opolu, gdzie znajdują się już poprzednio aresz
towani dotąd nic wypuszczeni młodzi Polacy.

Z Polaków poprzednio aresztowanych w ciągu 
września zwolniono 6-ciu, a według niepo
twierdzonych dotąd wiadomości 8 osób. Wobec 
tego w więzieniu pozostawałoby jeszcze 24-ch 
aresztowanych. Nie wytoczono dotychczas prze 
ciwko nim żadnego oskarżenia.

Kącik dla palaczy:
R e w e la c ja  w  e t n i e  i y u tu n k u  
G ilzy „PEŁN O W A TFr — ALTESSE** 

z n a j le p s z  )  e h , n a j t a ń s z e

Znowu oiiara terrorystów 
arabskich

Jerozolima, 13. 9. ŻAT. Ubiegłej nocy poległa 
jeszcze jedna ofiara terroru arabskiego w Pa
lestynie. W Klar Jecheskiel zastrzelony został 
jeden z założycieli tej kolonii Menachem Ro- 
senblatt, który stał na straży w pobliża kolo
nii. Terroryści arabscy oddali kilka strzałów 
w kierunku kolonii. Jeden z nich ugodził Ro- 
senblatta w klatkę piersiową. RosenblatL wkrót 
ce zmarł. Menachem Rosenbiatt liczący lat 45 
pochodził z Rosji. Osierocił żonę i dwoje dzieci.

Mussolini tylko raz pisał 
do Chamberlama

ltzym, 13. 9. l-AT. W związku z ogłoszeniem 
przez jeden z dzienników londyńskich rzekome
go listu .Mussoliniego do Chamberlaina, agencja 
Stefani stwierdza, co następuje: 1) premier Włoch 
pisał tylko raz jeden do premiera W. Brytanii w 
odpowiedzi na list, nadesłany przez Chamberlai
na, 2) odpowiedź ta doręczona była przez amba
sadora Grandiego premierowi brytyjskiemu przed 
kilkoma tygodniami i 3) list, aczkolwiek utrzy
many w tonie bardzo serdecznym, nie zawierał 
oświadczeń, podanych przez dziennik angielski

Ofiary chuligańskich napadów
W arszawa, 13. 9. PAT. Dziś przywieziono 

do szpitala warszawskiego 5U-letmą Żydów
kę z Kałuszyna, która została ciężiko ranna 
przez chuliganów łomem żelaznym w głowę. 
Na skutek odniesionych ran  żydówka owa 
straciła mowę i nie może podać jak  się na
zywa. Równocześnie przywieziono z Józefo
wa pod W arszawą 12-letniego chłopca ży
dowskiego, który został napadnięty przez 
chuliganów przy czym połam ano m u obie 
tece.

„Przyszłość** — niepewna
Warszawa, 13. 9. (Sin). Nadal pozostaje nieza- 

łatwiona sprawa pretensji ubezpieczonych w to
warzystwie asekuracyjnym „Przyszłość", które 

zlikwidowane jest już od 3 miesięcy. Mioio trwa
jącej likwidacji stan majątkowy towarzystwa jest 
nieznany. Bilanse za ubiegłe lata nie zostały o- 
głoszone. Dla uratowania zachwianego towarzy
stwa potrzebna byłaby kwota około 3 ru.Fonów 
zł. Na razie posiadacze polis „Przyszłość"* są w 
niepewności co do swoich praw. W związku z tą 
sprawą wpłynął wniosek grupy ubezpieczonych 
do Państwowego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń, 
który zmierza do wyjaśnienia sytuacji oraz u- 
chronienia ubezpieczonych przed niesłusznymi 
stratami.

Walki r-a froncie północnym
Walencja, 13. 9. PAT. Według komunikatu 

min. obrony narodowej, na froncie północnym 
ataki przeciwnika na odcinku Mazuco zostały 
odparte. Na odcinku frontu na zachód od Le- 
onu oddziały powstańcze zajęły wrzgórza Ca
stro. Vega dc Gomon i Cubillas.

Salamanka, 13. 9. PAT. Komunikat urzędo
wy głównej kwatery powstańczej stwierdza, że 
na 1 roncie Leonu wojska powstańcze posuwa
ją się zwycięsko naprzód. Kilka batalionów 
nieprzyjacielskich uległo tozbiciu. Na froncie 
aragońskim odparto ataki przeciwnika na po
zycje w okolicach \  aldescalera i Buena.

Powstanie Kurdów 
zlikwidowane

A nkara, 13. 9. PAT. Po  posiedzeniu ra<łv 
ministrów, k tóre odbyło się dzisiaj rano, m 
rJster spraw zagranicznych Turcji zawiado
mił przedstawicieli m ocarstw , które przystą
piły do układu w Nyon, iż T urcja  wydała 
już zarządzenia, by wykonać wypływające z 
tego układu zobowiązania. Rząd umoważnił 
m iirstra  Arasa do podpisania układu.
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N astęp ujący  Ż ydzi niewinnie zamor
dow ani zosta li w  ciągu roku 5887:
w P alestyn ie :
1. E liezer T urgem an
2. .lakuo K opperm an
3. Chaim de-H ahn
4. W ik tor E m anuel Dweik
5. M ordechaj F eldm an
6. D aw id  C haehinr
7. M endel M intz
8. Chaim  Bruck
9. Josef Lehr

10. Szlom o Gafni
11. H anocb Metz
12. G daliahu Gelier
13. M osze-Z alm an Ben-Sasson
14. Jehuda E liow icz
15. Mala Engelhardt
16. Sam uel G ottfried
17. A braham  B en-Josef
18. A braham  Berkowski
19. D aniel Stanecki
20. Iser Tanku s
21. E liezer G erstein
22. W illy  W eiss

w Iraku (w związku z 
palestyńskimi):

1, Jechezkiel Szlomo Kabir 
2 Dawid Jehudą Azir
3. Geo^g Khalif
4. Reuben-Zion Burm ągł

w innych krajach:
1. Josef Berkowicz1
2. Izrael Wendel
3. Chaim Antman
4. Zelig Jeleń
5. Szymon GhelmneF
6. Cine Den
7. Jakób Eisenberg
8. Gedąliahu Tiscbler
9. Abraham Szenker

10. Mordechaj Kronenbarg
11. Josef Besser
12. Gitla Besser
13. Baruch Silberberg
14. Chaim Jehuda Szymanowski
15. Note Lichowski
16. Szymszon Feinwaks

m l

Azaż przed Tobą, Panie Wiekuisty
Świadczyłbym, nędzny, żem godzień i czysty? 
Jeślić i gwiazdy i nieba pogodne —
Hufy aniołów Twej jaśni niegodne?...

Burza piorunna, gdy błyśnie przelotem,
Dęby spopieli soczyste pokotem —
Grom tedy gniewny, ponury i głuchy 
Trawyż nie spali pożółkłej i suchej?..,

Czarne ciemnurza, posępne otchłanie 
Pierzchły, pobladłe, przed blaskiem Twym,

Panie!
Dniem Tobie mroki, ciemnicą spowite, 
Wieczór lśni wschodem, a noc Tobie świtem...

D wór Twój przejasny, otoczon chmurami, 
Perli się złotem i jaśni nad nami...
Jest-li myśl tajna, a nie znasz jej, Boże?
Nic się przed Tobą osłonić nie może...

£cha gwieździste od krańca do kraju 
Chwałę T\Vą głoszą i wielkość wyznają — 
Sędzio Jedyny — boć wszystko jest w Tobie: 
Ciała w żywocie i cienie indłe W  grobie...

zgniewania, gdy błyśniesz nad ziemią, 
Ludy drżą w strachu, jak kłosy przed Giem-

nią —
Prawda — Twój rydw'an w niebieskim orsza

ku —
Wszystkich śmiertelnych osądzi jednako...

Gdybyż to człowiek mógł pojąć w swej biedzie, 
Nigdy go grzechem Zły szatan nie zwiedzie — 
Gdybyż to zawsze miał, biedny, na względzie, 
Nigdy wszak piekło nie zmyli go w błędzie...

Hańbę niech zważy poczęcia przed laty — 
Ciszę grobowca pośmiertnej komnaty,
Potem niech oczy opuści w żałobie,
Pozna, co w życiu swym winien był Tobie!

zrozumiał, że nędzny był przecie,
Acz najmożniejszy był z ludzi na świecie; 
Marny za życia — nieczysty po zgonie, 
Kiedy go biel cicha śmiercią owionie...

J ako cień blady dni płyną bez znaku 
Smętem jednakim, niedolą jednaką;
Nocą weń rdzawy niepokój się wżera — 
Nędznie żył w biedzie i nędznie umiera...

Krwawo się smużą dni blade śród znoju — 
Nigdy nie spocznie, nie zazna pokoju — 
Tuła się, biedny, pomroczem owiany,
W ciemnię spogląda, w kres nocy nieznany...

KIELCE, we wrześniu.
Minął już tydzień od pamiętnej nocy drugie

go święta Ilosz-Haszana, kiedy wybuchł wiel
ki pożar w  najuboższej dzielnicy żydowskiej 
naszego miasta na Nowyin-Swiecie, niszcząc do 
szczętnie w ciągu kilku godzin 8 mieszkalnych 
budynków. W rezultacie pozostało 50 rodzin 
żydowskich bez dachu nad głową nago i boso. 
Liczba osób sięga powyżej 250, w tym kobiet
i dzieci około 100. Na miejscu pożaru codzien
nie gromadzą się tysiące ludzi dając wyraz swe 
mu współczuciu dla pogorzelców.

Jak się zaczęło? O godzinie 12 w nocy z  po
niedziałku na w torek w Rosz-Haszana jeden z 
lokatorów domu Zyskinda Rozenholca zauwa
żył wielki peżar powstały w 3-eh miejscach na 
dachu. Zaalarmował on sąsiadów. Momental
nie powstał wielki popłoch, płacz matek i dzie 
ci nie do opisania. Tymczasem płomień z gwał
towną szybkością rozszerzył się na przyległe 
budynki drewniane. Lokatorzy ledwo uszli z 
życiem. \V akcji ratunkowej, która trwała do

Lata mijają. On błądzi po świecie —
Zaznali ciszy? Czy burza go zniesie?...
Czeka więc jutra. Snu oczom swym skąpi — 
Zanim dzień błyśnie — śmierć głucha nastąpi.

Ma-li więc człowiek użalać się. Panie?
Nie dość, żeś żywot mu dał w posiadanie? 
Nie dość, żeś tchnieniem owionął go zdali? 
Na cóż się skarży i czemu się żali?...

Nie wie, że Pan go powołał do uudu,
Życie jest zmorą, a świat nasz ułudą?
Jeśliś więc duszą go darzył łaskawie, 
Niechaj jej strzeze cnotliwie i prawie...

Onże śmiertelny niech zważy, że zawsze 
Czucia masz w pieczy, a choćby najbłahsze, 
Że jego duszę poznałeś do głębi —
Znasz, czyli jasna, czy szatan ją gnębi.

Panie! przed Tobą nasz żywot na dłoni —
Cóż go przed okiem Wiecznego przesłoni? 
Czemu śmiertelny sumienia nie słyszy — 
Kłanne, a ni£ zna, żeś przejrzał go w ciszy?

Różnie więc bywa: gdy człowiek był prawy 
Sercem otwarty i duchem łaskawy —
Tedy gdy życie swe kończy tułacze 
Tłum go żałuje, wspomina i płacze

Szukał mądrości i wiedzy poznania?
W księgach — nadziei a w słowie — ufania? 
Tedy na starość mu będzie potrzebna:
Druh niezawodny i światłość chwalebna...

Ten zaś na słabych żerował w kimś, głupi? 
Myślał, że świat cały w dłoni swej skupi — 
Dufał, że pieniądz w grób cichy swój weźmie 
Nędzny — czy nie wie? — jak pies podły

zczeżnie.

Ufał więc inny, że w skromnym ukryciu — 
Nieba łaskawe mu będą w pożyciu — 
Mądry! Boć zawsze Pan Sprzyja mu wydali 
Długich iat w blasku doczekać pozwoli...

W olał kto inny, cnotliwie dla sławy
Żywot nieść zacny. I tym Pan łaskawy — 
Cnota mu słońcem więc będzie w promie

niach,
Wiecznym pomnikiem pięknego imienia!

Zważmy, jak trudny nasz żywot na świecie — 
Nie zna śmiertelny, czy mrok go oplecie — 
Czyli go Pan Dobrotliwy nagrodzi,
Lepsza śmierć, druhy, nad chwilę narodzin!

godzi 8 rano, brały udział straż miejska, oraz 
straże Huty Ludwików, Społem oraz gminy Dą
browa, jak również osoby cywilne. Ogółem w 
akcji brało udział 300 osób.

W spalonych drewnianych budynkach prze
ważnie mieszkali od szeregu lat ubodzy ludzie 
ze sfer rzemieślniczych jak krawcy, szewcy, 
drobni handlarze, tragarze oraz straganiarze. 
Majątek zamieszkałych w spalonych budyn
kach składał się niemal wyłącznie ze skrom
nego urządzenia zajmowanych przez nich po 1 
lub 2 izb, w których mieściło się niemniej jak 
8—10 osób wraz z  kilkoma małymi dziećmi.

Po pożarze ludzie ci pozostali bez tego, co 
stanowiło jedyny ich dobytek.

Jednemu z poszkodowanych roztopiła się 
szkatułka ze złotymi i srebrnymi rublami oraz 
złotówkami, którą to szkatułkę były właściciel 
znalazł później roztopioną wśród zgliszczy i 
gruzów. Pannie, która przy krawiecayźnie za
oszczędziła ciężką pracą w ciągu długich łat 
kilkaset zł. przeznaczonych na wyprawę ślub
ną, gdyż jej ślub ma się odbyć wkrótce, pło
mienie także zabrały cały majątek. Biednemu 
piekarzowi ogień spalił kilka metrów mąki,

które miały być wypieczone na chlen. Teraz 
piekarz ten pozostał bez piekarni i bez mąki.

Niektórzy pogorzelcy uratowali pewne przed 
mioty jak ubrania pościel itp ale im z tego bar 
dzo mało pozoslało, ponieważ były liczne wy
padki kradzieży, mimo zaaresztowania kilku 
złodziei przez policję.

We wczesnych godzinach rannych na miej
sce żywiołowej katastrofy przybył wiceprezy
dent miasta Mjr. Doboszyński, który zorgani
zował doraźną pomoc dla pogorzelców. W tym 
samym czasie podczas modlitwy w synagodze 
wezwał rabin kielecki, Bapaport społeczeństwo 
żydowskie Kielc do niesienia natychmiastowej 
pomocy pogorzelcom.

Nieszczęśliwe rodziny żydowskie częściowo 
porozmieszczanc zostały u SWych krewnych i 
znajomych w chatach, komórkach, strychach 
i piwnicach.

Większa część pogorzelców znajduje się po 
dziś dzień na bruku nago i boso bez dachu nad 
głową i kawałka chleba, w nędzy, która Woła 
o pomoc.

Komitet ratunkowy pod kierownictwem ra
bina Rapaporta przystąpił do akrji zbiórkowej, 
lecz kwota, która została dotychczas zebrana 
jest b. nikła. Zachodzi obawa, że nieszczęśliwi
żydowscy pogorzelcy pozostaną w czasie zimy 
bez dachu nad głową.

*) Starożytna pieśń liturgiczna odmawiana w Jom-Kippur,

Po w ielkim  p o ża rze  w  Kielcach
250 Żydów wola o natychmiastową pomoc
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ZYCIE POLITYCZNE
Jeszcze jedno oświadczenie 
gen. Galicy

W niedzielę odbył się w Poznaniu okręgowy 
zjazd organizacyjny organizacji wiejskiej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego.

Przemówienie programowe wygłosi! przewodni
czący organizacji wiejskiej O. Z N„ sen Galica. 
Sen. Galica jeszcze raz podkreślił iż Obóz Zjedno
czenia Narodowego dążyć będzie do zmiany ordy
nacji wyborczej: „Jak już przed tygodniem, na
okręgowym Zjeździe Organizacji Wiejskiej w Kra
kowie zaznaczyłem, Obóz Zjednoczenia Narodowe
go. w oparciu o swe konstytucyjne i demokraty
czne założenie ideowe dążyć będzie do zmiany 
obecnej ordynacji wyborczej do ciał ustawodaw
czych. Osiągniecie tego zamierzenia niewątpliwie 
rozładuje i zbliży ku sobie istniejące w tej chwili 
rozbieżności polskiego życia".

Sen. Galica poruszył również sprawę ustosunko
wania się do mieszkającej na Lemi wielkopolskiej 
niemieckiej mniejszości narodowej, oświadczając:

„W iąże się z tym zagadnienie ogólniejszej na
tury, a mianowicie sprawa ustosunkowania się do 
mieszkającej tu mniejszości narodowej niemiec
kiej _ W deklaracji naszego Oboi/u sprawa mniej
szości narodowych ujęta została wystarczająco ja
sno. Mówi ona wyraźnie, iż uznając w konstytu
cyjnych granicach odrębności, istniejące pomiędzy

Warszawa, 13. 9. (A) Jak już donieśliśmy, 
bawił ostatnio w Polsce wice-prezydent Joint‘u 
w Ameryce p. Aleksander Raban który w prze 
ciągu 6 tygodni zapoznawał się z położeniem 
ludności żydowskiej. W związku z pobytem 
dyr. Kaftana, biuro Joint‘u w Warszawie zor
ganizowało konferencję prasową, w której wzię 
ło udział dwudziestu kilku znanych dzienni
karzy żydowskich.

Konferencję zagaił p. dyr. I. Giterman, który 
referował zadania Joint‘u w chwili obecnej w 
związku z pogarszającym się położeniem lud
ności żydowskiej w Polsce. Najważniejszym 
zadaniem obecnie jest pomoc gospodarcza dla 
dotkniętych przesileniem. Następnie p. Giter- 
■nan zreferował działalność Jointu na polu od
budowy gospodarczej. Celem tej akcji jest two
rzenie nowych względnie dodatkowych zajęć 
dla zubożałej ludności żydowskiej. Akcja ta, 
p charakterze humanitarnym, ma znaczenie o- 
gólne, gdyż rozwija nowe, dotychczas mało roz
powszechnione gałęzie gospodarcze.

Dyr. L. Neusztadt omawia inne dziedziny 
pracy Jointu. Akcja dożywiania objęła w ostat 
nim sezonie ok. 60.000 dzieci, z letnich kolo- 
nij, organizowanych dzięki zasiłkom Jointu, 
skorzystało ok. 100.000 dzieci,

CO JEST WYMOWNYM ŚWIADEC
TWEM NĘDZY NA ULICY ŻYDOW

SKIEJ.
P. Neusztadt wskazał następnie na trudności, 

na jakie napotyka akcja uproauktywnienia mło 
dziezy żydowskiej. Wymagana jest przeto 
współpraca wszystkich organizacyj, czynnych 
na polu przewarstwowienia.

P. wice-prezydent Jointu w Ameryce, p. Ale- 
kander Kahan wita zebranych dziennikarzy w 
imieniu Żydów amerykańskich. W czasie swe
go pobytu w Polsce P. Aleksander Kahan zwie 
dził szereg miast i miasteczek i jest pełen po
dziwu dla wytrwałości, jaką wykazują Żydzi 
w obronie swoich dotychczasowych placówek 
pracy. Pomoc Żydów amerykańskich dla Ży
dów w Polsce nie powinna być traktowana ja
ko filantropia, lecz jako braterska pomoc dla 
tych, którzy chwilowo znajdują się w ciężkiej 
sytuacji materialnej. Żydzi amerykańscy wie
rzą, że Polska zgodnie ze swą tradycją histo
ryczną stosować będzie zcsadę słuszności i spra 
wiedliwości w stosunku do żydowskich współ
obywateli.

Po przemówieniach rozwinęła się dłuższa dy
skusja, w toku której ujawniła się ciężka sytu
acja ludności żydowskiej. Zdaniem dyskutan
tów, Joint jviniea organizować energię mas

nami a mniejszościami narodowemi, przestajemy 
uznawać je tam, gdizie zaczynają one godizić w in
teresy Państwa Polskiego, lub gdzie są rozmyślnie 
wykorzystywane dla wzmocnienia pomiędzy nimi 
a nami pierwiastka nienawiści. Niech to jasne uję
cie sprawy będzie dla Was wytyczną w działaniu 
lów nież i na polu gospodarczym “

żydowskich, dążących do poprawy swego by
tu. Wskazano na konieczność ściślejszego kon
taktu Jointu z masowymi organizacjami zawo
dowymi i gospodarczymi. Wysunięto jedno
cześnie projekt częstszego zwoływania konfe- 
rencyj z udziałem wymienionych wyżej orga
nizacyj celem omówienia potrzeb i bolączek 
poszczególnych grup i warstw ludności. W dy
skusji wysunięto postulat intensywniejszej po 
mocy ze strony Joint‘u dla Żydów polskich. W 
pierwszym rządzie podkreślono potrzebę po
większenia kapitałów obrotowych Kas Gemi-

las-Chesed“, które dysponują w chwili obecnej 
zbyt skropniynii środkami, niewspółmiernymi 
do potrzeb ludności żydowskiej w Polsce. Nie
którzy mówcy podkreślali potrzebę rychłej po
mocy w postaci długoterminowego kredytu dla 
drobnych kupców, szczególnie dotkniętych wy
padkami ostatniej doby.

Z uznaniem wyrażano się o działalności Jo
intu na polu tworzenia zajęć dodatkowych i 
eksportu wyrobów rzemieślniczych i chałup
niczych zagranicę.

Obszerna dyskusja rozwinęła się nad kwe
stią, czy Joint nadal powinien prowadzić swo
ją działalność w kierunku pracy konstruktyw
nej, czy też główny nacisk należy położyć na 
pomoc doraźną. Większość mówców wypowie
działa się za kontynuowaniem dotychczasowej 
linii działalności.

Żywa wymiana zdań nastąpiła nad kwestią 
POMOCY DLA SZKOLNICTWA ŻY

DOWSKIEGO.

Wymiana poglądów m iędzy Francję 
a Anglię w  sprawie Palestyny

Kairo 13. 9. (ŻAT). W związku z o-czekiwa* 
r.ą decyzją Rady Ligi Narodów w sprawie 
Palestyny, genewski korespondent pisma „Al* 
Ahram'1 informuje o rozmowach, jakie toczy* 
ły aię w tej 6prawie między Anglią a Francją. 
Ambasador francuski w rozmowie z mini* 
strem Edenem miał oświadczyć, że Francja

Podkreślno olbrzymie znaczenie placówek kul 
turalnych dla ludności żydowskiej i wysunię
to postulat udzielenia wydatniejszej pomocy 
dla instytucyj kulturalnych, a przede wszyst
kim dla szkół zawodowych, które odgrywają 
znaczną rolę w procesie produktywizacji mas 
żydowskich w Polsce.

Po dyskusji zabrał głos p. Aleksander Ka
han, który wyjaśnił cały szereg zagadnień, po
ruszonych w dyskusji. Mówca nie chce two
rzyć iluzji, że Joint będzie w stanie zaspokoić 
wszystkie potrzeby ludności żydowskiej w 
Polsce. W sprawie nieproporcjonalnego podz.p 
łu funduszów zagranicznych na różne cele Jo
int dążyć będzie do powołania do życia

KOMITETU, REPREZENTUJĄCEGO 
CAŁE ŻYDOSTWO POLSKIE,

który to Komitet zająłby się podziałem łun- 
duszów Jointu. Na zarzut, że brak ścisłego kon
taktu między Jointem a społeczeństwem żyuow 
skim, mówca wskazuje na Kasy Bezprocento
wych Pożyczek, na czele których stoi 10 tysię
cy działaczy społecznych i kióre liczą przeszło 
150 tysięcy członków, decydujących na wal
nych zgromadzeniach o losie swoich instytucyj.

W czasie swego pobytu w Polsce p. Aleksan
der Lahan zapoznał się z pożyteczną działal
nością Kas „Gemilas-Chesed" i uważa je za je
dne z najważniejszych instytucyj społeczeń

stwa żydowskiego w Polsce. Obecnie działal
ność Kas nie tylko obejmuje udzielanie bez
procentowego kredytu, ale Kasy rozwijają sze
roką działalność na polu przewTarstw’owienia. 
Dlatego też Joint dołoży wszelkich słarań w ce
lu zwiększenia swego poparcia dla Kas Bezpro
centowych Pożyczek.

Następnie zabrał głos powtórnie dyr. Giter
man i obszerniej omówił kwestię demokracji 
w działalności Jointu. Nie tylko 800 Kas „Ge
milas-Chesed", które są związane ze znaczną 
częścią ludności żydowskiej, ale również oddzia 
ły prowincjonalne „Toz‘u“ i Ceiitosu są dowo
dem żywego kontaktu Jointu z masami żydow
skimi.

W końcu red. Sz. Wołkowi cz wyraził w imie
niu zebranych dziennikarzy podziękowanie p. 
Alcksandiowi Kahanowi za umożliwienie pra
sie żydowskiej wypowiedzenia się pa temat 
zadań i pracy Jointu w chwili obecnej.

ric  wystąpi przeciwko planom angielskim w 
Palestynie, Dragnie jednak być uprzednio i 
iokladnie poinformowaną, biorąc szczególnie 
pod uwagę, że przyszłość miejsc świętych in* 
tcresuje cały świat. W każdym razie Francja 
nie zdradza zapału dla planu zjednoczenia 
Palestyny z Transjordanią, Hedżasem, Syrią i 
Libanem. Również Ataturk jest przeciwny 
zjednoczonemu frontowi arabskiemu, który 
może się zwrócić przeciwko Turcji,

Akcja pomocy Jointu
dla zydostwa polskiego

Konferencja prasowa z udziałem wiceprezesa
Jointu Kahana

1
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Dzień decyzji

T radycyjny  Sądny Dzień  ma stać się dniem  
decyzji,  rozstrzygnięciu) dniem sądnym  nad 
kwestią państwa żydow sk iego  w Palestynie. Ta~ 
kie nagłówki widn ,eją obecnie w  prasie ż y d o w 
skiej w  obliczu naiad genewskich nad przysz ło 
ścią Palestyny.  Jeśl. nie zajdzie, nic n adzw y
czajnego, to  w  dniu 15 bm. zapadn ie  w  G ene
wie ostateczna decyzja  w  sprawie podziału  Pa
lestyny. Jakie fo rm y p rzy jm ie  ta decyzja, tru- 
Ino p rzew idz ieć ,  ale p rze ży w a m y  znow u h isto
ryczne dni. Pisząc o rychłej decyz ji  genewskiej, 
taznacza p. Emanuel w  „Momencie".

,,Jest rzeczą jasną, że koła naszej historii pu
szczono w rucli i rozstrzyga się nasz los 
Uchwały genewskie wyprowadzą Palestynę 
a równocześnie także i naród żydowski na sze
roki gościniec polityki międzynarodowej. 
Tkwią w tym wielkie trudności, ale i wielkie 
możliwości i szerokie horyzonty. Nie należy 
tylko zatracić wewnętrznego spokoju zaufa
nia do przywódców i narodowej solidarności. 
Do wielkich czasów muszą dostosować się i 
narody.

Dn oczekiwania są ciężkie i trudne Pa les ty 
na staje, d ę  znowu problem em  m ię d zy n a ro d o 
w ym . A  w szys tk ie  skupienia żydowsftie p r z e ż y 
wać będą chwile irątpliioości i nadziei w  oczek i
waniu decyzji- C zy  ta decyzja nie zaw iedzie  
n adzie if

Na rozdrozu
W y b itn y  publicysta  po lsk i  p. Bolesław Kos-  

kowski n ależy  do rzędu  tych  nielicznych pw  
b licys tów  polskich, k tó rz y  n ie ty lho  interesują  
się prob lem am i żydow sk im i,  ale asilu/ą w n ik 

nąć w  zasadnicze cele i dążenia Żydów . W  nie
dz ie ln ym  ,. Kurierze W arszaw skim ** ogłosił p.

. B. K oskow sk i obszerny ar tyku ł w s tęp n y  p- t. 
„Żydzi  na r o z d r o z u P o  zobrazowaniu sytua- 
C p o w s t a ł e j  na sku tek  spraw ozdania  Peeln, 
-ająl si i autor bardzo obszernie probleinami  
Kongresu syjonistycznego. C h arak terys tyczne  
je s t  takie tw ierdzen ie  autora.

Niemałe światło na pozytywną stronę kwe

stii rzucił kongres sjonistów, odbyty w sier
pniu r. b. w z,urichu.

Starli się tam zwolennicy i przeciwnicy pro
jektu angielskiego. Powiedzmy ocurazu. że, czy
tając w pismach syjonistycznych obszerne spra 
wozdania z kongresu, odbieraliśmy wrażenie, 
że w Zurichu contra było znacznie umiejętniej 
uzasadniane od pro, że Usyszkin panował dia
lektycznie nad \Yeizmannem,

A  p o  omóicieniu prak tyczn ych  argum entów  
prze c iw n ik ó w  podziału  P a le s tyn y  docłiodzi p. 
B- K o sk o w sk i  do  następującej konkluzji:

Kongres syjonistyczny nie uchwalił wyraź
nych rezolucji. Obrał drogę; ani tak, ani nie. 

T. zw. egzekutywa syjonistyczna otrzymała 
prawo rokowania z właściwymi kontrahenta
mi (którzy, dodajmy, nic nie postanowią 
wbrew wyraźnej postawie żydowskiej); wsze
lako przyszły kongres będzie mógł uchylić jej 
postanowienia.

Takie decyzje świadczą o wielkim zakłopo
taniu, panującym w żydowskich kotach nacjo
nalistycznych.

Odrzucić samą zasadę niepodległościową po 
tylu wiekach' tęsknot syjonistycznych?

Przyjąć dar nieżywotny, dający powszech-
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ności żydowskiej satysfakcję wyłącznie moral
ną, nie zabezpieczający żadnego praktycznego 
rozwiązania kwestii żydowskiej, m cżt nawet 
ją zaostrzający wskutek rozczarowania społe
czeństw, liczących na perspektywy zmniejsza
nia się odsetka ludności żydowskiej oraz wsku 
też wzmożenia się żydowskich uczuć separaty
sty scznych?

Można zrozum.eć udręczenie ludzi, odpo
wiedzialnych za rozstrzygnięcie dylematu. Cięż 
ko, zaiste, powstaje ten epizod historyczny, 
któ^y się nazywa tworzeniem państwa żydow
skiego. Są działacze żydowscy, uważający, że 
nadeszła niepospolita okazja, i że biada tym, 
którzy jej nie schwytają odrazu. Inni wykasu
ją glebsze zrozumienie wartości cierpliwego 
czekania na odmienne rozwiązanie, na rozwią
zanie słuszniejsze i realnie pełniejsze, które 
wydaje się iim, wcześniej czy później, nieuni
knione.

Telegram powitalny Waari-Haleumi 
do rządu libańskiego

Jerozolim a, 13. 9- (ŻAT). W dniu święta na* 
rodowego R epubliki Libańskiej W aad*Haleumi 
w ystosował do rządu libańskiego następujący  
telegram

Z okazji św ięta narodowego Libanu mamy 
zaszczyt w im ienia żydostwa palestyńskie- 
go przesłać nasze życzenia w dniu św ięta nie* 
podległości. Życzymy m łodej republice i szła* 
chetnem u narodowi libańskiem u szczęścia i po* 
wodzenia.

 < > '------

U . S. A , potrzebuje silniejszej armii
Nowy Jork . 13. 9. (R) W  przem ówieniu, 

wygłoszonym na zebraniu b. uomba+aniów  
i członków organizacyi patriotycznych, pod
sekretarz stanu w departam encie wojny 
Louis Johnson podkreślił, że Stany Z^idno- 
czone potrzebują obecnie stałej ararj n i
niejszej, niż ta, jaka istnieje obecnie. „Na
sza arm ia stała“ — mówił Johnson —. li
czy obecnie 12000 oficerów i 165 tysięcy sze 
regowych. Jest to liczba niew ystarczająca 
dla celów obrony narodow ej. T rzeba konie 
•znie zwiększyć liczbę oficerów co najmniej 
o 2000“. Przy okazji tej Johnson p:.zypom
niał, że w r. 1920 kongres powziął unhwalę ie  
aby arm ia am erykańska magia w razie po
trzeby działać w sposób skuteczny, potrze
ba conajm niej 18000 oficerów i 280000 sze
regowych.

Może ci ostatni wykazują więcej poczucia ko
nieczności historycznych.

A u tor  ujął z  wielkim zrozum ieniem  pro b le 
m a tykę ,  k tóra  stawia ż y d o s tw o  na rozdrożu-  
Swoją drogą, decyz ja  Kongresu  sy jon is tyczn e
go była właśnie próbą  wybrania  jedne j drogi  
przez  ludzi, znajdujących się na rozstajnych  
drogach. Jest to  ciężka i n iezm iern ie trudna  
próba  tli obhc*n faktu, że  rozgryw ka toczy  się 
m. in. z  W , Brytanią, o k tó re j  p. B. K oskow sk i  
pisał ongiś „W  Anglii  logika o b rnża, z b y t  do 
kładne p lany  są podejrzane, a postanowienie  
bywa p o w z ię te  w chwili czyn u “.
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Biedny Taittinger nie mógł uchylłc się od obecności 
na inauguracyjnym pokazie W niedzielę, już o pierw
szej godzinie, przyszedł po niego pan Trummer do 
hotelu. Daremnie baron usiłował kilkakrotnie nieśmiało 
zaznaczyć, że mógłby po południa sam przyjść do Fra- 
teru. Od dawna już, a zwłaszcza odkąd udowodnił, że 
nawet nie potrafi Xandls wydostać z rąk sprawiedli
wości, nie był w oczach Trummera i wogóle „ludzi 
z ludu“ człowiekiem, którego uwagi mogłyby mieć ja
kieś znaczenie. Baron sam to czuł, wiedział o tym. 
Wszelako, jako człowiek zgodliwy, w ostatnich mie
siącach przyzwyczaiwszy się do ciągłej uległości wo
bec swoich przyjaciół, pełen do tego nadziei, że i tak 
niebawem, już w następnym tygodniu, wróci do swej 
ojczyzny, do armii, nie zdobywał się nigdy na przeciw
stawienie się dyktatom Prateru.

Panopticum przepełnione było zaproszonymi gość 
mi. Była to swojego rodzaju generalna próba, oficjalne 
otwarcie miało nastąpić dopiero o piątej {godzinie po 
południu.

Teraz — o pół do drugiej — byli tu znajomi, dzien
nikarze, specjalni sprawozdawcy dla spraw lokalnych
i reporterzy policyjni. Redaktor Łazik (ze zredukowa
nym honorarium od wiersza i ograniczonymi kompe
tencjami od niejakiego czasu znowu współpracownik 
„Kronenzeitung“ oraz pisma satyrycznego ,,Hatschi!“) 
poznał barona w lot i wyciągnął do niego rękę, której 
roztargniony Tauitnger nie dostrzegł Nie miał nawet 
czasu zastanowić się nad poufałością Łazika. Było tu 
więcej potworów niż w kawiarni Zirrnagla. „Jaś i Mał- 
gosia“, cudaczny człowiek, który z prawej strony stro
ny był mężczyzną, a z lewej kobietą i którego woskowa 
podobizna zajmowała wybitne miejsce w „komorze 
okropności", gawędził z swoim kolegą z cyrku Rudolfa, 
z „człowiekiem-iwem“.

— „Jaś i Małgosia" — objaśniał maestfo Tino Per- 
coli baronowi Taittingerowi — był z natury zwykłym  
człowiekiem. Ale Birmann z Budapesztu, głośny w świę
cie artystycznym twórca monstrów i cudów przyrody, 
wpadł na myśl stworzenia takiej istoty. Z prawej strony 
włosy obcięto, na środku zrobiono przedział, po lewej

stronie przedziału nie strzyżono głowy przez rok. Ns 
prawą nogę wdziewało się nogawkę, na lewą zarzucało 
się połowę sukni. Prawą pierś zostawiono w natural
nym stanie, do lewej piersi uprzejmy chirurg budape
szteński wstrzyknął dostateczną ilość parafiny, którą 
jednak trzebi, było co pewien czas odnawiać; w ten spo
sób młody człowiek otrzymał kobiecą pierś. Strój jego 
składał się z prawej strony t  męskiego surduta, z lewej 
z damskiej bluzki. Za pięć centów można było obnażyć 
jego lewą pierś i przekonać się. że otc jest naprawdę 
osobliwy kaprys przyrody. Co zaś tyczy się człowieka- 
lwa, był on rzeczywiście obdarzony z natury niepojętą 
lwią grzywą, sięgającą do pleców. Górną część ciała 
okrywała skóra starego lwa, który przed laty zakończył 
życie w menażerii w Schónbrunn.

Per co li znał wszystkie anomalie i monstra, oraz 
ich tajemnice. Nie wahał się opowiadać o nich baro
nowi.

— „Człowiek niebieskiej rasy“ na przykład, któ
rego skóra wykazywała fioletowy odcień i którego ka
żdy gość mógł w dowolnym miejscu natrzeć mydłem 
i wodą, bez naruszenia fioletowego koloru, cierpi na 
dziwną, zresztą nieszkodliwą chorobę skórną. Następ
stwo zagadkowego zatrucia, którego nabawił się w Ko
lumbii. Uchodził za „ostatniego reprezentanta dawno 
już wymarłego szczepu ludzkiego**, tak zwanych „nie
bieskich Indian**. Człowieka węża, który nawet dla wy
poczynku zwykł podkładać sobie kolana pod głowę, 
sama natura wyposażyła w elastyczne kości. Wszyscy 
ci ludzie stali, siedzieli albo leżeli obok swych portre
tów z wosku, pochodzących z pracowni Tino Perco- 
liego A gdy przez sekundę bodaj trwali w bezruchu, 
zap-awdę trudno było odróżnić woskową materię od 
ludzkiej.

Magdalena Kreutzer raczyła gości kawą i banką, 
śliwowicą i piwem okocimskim. Kcrły piszczały, bro
data kobieta ryczała, olbrzymy śmiały się z głęb> swych 
niedosiężnych gardzieli, w tonacji wysokiej,, jak oni 
sami, bizuchomówca wygłosił tuast, na który sam »o- 
bie odpowiedział, imitatorzy głosów zwierzęcych T l U, 
rżeli, szczekali, wyli, świeigotali, treluwali. (C. d. m).
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B e z  e n t u z j a z m u
KRAKÓW, 14 września.

Sami przywódcy Trzeciej Rzeszy zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, że głównym zada
niem tych gigantycznych kongresów partyj
nych, które rok rocznie zwoływane są do No- 
rymbergi, jest przede wszystkim trzymanie 
mas w napięciu i dostarczanie im sporej do
zy entuzjazmu, który by potrafił odwrócić ich 
uwagę od bolączek dnia codziennego. Można 
zatem chyba powiedzieć, że tegoroczny kon
gres był właściwie jakby już pewnym uderze
niem na alarm, jakby przestrogą dla reżimu. 
Nie brakło na nim wprawdzie pięknych mów, 
groźnych słów, buńczucznych haseł. Ale bra
kło — entuzjazmu.

Stwierdzić to można całkiem dobitnie na pod 
stawie sprawozdań, zamieszczanych w sposób 
wyczerpujący przez prasę zagraniczną, która 
omal zgodnie stwierdza, że poraź pierwszy w  
krótkich dziejach kongresów norymberskich 
dał się całkiem wyraźnie odczuć kompletny 
brak nastroju, że, przeciwnie, uderzała raczej 
pewnego rodzaju apatia, i co poza tym się kry
je, powolny zanik wiary, której nie wzmocnią 
żadne iydożercze hasła.

Może dlatego właśnie Hitler porwał się na no 
w y gigantyczny wyczyn — na wystawienie ol
brzymiego stadionu, któryby mógł stać się świa 
dectwem niezmordowanych wysiłków nowych 
władców Rzeszy, aby blaskiem i zewnętrznym 
blichtrem pokryć zanik wewnętrznego zapału. 
W chwili, kiedy Niemcy borykają się z tak ol
brzymimi trudnościami, fakt przeznaczenia gru 
bych milionów, które mają być obrócone na 
budowę gmachu przez cały rok ziejącego pust
kami, a przeznaczonego tylko dla jednotygod- 
niowej parady, jest podyktowany czymś zgoła 
innym, aniżeli tylko chęcią popisania się ar- 
cnitei fonicznym rozmachem obecnych wład
ców. Być może, że to gigantyczne dzieło ma 
stać się chlubą reżimu, w każdym razie jednak 
nie stanie się świadectwem zadowolenia i szczę
ścia obywateli kraju.

Ci, którzy obiecywali sobie wie le z tego kon 
gresu rozczarowali się srodze. Ten refren prze
wija się bezustannie po przez wszystkie pra
wie sprawozdania, jakie zamieszcza prasa za
graniczna. Naturalnie fiihrer przedstawił obraz 
osiągniętych zdobyczy w  barwach aż nazbyt 
słonecznych. Ale właśnie ten nadmiar „słoneoz- 
ności" świadczy raczej o czymś wręcz odwrot
nym. Bo w „porywających" mowach większe
go i  mniejszego autoramentu fiihrer ów, każdy 
odkrywał odrazu odwrotną stronę medalu. Z 
tych głośnych proklamacyj wyłaniała się bo
wiem odrazu perspektywa coraz to większych 
ofiar, jakich reżim wymaga od każdego obywa
tela, a te myśli chyba nie mogły nikogo na
stroić radośnie.

Zaznaczała się wyraźna baissa entuzjazmu. 
Ci, którzy widzieli poprzednie kongresy, a na
wet jeszcze kongres zeszłoroczny, mogli skon
statować, że nie ma już tego samego tonu, co 
dawniej. Jest to może kwestia odcieni, są to 
może imponderabilia, ale nie mogło to ujść 
niczyjej uwagi.

Znawcy problemu hitlerowskiego zwracają 
uwagę na jeden jeszcze charakterystyczny szcze 
gół; w  mowie Hitlera, spisanej na 17-tu arku
szach, zaledwie dwa arkusze poświęcone były 
sprawom politycznym. Wywołuje to wrażenie, 
że wielkorządca Rzeszy, który nie jest zbyt 
w»trzęmiężliwy w wychwalaniu swoich zdoby
czy politycznych, tym razem nie miał zbyt wie 
le do powiedzenia, albowiem — Rzesza coraz 
bardziej żyje tylko kosztem minionych sukce
sów politycznych. Naturalnie jest sprzymierzę 
z Włochami, jest Japonia, ale to wszystko ra
zem nie może się równać n. p. remilitaryzacji 
Nadrenii. Mowa polityczna nie brzmiała już jak 
hymn zwycięski, jej ton był raczej przygłuszo
ny. Entuzjazmu ona wywołać nie mogła.

Może dlatego też wprowadzono po raz pierw
szy inną jeszcze nowość, mianowicie, kazano 
kobietom brać udział w  defiladach. Zjawiły się 
Żeńskie uczestniczki obozów pracy, które oto
czyły trybunę, na której znajdował się Hitler 
i wyśpiewały hymn pochwalny na jego cześć. 
Ale i ten spektakl, który miał wnieść odrobinę 
życia , paradę, miał chaikter ciężki i bezbarw-
te«

Poza tym przygnębiające wrażenie na wszy
stkich wywierała nagła niełaska, w  jaką po
padł dyktator finansowy Rzeszy dr Schacht. 
Dnia 27 sierpnia ogłosił Schacht w swoim or
ganie „Beutscher Volkswirt“ artykuł, pełen 
alarmów, gdzie w kategoryczny sposób oświad 
cza, że plan 4-letni zrujnuje tylko ostatecznie 
organizm ekonomiczny i finansowy Niemiec. 
Powiedział za dużo prawdy, a to jest jak wia
domo grzechem nie do wybaczenia. Można też 
zrozumieć, jak przygnębiające wrażenie wywo
łać musiał fakt usunięcia Schachta, który w  
oczach wszystkich obywateli Rzeszy uchodził 
za jedynego zbawcę finansowego Niemiec i 
który miał ogólnie renomę prawdziwego czaro
dzieja gospodarczego.

Schachta zaś w Norymberdze nie było. Nie 
przybył na ten kongres który jego zdaniem, 
proklamuje hasła dla Niemiec zgubne. Przybył 
za to brat generała Franca, którego przyjęto 
wprawdzie z niezwykłą pompą, ale luki, jaka 
na skutek nieobecności Schachta powtała, on

NIE MARTW SIE
SIWE WŁOSY USUNĄĆ 
ŁATWO, NIEDOSTRZE
GALNIE DLA OTOCZĘ- 
NIA, BO BEZ CUDZEJ 
P.OmOCY, s t o s u j ą c ' 
NIESZKODLIV. V I NICZA 
WODNY ODSIWIACZ

P R A W D Z I W Y
S I D O L
n ig d y  NIE z a w o d z i

N ie dajcie się wpro* 
wadzać w b. q d 
bezwarłośclowem ł 
naśladownic.twamh
ŻĄDAJCIE W\fcA7NtQ 

.JYLKO PRAWDZIWECiC*
S I D C h U

p r a w d z iw y  
TYLKO  Z T Y rt  

ZNAKI EH

w  żadnym wypadku r/ypemić nie potrafił.
Nie zachwycało też nikogo zjawienie się Al

freda Rosenberga z „wawrzynem" laureata na
grody — namiastki. Słuchając jego wywodów, 
wszyscy cieszyli się, że przynajmniej ta nagro
da nie została mu przyznana za — elokwencję. 
Czegoś tak bezbarwnego, tak płytkiego i tak 
pustego mgdy jeszcze w Norymberdze, gdzie 
występują stale wybitni mówcy, umiejący za
grzewać, porywać i przekonywać, — nie sły
szano.

I jaKOŚ mniej było ludzi na tegorocznym kon 
gresie, mniej gapiów, mniej ciekawych. Zdawa
ło się nawet, że ciszej brzmią te ciągłe okrzyki 
„Heil“, -wznoszone na cześć fiihrera.

A gdyby pozwolono ludziom wypowiedzieć 
się szczerze, możnaby było nie tylko wnios
kować, ale wyraźnie przekonać się, że zanika 
wciąż entuzjazm i maleje coiaz bardziej popu
larność obecnych władców Rzeszy. H. P.

Warszawa pod znakiem 
ekscesów antyżydowskich

W arszawa 13. 9. (A ) Ludność żydowska 
W arszawy znajduje się pod przygnębiającym  
wrażeniem zajść antyżydowskich, jakie roze
grały się wczoraj w  godzinach wieczornych  
i trwały do późnej nocy jednocześnie w kil
kunastu punktach miasta, Jak dalece sięga  
rozzuchwalenie chuliganów śv iadczy fakt, 
że większa grupa napastników wybiła kamie 
niami szyby w  kilki mieszkaniach żydows
kich na ulicy Grochowskiej i w  kilku miesz

kaniach wyłamano okna z futrynami 
Największe nasilenia m iały zejścia w O- 

grodzie Saskim, w  samym centrum Warsza 
wy, gdzie zraniono kilkunastu żydów. Poza 
tym  zajścia miały m iejsce na ulicach Mar
szałkowskiej, Wielkiej, Twardej, Grzybow

skiej! td. Przybyła na m iejsce policja roz
prószyła chuliganów i dokonała szeregu are
sztowań. Aresztowano też kilku Żydów.

Zatopienie l o d  pirackiej
Londyn. 13. 9. (R) W edług doniesień z 

W alencji, w pobliżu Kartageny zauważono 
łódź podwodną, k tórą

baterie nadbrzeżne zaczęły gwałtownie 
ostrzeliwać.

Na miejsce pojawienia się łodzi wysłano 
liczne łodzie m otorowe, które rzuciły więk
szą ilość granatów  podwodnych. Rychło po

tem ujrzano na powierzchni wody plamy, 
pochodzące od oliwy, oo wskazywałoby, 
że

łódź podwodna uległa zniszczeniu
W ładze m orskie Kartageny zam ierzają za 

rządzić poszukiwania przy pomocy nurków  
aby uzyskać potvaerdze*ie co do zatopienia 
łodzi.

Kto wygrat na loterii?
Warszawa, 13. 9. (A). Dziś w czwartym dniu 

ciągnienia loterii państwowej padły następujące 
większe wygrane: Pierwsze ciągnienie:

50.000 zł. — nr. 57217.
10.000 zł. — nr 29923, 74953, 78926, 105531.
5.000 zł. — nr. 143791, 146052, 166148.
2.000 zł. — nr. 29083, 46331, 56414, 64985, 105983 

107119, 107538, 126611, 130413, 140454, 153797, 
163173

Drugie ciągnienie:
20.000 zł. — nr. 182670.
10.000 zł. — nr. 137625.
5.000 zł. — nr. 108188, 175271, 127670, 179114.
2.000 zł. — nr. 7541, 22553, 40429, 40572, 40520, 

42340, 50197, 58633, 71570, 93497, 119804. 143369 
160525, 167556, 171880, 174919, 176194, 178396.

bzczęSlina kolektura

BRACIA SAFIER
K R A K Ó W ,  R Y N E K  C Ł .  *

w zbogaca ty s ią ce  graczy

J A K A  BĘ D ZIE P O G O D A ?

Przewidywany przebieg pogody w dniu 14 bm.: 
Pogoda o zaciimurzeniu zmiennym z przelotny

mi deszczami. Chłodno. Umiarkowane i porywil- 
te wiatry północno - zachodnie 1 zachodnie. W 
dzielnicach zachodnich skłonność do burz. Chmu
ry kłębiasto - deszczowe i kłębiaste o podstawie 
300—600 m. Widzialność dohra. Wiatry górne 
północno - zachodnie - wschodnie Okoio 50 km na 
kodz. 2 Dorywami.
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D r. J O Z E F  S P IR A
p o w r ó c i ł

D r. S. Hochman-Mahlerowa
lekarz cLokób dzieci 

Kraków, Starowiślna 1 8  — T el, 117-11  
p o w r ó c i ł a

BRimOSPANAUF
DENTYSTA

K ra k ó w , G ro d z k a  2 6
p o w r ó c i ł

Marta Marek -- żyw a i -- z  wosku
Nowa zagadka kryminalna

Zawiadamiair
P. T. Klientelę, że otrzymałem dużą ilość 
najnowszych m a te r ia łó w  a n g ie ls k ic h  na 
je s ie n n e  p ła s z c z e

Atelier Krawieckii

I. L IPN ER
Kraków

W T O R E F , 14 W U Z E Ś M A .
K ra k ó w  6.15 A u d y c ja  p o ra n n a ;  11.15 Z K ra k o w a  a u d y 

c ja  d la  szk ó l: „U  p a s te rz y  n a  h a l i"  o b ra z ek  z ż y c ia  j u 
h a só w ; 1140 J .  M asse n e t: S c e n y  m a lo w n icze  (p ły ty ) ;
11.57 S y g n a ł c za su . H e jn a ł ;  1203 D z ien n ik  p o łu d n io w y ; 
12.15 K ilk a  in lo r m a c y j;  12.25 Z C iech o c in k a  o rk ie s tr a  
F i lh a rm o n ii  w a rsz . — d y r .  J .  O z im iu sk i; 13.55 M u zy k a  
(p ły ty ) :  15.05 „C zy  w iec ie , że 15.25 M u zy k a  (p ly ly ) ;  
15.40 L o k a ln e  w iad o m . g o sp o d  ( I z b a  rz e m le ó ln .) ; 15.45 Z 
W arsZ . w iad o m o śc i g o sp o d a rcz e ; 16 „R zec zy  c ie k a w e  2 
p itjc iu  części ś w ia ta "  — a u d y c ja  d la  dzieci s ta r s z y c h  w 
o p r. P lu c iń s k ie g o ; 16.20 F r a n c is z k a  S c h u b e r ta :  6 M om en*s 
m u j ic a u s  op . 96 — o u e g ra  Z d z is ław  L a d o m ir s k i:  16.45
„W  n a jw ię k sz y m  p a r k u  P o ls k i" ,  f e l ie to n  w y g i. G rzeg o rz  
T lm o fie je w ; 17 K o n c e r t  so lis tó w . W y k .: H e le n a  K a rn ic k a  
(śp iew ), T ad eu sz  L i fa n  (w io l.), p r z y  fo r t .  p ro f .  L , U rs te m : 
)7.50 A k tu a ln a  p o g a d a n k a  tu r y s ty c z n a ;  18 P rz e g lą d  a k 
tu a ln o ś c i  f in a n so w o -g o sp o d a rc z y c h : 18.1C P ro g ra m  na
d z 'e ń  n a s tę p n y :  18.15 K o n c e r t  so lis tó w . W y k .:  S te n a
L ln k -D a re c k a  (śp iew ), N o ra  J o lle s ó w n a  ( fo r t .) :  18.46 L o. 
h a ln e  w iad o m  sp o rto w e ; 18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  19 
„ N iezaw o d n y  ś ro d e k  skecz B o le s ław a  R e n n a  (n a  w sz y s t
k ie  ro zg ło śn io ); 19.15 K o n c e r t k a m e ra ln y . W y k : K w a r te t  
W a rsz a w sk i: J ó z e fa  K a m iń sk i — 1 sk rz ., Z y g m u n t L ed er- 
m a n  — 2 sk rz .. J a n  G o rn o w sk i — a ltó w k a , M a r ia n  N eu- 
ta lo h -w io lo n cze la . — W  p ro g r a m ie  K w a r te t  sm y cz k o w y  
N r. 1 f-m o l „Z  m o je j  m ło d o śc i"  S te fa n a  M a lin o w sk ie g o  
(i-sze  w y k o n a n ie ) : 19.50 Z W a rsz a w y : w ia d o m o śc i s p o r to 
w e: 20 M u zy k a  ta n e c z n a  w  w yk . M ale j o rk . P R  po d  d y r .  
Zdz. G ó rz y ń sk ieg o , r e f r e n y  śp iew a  A l. B a r fz  B o ro d in :
20.45 R e p o r ta ż  ze z ja z d u  m ło d z ie ży  rz e m ie ś ln ic z e j:  2u 45 
D z ien n ik  w ie c z o rn y : 21 T ra n s m is ja  z R zy m u : I . i I I ,  a k t  
o p e ry  „D on C a r lo s"  w  4-ch a k ta c h  G. V e rd i‘ego z ud  z. 
G iny C ig n i (-o p r.) . w  p rz e rw ie  „ O g n iw a "  op o w iad . E . 
O rz e szk o w ej: 22 50 O sta t. w iad . dzień , w iecz. p rz e g l. p r a 
s y  1 k o m u n ik , m e te o ro lo g .; 23 M u zy k a  ta n e c z n a  (p ły ty ) .

W a rsz a w a  6.15—1215 p. K ra k ó w ; 12.15 S k rz y n k a  ro ln i ,  
fiza — in ż . T a rk o w s k i,  12.25—18.15 p  K ru k ó w ; 18.15 P ty ty ;  
18.50—23,30 p . K ra k ó w : 23.30 P ły ty

Lw ów  6 15—12.15 p . K ra k ó w ; 12.13 „ G a z e tk a  iu fo rra a -  
i y jn a  w  ję z y k u  u k ra iń s k im " ;  12.25 p. K ra k ó w ; 14.30 Mu- 
zyka  le k k a  i ta n e c z n a  ( tr .  z P a w ilo n u  R ad io w eg o  n a  
T a r g “ch  W sch o d n ich ); 14.55 G ie łd a  lw o w sk a ; 15 D. c ią g  
k o n c e r tu  15 40 L w ow sk ie  w iad o m o śc i b ie żąc e ; 15.45—18.10 
p. K ra k ó w ; 18.10 P ły ty ;  18.25 M in u ty  l i te r a c k ie ;  18.40 
P ro g ra m : 18.45—23 p . K ra k ó w ; 23 K o n c e r t życzeń .

K a to w ic e  6.15—12.15 p. K ra k ó w ; 1215 W iad o m o śc i b ie 
żące ; 12.20 Ż ycie  k u l tu r .  Ś la s k a ; 12.25 p . K ra k ó w ; 13 K o n 
c e r t  ży czeń ; 13.15 P ły ty ;  15.43 W iad o m o śc i g ie łd o w e ; 15.45 
—18.15 p. K ra k ó w ; 18.15 F ra g m . z pow . Z. N o w ak o w sk ieg o  
„ R u b ik o n " 1; 18.30 P ły ty ;  łS.45—23.30 p. K ra k ó w .

Ł ódź 6.15—12.15 p. K ra k ó w ; 12.15 P r o g ra m ; 12.20 P a rę  
in fo r m a e y j;  12.25 p . K ra k ó w ; 13.55 P ły ty :  15 K w a d ra n s  
d ła  p e sy m is tó w ; 15.15 O w sz y s tk im  po t ro s z k u ; T u.20 P ły 
ty ;  15 42 Ł ó d zk ie  w ia d o m o śc i g ie łd o w e ; 15.45—18.TH p . K ra  
k ć w ; 18.10 „ U rlo p  Ł o d z ia n in ia  n a  W ile ń sz c zy ź n ie "  — fe . 
l ie to n ; 18.20 P ły ty ;  18.45—23.30 p . K ra k ó w .

P R O G R A M  Z A G R A N IC Z N I.

W ie d eń  15.15 A u d . d la  d z ie c i; 16.05 K o n c e r t ro z ry w k o 
w y ; 17.30 M u zy k a  d w u fo r te p .;  19.45 O rk ie s tra  P a w ia  W h i- 
’* m a n a  i  N B C  g r a  d la  A u s t r i i  (zd jęc ie  d źw ięk o w e  z A- 

n -.e ry k i); 10.10 L e k k a  m u z y k a  fo r te p . ;  20.40 „D zień  K a 
ro la  S c iio e n h e rra "  ( t r .  z A x a m s) ; 21 U p ió r  z C a n te rv il-  
le “  — s z tu k a  w g. W ild e ‘a ; 22.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y .

R zy m  18.30 M u zy k a  ro z ry w k o w a ; 21 „D o n  C a r lo s"  — 
r p e r a  V e rd re g o .

D ro ltw lc h  19 E t iu d y  fo r t .  D e h u ss y ‘eg o : 19.30 W ią z a n k a  
d a w n y c h  p rz e b o jó w ; 20 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 22.20 M u 
z y k a  le k k a .

S a d ło  P a r ls  20. 15 T r .  z O p e ry
P a r l s  PT T . 20.30 F e s tiw a l m u z y k i f r a n c u s k ie j .
R l " l . ie la  f r a n e . 20 „ A th a l ie "  — o p o ra  M en d o lso h n a  (do 

t t a g i d l l  B » c in e ‘a).
S z to k h o lm  20 „D o n  J u a n "  — o p e ra  M o z a r ta  (a k t  I  1 ID

Wiedeń,  we w r^śn iu  
I znowu mówi się o Marcie Marek. Znowu dro

bna. wątła, rudowłosa Marta Marek jest ośrod
kiem wielkiej afery kryminalnej, znów toczą się 
dochodzenia, gromadzą akta Gorączkowo pracuje 
aparat policyjny i maszyneria sądowa, bo i ten 
wypadek z Markową jest równie niejasny i skom
plikowany, jak poprzedni. I znowu wyłoniła się 
zagadita kryminalna. Pierwszym razem, jak w ia
domo, Marta Marek nakłoniła swojego męża. in
żyniera Marka, do odrąbania sobie własnoręcznie 
nogi, celem uzyskania wysokiej premii asekuracyj
nej. Dzisiaj pytanie brzmi, czy Marla Marek otruła 
męża i dziecko t a l e m ,  również w tym celu. aże
by podjąć premię asekuracyjną? Gzy także ponosi 
winę za śmierć swojej ciotki i sublokatorki? Nie 
chcemy tutaj zastanawiać się nad odpowiedzią — 
to będzie zadaniem odnośnych władz śledczych. 
W tej chwili interesuje nas bardziej postać tej ko
biety z punktu widzenia psychologicznego.

POTĘGA WOLI 
Wśród wszystkich tych zagadek i tajemnic nie

rozwiązanych pytań i dociekań, jedno jest pewne: 
ta wątła, delikatna kobieta posiada niezwykle suge- 
tywną potęgę woli ,,Demoniczna kobieta" — ten 
typ uważano niegdyś za wytwór fantazji autorów 
powieści groszowych sensacyjnych Tymczasem 
życie wykazało, że i ono nie ucieka przed drasty- 
cznvmi efektami i dramatycznymi sensacjami. W y
padek inżynitra Marka, którego żona swoim de
monicznym wpływem potrafiła zupełnie ujarzmić 
i jest tego najlepszym dowodem Inżynier Marek 
był bezwolnym narzędziem w rękach swojej żo
ny — to jest dzisiaj wiadome. Natomiast zupełnie 
nieznany był dotychczas psychologicznie zajmujący 
fakt: istniała i istnieje jeszcze druga Marta Marek 

Widziano ja tylko jeden raz, podczas wizji lo
kalnej w willi Marków w Módlingu. Komisja sądo
wa przybyła ażeby na miejscu zrekonstruować tę 
straszną scenę odrąbania nogi, Kiedy przestąpiono 
próg pracowni inżyniera, przedstawił się wchodzą 
cym niesamowity widok. Koło okna niewielkiego 
pokoju stała posępnie i nieruchomo Marta Masek. 
Czyżby jakieś duchy wrśród jasnego dnia? Albo ha
lucynacja? Przecież "Mana Marę:/ znajdowała sffT 
podówczas w areszcie śledczym sądu karnego i 
funkcjonariusze sądowi rozmawiali z nią tego dnia 
rano. Dama przy oknie była rzeczywiście Martą 
Marek. Ale z wosku

i7!mkM |BOLU GŁOWY

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE! KATARZE

DRUGA (ŻONA
Inżynier Marek miał w sobie coś zagadkowego, 

coś sfinksa, coś, co trudno do się ująć normal
nym ludzkim pojęciem. Żyje człowiek z żoną, któ
rą bałwochwalczo uwielbia kobietą z oia}a i ko
ści, pełną życia i temperamentu. I każe sobie lę 
kobiete .odlać z wosku, każe sobie stworzyć mar
twą lalkę, nieruchomą rzeźbę Dlaczego? Poco? 
Lekarze-psychiatrzy czynili tylko pewne przypu
szczenia. Inżynier Marek był słabym człowiekiem, 
trawionym przez niezdrowe żądze i namiętności. 
Silę do pracy, do życia, do walki tchnęła w niego 
jego żona, pod której sugestywnym wpływem po
zostawał. Musiał mieć tę kobietę zawsze przy so
bie, ona była motorem jego życia, kióry podnie
ca} jego fantazję, dawał wszystkim jego planom 
sens i treść. Musiał w każdej chwili odczuwać jej 
magiczne spojrzenie, jej niezwykłą moc, która nim 
kierowała. A że żywa żona nie mogła wiecznie być 
z nim przeto uformował sobie jej sobowtóra, 
,.double" z wosku

FIGURA Z PANOPTIKUM.
Życie z figurą — to zresztą nie jest odosobniony 

wypadek. Zdarzył się podobny wypadek w Japo
nii. Pewien olicer, który stracił ubóstwianą żonę, 
zamówił sobie też na podstawce jej fotografii figu
rę z wosku, z którą wsipółżyl i i ozmawiał jak i  ży
wą osobą. Siedziała p^zy stole podczas ooiadu, a 
po obiedzie siedziała w  fotelu, a on godzinami 
czytywał jej ulubione wiersze.

Panoptikum japońskiego oficera i panoptikum 
Inżyniera Marka — dają pewien wgląd w  przedzi
wną. głębię ludzkiej duszy Bywają bowiem w y
padki, któ-e w p iaw d zie’ można do najdrobniej
szych szczegółów wyśledzić, ale nigdy ich nie m o
żna odgadnąć. (S.)

Najnowsze materiały dla Pań i Panów
d o  s e z o n u  e s ie n n e g o

renomowanych fabryk bielskich i angielskich 
w bogatym wyborze poleca firma

S. L U S T B A O F R
K raków , PI. DOMINIKAŃSKI 2

ŚR O D A , 15 W R Z E Ś N IA .
K ra k ó w ,  0.15 A u d y c j a  p o r a n n a ;  11.15 A u d y c j a  d la  szkó ł :  

a ł „ P i ę c io r o  w j e d n y m  s t r ą c z k u ”  — b a jk a  A n d e r s e n a ;  b) 
M u z y k a  ( p ły ty ) ;  11.40 F r a n c i s z e k  L isz t  ( p ły t y ) ;  11.57 S y 
g n a ł  czasu .  H e j n a ł ;  12.03 D z ien n ik  p o łu d n io w y ;  12.15 K il-  
kf. i n t o r m a c y j ;  12.25 Z Lodzi o rk .  s a lo n o w a ;  13.55 M u z y k a  
( p ty t y ) ;  15.40 L o k a ln e  w iadom .  gospod .  (g ie łd a ) ;  15.45 Z, 
W a r s z ,  w iadom .  gospod .;  10 „R ó ż n o  w a r s z t a t y  p i s a r s k i e ” , 
S7klo l i t e r a c k i  J a n a  L o r en to w icz a ;  lii.15 T r a n s m .  z p a w i 
l o n u  r a d io w e g o  n a  T a r g a c h  W sc h o d n ic h  we L w ow ie ;  
„ N a  p o l s k ą  n u t ę ”  — k o n c e r t  p o p u la r n y .  W y k .  lw ow ski  
c h ó r  so l i s tów  pod d y r .  J .  K o łacz k o w s k ieg o ,  Zofia  C h a r -  
ł n m p o w ie z ó w n a  (sopr. ),  S e r e d y ń s k i  (a k o m p . ) ;  16.45 „O d
d z ia ły  p a r t y z a n c k i e  na W ile ń sz c zy ź n ie  w r l§i9‘4 w yg i .  
d r .  W. C h a r k ie w ic z ;  17 Z C ie ch o c in k a  k o n c e r t  ork,  F i l 
h a r m o n i i  w a rsz .  pod  dy r .  J .  O z im iń s k ie g o ;  17.50 „ S z tu c z n a  
g u m n ” pogad .  w y g i .  F e l ik s  M o sk a l ik ;  18 C h w ila  B iu ra  
Studiów’; 18.10 P r o g r a m  na  dz ień  n a s t ę p n y ;  18.15 M uzyka  
(p ły t y ) ;  18.45 L o k a ln e  w ia dom .  s p o r to w e ;  18.50 P o g a d a n 
k a  a k t u a l n a :  19 „ P o c ią g  w id m o ” — s łu c h o w is k o  w e d łu g  
s z tu k i  A r n o ld a  R id ley*a  w ra d io fo n izn e j i  St .  B ro n ie w 
sk ieg o ;  19.50 Z W a r s z a w y :  W ia dom ośc i  sp o r lo w o ;  40 Z
W a r s z a w y  — lud.  m u z y k a  tan e cz n a ,  o rk .  P. R.; 20.45
D z ien n ik  w ie c z o rn y  i p o g a d a n k a  a k a t u a l n a ;  21 K o n c e r t  
C h o p in o w sk i  w  w yk .  H e n r y k a  S z to m p k i ;  21.45 „ O g n iw a ” * 
o p o w ia d a n ie  E l i z y  O rze szk o w ej ;  22 W ie c z o rn y  k o n c e r t  
m u z y k i  l e k k ie j  w wyk .  o rk .  PR .  pod d y r .  O. F i t e l o c r g a :  
22.50 O s t a tn i e  w ia d o m o śc i  d z ie n n ik a  w ieczo rnego ,  p r z e 
g l ą d  p r a s y  i k o m u n i k a t  m e te o ro lo g ic z n y ;  2:i.Mnxyka t a 
n e czn a  (p ły ty ) .

W a r s z a w a  6.15—12.15 p. K r a k ó w ;  12.15 „ O s ta tn i e  ż n iw a ” 
p o g a d . ;  12.25—1') p. K r a k ó w ;  19 „ S ły n n i  d y r y g e n c i ” ; 19.50— 
23.30 p. K ra k ó w .

L w ów  6.15—12.15 p.  K r a k ó w ;  12.15 T ł y t y :  12.25 p .  K ra k ó w ;
14.45 „ B a l  u  G r z y b o w s k ie g o  K r ó l a ” —■ opow iad .  d la  dz ie 

ci* 14.55 G ; e łda  lw o w sk a ;  15 P ł y t y ;  15.40 L w o w s k ie  w i a 
domości b ieżące ;  15.45—18.10 p. K r a k ó w ;  19.10 „ O s t ro żn ie  

n a  z a k r ę t a c h ”  — a u d y c j a  s ło w n o -m u z y c z n a ;  18 40 P r o g r a m ;  
18.45—23.30 p. K ra k ó w .

K a to w ice  6.15—12.15 p. K ra k ó w ; 12.15 W iad o m o śc i b ie - 
1 ż ąc e ; 12.20 Zycie  k u l tu r : Ś lą s k a ; 12.25 p. K ra k ó w ; 13-K od

NADESŁANE C Z4SO P1SM A

GŁ.OS ADWOKATÓW, miesięcznik poświecony 
prawu i sprawom zawodowym adwokatury. U- 
kazał się numer wrześniowy, który zawiera nas 
typującą treść: Aciw. dr Adolf Liebeskind (Kra
ków): Obiót nieruchomościami w pasie granicz
nym. — Adw. dr Wilhelm Goidblatt: Problema
tyka adwokatury. — Dr Szczęsny G.: Do wykład
ni art. 133 i 129 k. k. —  Adw. dr Maksymilian 
Scliłank (Wadowice): Egzekucyjnego prawa zas
tawu nie można umorzyć na podstawie art 532 
Kpc, — Nieważna jest umowa pozorna. — Mg-. 
Zygfryd Nadel (Kraków): Czy można stosow ać 
art. 502 Kp. C. do hipot prawą zastawu z ord. 
egzek. — Gustaw Gitreil (Kraków): Układy ma
jątkowe małżeńskie (ciąg dalszy). — Bibliogra
fia, — Okólnik Min. Sprawiedliwości. —  G. G. 
i R. S.: Przegląd Orzecznictwa Sadu Najwyższe
go (Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. 
Grodzka 4*2).

c e r t  życzeń , 15.43 W iadom ości g ie łd o w e ; 15.45—18.15 P* 
K ra k ó w ; 1S.13 „ K u k ie łk i  ś lo sk io 11; 1C.35 P łv ty ;  18.45 p . 
K ra k ó w ; 19 „O  g ó rn o ś lą sk ic h  z ag a d k a c h  lu d o w y c h "  — 
p o g a d . 19.10 T r io  R ozg łosu  K a to w ic k ie j; 19.40 "Pogadan
k a  a k tu a ln a :  10 „Z a g łę b ię  D ą b ro w sk ie  m a  g lo s " ;  20.45— 
23.70 p K rak ó w .

Łódź 6.15-12.15 p, K ra k ó w ; 12.15 P ro g ra m ; 12.20 P a ro  
in fo rm a c y j:  12.25 p. K ra k ó w ; 15 R ozm ow a z d z iećm i — 
p rz e p r . W u je k  R ad io w y : 15.15 P ły ty  (d la  d z iec i) ; 15.4S 
łó d z k ie  w iadom ości g ie łd o w e ; 15.45—19 p . K ra k ó w ; 1* 
W ia z a n k a  m e lo d y j w  w yk . E r n y  S ack  (p ły ty ) :  19.1# „ty
c ie  m. Ł o d z i11; 19.20 „ M in ia tu r y  n a  t r i o " ;  lS.50—28.0# p. 
K ra k ó w .

P R O G R A M  Z A G R A N IC Z N Y .
W ied eń  12 M u zy k a  ro z ry w k o w a ; 15.IB A ud. d la  ó ż lee t; 

17.3(1 W sp ó łczesn a  A u s tr ia c k a  tw ó rczo ść  m u z y c zn a ; 19-25 
K o n c e r t m u zy k i w sp ó łc z e sn e j: 20.40 „W  o a rz o "  — w eso 
ła  a u d y c ja  m u z y c zn a : 21.40 R e o iła l śp iew a c zy  E r y k i  R o- 
k y tn  (so p r.); 22.20 W »sołe  m «Iod ie  w ied eń sk lo .

R zym  21 K o n cer sy m fo n ic z n y .
M ed Io 'an  18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 21 „ M u f l l a 11 — Ope

re tk a  T a g lia fe r rP e g o .
R ad io  P a - l s  19.15 K o n c e r t  w o k a ln y ; 20.30 „ L s  Chałat** — 

o p e ra  A d am a.
B ru k s e la  fla m . 20 „ F r u n y  E i s le r 11 — o p e re tk a  ł .

S tr a u s s a .
L o n d y r  R eg . 18 M u z y k a  le k k a ; 20.55 K o n cert ż k m fM t- 

o zn y ; 21.40 M u zy k a  ro z ry w k o w a .
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T E O R I A  I P R A K T Y K A
Część IL

Ulgi podatkowe: odroczenia, raty i umorzenia
Tak, jak wymiary podatkowe inaczej wygląda

ją „na papierze", a inaczej w rzeczywistości, tak 
eamo rzecz się ma z wszelkim rodzajem ulg skar. 
bowych, przyznanych obywatelowi w ustawacn, 
rozporządzeniach ministerialnych 1 okólnikach.

Do ulg tych należy przede wszystkim i odro
czenie płatności podatków, rozkładanie ich na ra. 
ty, oraz umorzenie podatków.

Kwestię odroczeń i rat podatkowych reguluje 
art. 122. ordynacji podatkowej, oraz par. 101. 
rozporządzenia wykonawczego do ordynacji po
datkowej.

Art. 122. par. 1 ord. pod. powiada: „Władze 
skarbowe mogą na prośbę płatnika odroczyć, lub 
rozłożyć na raty płatne należności podatkowe 1 
grzywny". W myśl zaś art. 122. rozp. Min. Skar- 
bu z 25 marca 1937 o wykonaniu ordynacji po
datkowej — Izba Skarbowa 1) ma prawo roz
kładać na raty podatki 1 grzywny a) o ile cho
dzi a zaliczki i przedpłaty — na okres czasu ao 
12 miesięcy,

b) o ile zaś chodzi o inne należności podatko
we, oraz grzywny, to — przy kwotach do 100.000 
zŁ — bez ograniczenia czasu, a przy kwotach do 
250.000 zł. — na okres czasu, nie przekraczający 
3 lat,

2) oraz ma prawo odraczać należności podat
kowe i grzywny (nie wyłączając zaliczek I przed
płat) do kwoty 250.000 zł. na okres czasu nie 
przekraczający 12 miesięcy.

Urząd Skarbowy zaś 1) ma prawo rozkładać 
na raty podatki i grzywny

a) jeżeli chodzi o zaliczki i przedpłaty -— na 
okres czasu do 6 miesięcy,

b) jeżeli zaś chodzi o inne należności podatko. 
we i grzywny do kwoty 25.000 zł. — na okres 
czasu najdalej do 2 lat, przy kwotach zaś do 50.000 
zł. — na okres czasu, nie przekraczający jednego 
roku,

2) ma prawo odraczać płatność należności po
datkowych i grzywien (nie wyłączając zaległo
ści i przedpłat) do kwoty 50.000 zł. na okres cza
su, nie przekraczający 6 miesięcy.

Jak widzimy, ustawa, względnie rozporządze
nie wykonawcze przewiduje b. szerokie stosowa
nie ulg, stojąc na stanowisku liberalnym, uwzględ 
niającym interes indywidualny ooywatela.

Tymczasem w praktyce jest całkiem inaczej...
O odroczeniach płatności podatków w prakty

ce skarbowej prawie-że w ogóle nie ma mowy 
(za wyjątkiem odroczeń, wynikających ze spe
cjalnych rozporządzeń ministerialnych o ulgach, 
które też — nawiasem mówriąc — nie są zbytnio 
przestrzegane przez niższe władze skarbowe, — 
o czym będzie jeszcze mowa). Płatnicy nawet nie 
wiedzą o tym, że instytucja „odroczeń" płatno
ści w ustawie istnieje. Co najwyżej odroczenie 
płatności w praktyce obejmuje tylko takie wy
padki, gdy np. płatnik ma już egzekucję — jak się 
to mówi — „na karku", a kierownik działu egze
kucyjnego — na usilne i błagalne prośby płatnika 
— „wstrzyma" egzekucję, — co zresztą należy do 
rzadkości — na... 2—3 dni maksimum... To jest 
to „odroczenie" płatności w praktyce podatko
wej!

Alho: Ktoś ma płacić ratę jakiegoś podatku w 
oznaczonym terminie; nie może jednak terminu 
płatności — z jakichś tam powodów — dotrzy
mać i dlatego zwraca się do referenta egzeku
cyjnego z prośbą o przesunięcie terminu płatno
ści o kilka dni. Ale referent — „nie może" tego 
zrobić, — tak się tłumaczy przed stroną. — i od
syła stronę do kierownika działu egzekucyjnego, 
skąd znowu obywatel po kilkugodzinnym „wysta
waniu" pod drzwiami i otrzymaniu znanej odpo
wiedzi, że i kierownik — „nie może", — zostaje 
w końcu odesłany do naczelnika Urzędu, który 
na skutek błagania płatnika zdecyduje się cza
sem „odroczyć" mu płatność raty o kilka dni.-

To są jedyne wypadki „odroczenia" płatności 
podatków!... Normalnie jednak odroczenie płatno
ści podatków w znaczeniu ustawowym — jest 
w Urzędach Skarbowych prawie-że nieznane i —
0 ile ml się zdaje — nie bywa prawie-że nigdy 
stosowane.

Co się zaś tyczy rozkładania podatków na ra
ty, to — należy przyznać — te są udzielane". —
Ale — jag / Raty są naprawdę „udzielane" — 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. Urzędy Skarbo
we tylko „z wielką trudnością" udzielają rat —
1 to jedynie po wielu prośbach, interwencjach, 
wystawaniach „w ogonkach...".

Przeciętnie, jeżeli Urząd Skarbowy przyznaje 
już te „upragnione" przez płatnika raty, — bo 
bywają też częste wypadki odmowy, — to udzie
la 2—3 rat. Cztery raty — to znaczy Już dużo... 
A clou wszystkiego Jest dopiero wtedy, gdy oby
watel zwraca urzędnikowi egzekucyjnemu uwa
gę na to, że nie jest w stanie tak wysokich rat 
płacić z powodu swego ubóstwa, iub ciężkiego 
położenia majątkowego i prosi wobec tego o więk

Wycieczka do W IEDNIA
i  I n d y w id u a ln y m  p o w r o to m  w  d o w o ln y m  to r m ln lo

Wyjazd 21 IX. br.
U N I O N  L L O Y D  Kraków, Szpitalna 36, tal. 181-81
szą ilość rat. Wówczas urzędnik odpowiada za
zwyczaj, że właściwie chętnieby dał więcej rat, 
ale — „nie może"... Nie może, bo mu ustawa na 
to nie pozwala...

Tymczasem przepisy podatkowe wcale a wcale 
nie ograniczają tak bardzo urzędnika w udziela
niu rat. Bo przecież słyszeliśmy, że par. 101 roz
porządzenia wykonawczego do ordynacji podat
kowej zezwala Urzędom Skarbowym do udziela
nia rat przy zaległościach do 25.000 zł. na okres 
czasu do 2 lat, t. zn. na 24 miesięcy. Licząc za
tem przeciętnie jedną ratę na miesiąc, dochodzi
my do przekonania, że Urząd Skarbowy może 
rozłożyć podatek do kwoty 25.000 zł. nawet na 
24 raty, nie mówiąc już o tym, że Izba Skarbowa 
może rozłożyć taką zaległość bez jakiegokolwiek 
ograniczenia czasowego. Co więcej, nawet zali
czki i przedpłaty, których Urząd Skarbowy me 
rozkłada prawie-że nigdy na raty, mogą być roz
kładane na raty (przez Izbę Skarbową — do 12 
miesięcy, a przez Urząd Skarbowy — do 6 mie
sięcy).

0  tych wszystkich jednak uprawnieniach,, ja
kie przysługują płatnikowi w tej materii obywa
tele mało wiedzą, a urzędnicy przepisów tych — 
nie stosują.

1 wcale nie jest dziwnym, że ludzie zadają so
bie pytanie: Na miłość Boską, dla kogo są w łaści
wie te wszystkie ustawy i okólniki o ulgach po
datkowych, o ratach, skoro Urząa Skarbowy i tak 
ich nie daje? Czy tylko po to, ażeby były na pa
pierze...?

Nie inaczej też przedstawia się sprawa z umo
rzeniami zaległości podatkowych.

Tutaj decydujące znaczenie ma art. 123 ordy
nacji podatk., zezwalający na umarzanie należno
ści z tytułu podatków, grzywień, odsetek od za
ległości i kosztów egzekucyjnych — w gospodar
czo uzasadnionych, lub zasługujących na szcze
gólne uwzględnienie przypadkach. O umorzeniach 
należności podatkowych traktuje też par. 102. 
rozporządzenia wykonawczego do ordynacji po
datkowej.

Ale poza tym wydało Ministerstwo Skarbu w 
ostatnich latach cały szereg okólników o charak
terze ogólnym, nakazujących generalne umarza
nie pewnych kategoryj zaległości podatkowych 
przez same Urzędy Skarbowe — z urzędu. I tak 
wspomnę tutaj tylko o najważniejszych okólni
kach wzgl. rozporządzeniach z ostatnich czasów,

gdyż ramy artykułu nie pozwalają na Ich do
kładne omówienie. Do tych przepisów, zawiera
jących ulgi podatkowe dla obywateli należą więc: 
rozporządzenie Min. Skarbu z ania 28 marca 1935 
o ulgach w  spłacie zaległości podatkowych, roz
porządzenie Min. Skarbu z dnia la  kwietnia 1935 
o ulgach w  spłacie zaległości podatkowych, okól
nik Min. Skarbu z dnia 7 września 1935 w spra
w ie likwidacji t. zw. kont martwych, okólnik 
Min. Skarbu z dnia 14 lutego 1936 w  sprawie u- 
morzenia drobnych zaległości podatkowych, oraz 
w iele innych. Najszersze ulgi i najdalej idąca 
„amnestię podatkową" wprowadziło — niezwykle 
zresztą skomplikowane rozpurządzenie Min. Skar
bu z 15 kwietnia 1935 o ułgach w  spłacie zaległo
ści podatkowych, które wprowadziło dwa rodza
je ulg podatkowych: odroczenie' płatności (do 31 
marca 1936 r., względnie do 31 marca 1938 r.), 
oraz umorzenie licznych zaległości podatkowych 
w razie zaistnienia przewidzianych w  tym roz
porządzeniu warunków.

Ministerstwo Skarbu stale akcentuje, że chodzi 
mu o to, by przyjść z pomocą „szaremu obywa
telowi", by ulżyć jego ciężkiej doli, by zlikwido
wać stare zaległości i zmniejszyć krzywdzące po
datki, by odciążyć społeczeństwo od ponoszenia 
tych nadmiernych podatków, przerastających dzi
siejsze możliwości płatnicze obywateli, — jednym  
słowem, by nieść ulgę pragnącym tej ulgi i ocze
kującym jej, jak zbawienia, licznym rzeszom płat
ników podatkowych. Ministerstwo Skarbu pod
kreśla dobitnie przy każdej sposobności, że jedy
nym celem tych wszystkich zarządzeń jest wy
łącznie dobro obywatela, — ulga w  jego cięża
rach podatkowych.

A praktyka? Znowu — inna. Umorzenie? Ow
szem, we wielu wypadkach — jest. Urzędy Skar
bowe oardzo często (choć nie zawsze) umarzają 
te zaległości, co zresztą wcale nie wynika z ja
kiejś „łaski" referenta, ale jest prostą konsekwen. 
cją „nakazu" Ministerstwa.

Jednakże bardzo często także Urzędy Skarbowe 
nie umarzają całkowicie, albo wszystkich tych za- 
legiości (do których odnosi się okólnik o umo
rzeniu zaległości), lub też nie umarzają ich w o- 
góle — mimo obowiązku takiego umorzenia z u- 
rzędu, t. zn. bez skladahia w tym kierunku indy
widualnych poaań ze strony płatników. A w na
stępstwie tego stanu kasa Urzędu ciągle jeszcze 
wykazuje dany podatek, jako... figurujący w ru
bryce „zaległości". Naturalnie, dalsze losy takie
go płatnika, na którego koncie figuruje ta rzeko
ma „zaległość" (prawnie — umorzona, a faktycz
nie — istniejąca nadal w księgach Urzędu) — •% 
znane: Egzekucja — z całym jej aparatem, co — 
rzecz jasna — nigdy nie kończy się dobrze dla 
płatnika...

A więc — przepisy mówią: Umarzać!, « Urzędy 
Skarbowe — znown inaczej.

Ministerstwo Skarbu doskonale wie o tym, jak 
Urzędy Skarbowe stosują w praktyce wszelkie 
przepisy podatkowe, i dlatego też niejednokrot
nie wytyka Urzędom Skarbowym takie postępo
wanie, wydając w tej mierze cały szeręg okólni
ków z „pouczeniem" dla Urzędów Skarbowych. 
Jeden z tych okólników zawiera tak bardzo zna
mienną i niezwykle charakterystyczną dla sto
sunków, panujących w tej dziedzinie w Urzędach 
Skarbowych, instrukcję, a zarazem — naukę:

 Okólnik niniejszy nie jest pierwszym,
który stwarza... wyjątkowe kompetencje i pod 
stawy do umarzania... zaległości podatkowych. 
Takich okólników wydano Już cały szereg...

Tymczasem stały do r. 1935 wzrost zaległo
ści, wśród których figurują jeszcze nawet za
ległości, pochodzące niekiedy z lat 1921, 1921 
i t. d. i to nawet z tytułu podatków dawno 
już zniesionych, wskazuje na to, że tak izby,
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jak i  urzędy nie doceniają należycie korzyści, 
płynących z wyeliminowania z ksiąg bior
czych nierealnych zaległości.

Podkreślam zatem, że takie ustosunkowa
nie się do umarzania zaległości nieściągal
nych nie odpowiada moim intencjom ,prze
trzymywanie bowiem w  księgach bierczych 
takich zaległości mija się z celem, a nawet 
jest szkodliwe, gdyż obarcza urzędy skarbo
w e niepotrzebną pracą, związaną z corocz
nym przepisywaniem ich do nowych ksiąg 
bierczych, oraz wdrażaniem beznadziejnych 
poszukiwań i egzekucyj.

Zwracając na powyższe uwsgę, polecam, 
aby izby i  urzędy skarbowe bezzwłocznie 
przystąpiły de akcji umorzeniowej, zleconej 
niniejszym okólnikiem, i  przeprowadziły ją 
w  sposób zdecydowany i  celowy. Aby zaś 
zarządzenia, wydane niniejszym okólnikiem, 
nie podzieliły losu poprzednich zarządzeń, 
wyraźnie zaznaczam,, że przy rozważaniu 
kwestii umorzenia zaległości poszczególnych 
płatników nie należy kierować się wyłącznie 
formalnymi przesłankami, lecz pizede wszyat. 
kim przekonaniem, płynącym ze znajomości 
stosunków...”.

Talk pisał w  jednym ze swych licznych w  tej 
dziedzinie okólników były Minister Skarbu Wła 
dysław Zawadzki.

Na»ze ustawy skarbowe, nasze liczne okólniki
i  rozporządzenia ministerialne są w  stosunku do 
praktyki panującej w Urzędach Skarbowych, tyl
ko — piękną teorią...

W każdorazowym jednak zetknięciu tej teorii 
z zimnym murem rzeczywistości Urzędów Skar
bowych — bańka mydltna pęka. Teoria ulatuje, 
a zostaje zimna, twarda rzeczywistość, — prak
tyka, stoaowana przez Urzędy Skarbowe, tak bar
dzo daleko odbiegająca od ustawy, oraz od za
mierzeń i intencyj legislacyjnych ustawodawcy...
Kraków. Adw. Dr SZ. LUSTGARTEN

Zgłaszanie uczniów rzemieślniczych 
do ubezpieczalni społecznych

Zakład Ubezpieczeń Społecznych wyjaśnił okól
nikiem Nr 207 z dnia 27. 11. 1936 r., że za datę od 
której terminatorzy nie podlegają obowiązkowi u- 
bezpieczenia emerytalnego robotników, uważać na 
leży datę obowiązywania umowy spisanej i rejest 
rowanej w  myśl prawa przemysłowego, określo
ną w takiej umowie. Gdy zatem data ubowiązywa 
nia umowy niezgodna jest z datą faktycznego roz 
poczęcia nauki, wówczas tei minator podlega ubez 
pieczeniu emerytalnemu od dnia faktycznego roz
poczęcia nauki do dinfa od którego obowiązuje u- 
mowa,

Min. Opieki Społecznej, przyznając duszność po 
wyższej opinii, wyjaśniło ponadto, że terminatora 
należy zgłosić do ubezpieczenia nie w  terminie 7 
tub 10 dni, przewidzianych w ustawie o zabezpie
czeniu społecznym, lecz można zgłoszenie doko- 
nać w terminie 4 tygodni, w  ciągu których zgod
nie z prawem przemysłowym umowa o naukę mu
ii być spisana i rejestrowana.

Jak brzmi projekt ustawy 
o buchalterach?

O D PO W IE D ZI R E D A K C J I:

P. Mgr. J. N. KRAKÓW. Były istotnie niedopa
trzenia, względnie omyłki druku (opuszczone wier 
ize), wypaczające sens Gd.ąd kontrola nad osta- 
nią stroną będzie wzmocniona. Dziękujemy za 
iwagi.

CZYTELNIK Z PODIHLA: Pr?ha II. Biskup
i a  3.

ADW. ST. H, Odpowiemy listownie.

Z uwagi na zainteresowanie jakie w  kołach 
księgowych wy wołała ustawa o zawodzie księ 
gowych — przytaczamy poniżej projekty usta
w y w  dosłownym brzmieniu.

Redakcja.

Art. 1. Osot om należycie przygotowanym do za
kładania i prowadzenia rachunkowości oraz spo
rządzania buansow i zestawień wynikowych — 
zgodnie z zasadami nauki i wymogami prawą, u- 
stawą niniejszą nadaje się tytuł buchaltera dyplo
mowanego,

Art. 2. Tytuł i złączone z nim prawo wyikonywa 
nia czynności buchaltera dyplomowanego może u- 
zyskać ten, kto odpowiada następującym warun
kom: a) posiada obywatelstwo polskie, b) nie był 
sądownie karany, c) posiada studia handlowe, po 
przedzone ukończeniem średniej szkoły ogólno
kształcącej, względnie ukończoną średnią sizkolę 
handlową, d) posiada conajmmiej 5 lat praktyki.

Od osób, które ukończyły wyższe studia handlo 
we, wymagane jest conajmniej 3 lata praktyki za 
wodowej, e) złożył przed komisją egzaminacyjną, 
powołaną przez izbę przem. handl. określony egza 
min z praktyki buchalteryjnej oraz ze znajomo
ści obowiązującego ustawodawstwa handlowego, 
podatkowego i socjalnego.

Art. 3. Komisja organizacyjna składa się z: 1) je 
dnago delegata minist. przem. i bai^dlu, 2) jednego 
delegata min. skarbu 3) 2 buchalterów rzeczoznaw  
ców delegowanych przez izbę.

Art. 4, Na podstaY ie decyzji komisji egzamina
cyjnej kandydat otrzymuje od izby dyplom, upra
wniający do używania tytułu buchaltera dyplomo 
wanego. Rejestr dyplomów prowadzą izby.

Art. 5. Prawo podpisywania w charakterze bu
chaltera bilansów oraz wszelkich dokumentów z 
rachunkowością związanych, a wydawanych naze 
wnąitrz przedsiębiorstw lub instytucji, duży wyłącz 
nie osobom posiadającym tytuł 'buchaltera dyplo
mowanego.

Art. 6. W  charakterze buchalterów rzeozoznaw  
ców biegłych sądowych zaprzysiężonych oraz bie 
głycn rewidentów mogą być powoływane, ne mo
cy odpowiednrer ustaw, lub rozporządzeń, tylke 
osoby, posiadające tytuł buchaltera dypkwr owane 
go.

Art. 7. Buchalttai dyplomowany obowiązany jest 
wszelkie sprawy, Wchodzące w  zakres jego czyn
ności, wykonywać zgodnie z etyką zawodową — 
prawem i nauką buchalteryjną.

Art. 8. Pozbawienie tytułu buchaltera dyplomo
wanego następuje: a) wsKiu/tak wyrobu sądowego 
pozbawiającego praw obywatelskich lub b) z m o
cy decyzji sądu okręgowego, wydanej na wniosek 
izby przemysł, handl. o pozbawienie tytułu, skie

rowany do prokuratora sądu okręgowego, albo 
też na bezpośredni wniosek prokuratora sądu obrę 
gowego. Od decyzji sądu okręgowego służy prawo 
apelacji.

A rt 9. Osony bezprawnie używające tytułu bu
chaltera dyplomowanego lub korzystające bezpraw  
nie z uprawnień, wskazanych w art. 5 ustawy n  
niejszej podlegają karze przewidzianej art. 26, 27 
prawa o wykroczeniach.

Art, 10. Obywatele obcych państw mogą używać 
tytułu buchaltera dypl., o ile posiadają odpowedmi 
tytuł w e własnym kraju lub zadość uczynią prze 
pisom art. 2  (P- b, c d, e) jednak tylko na pra
wach wzajemności Dyplomy zagraniczne winny 
być zweryfikowane przez komisję egzam, i zgło
szone do rejestru.

Art. 11. W okresie przejściowym najbliższych 5 
lat od dnia wejścia w źyrie niniejszej ustawy, oso 
by ubiegające się o tytuł buchaltera dypl., a niepr 
siadające wykształcenia pi zewidzianego w art. 2 
(P. c.) winny się legitymować: 1) ci z pośród kan 
dyćatów, którzy nie mają ukończonej szkoły śre 
dniej ogólnej lub handlowej — 10 latam} praktyki 
zawodowej, w  tym conajmniej 5 lat na stanowis
ku samodzielnego buchaltera, 2) ci, którzy posia
dają średnie wykształcenie, lecz bez studiów han 
dlowych — 5 latami praktyki zawodowej, w  tym  
najmniej 3 lata ńa stanowisku samodzielnego bu
chaltera, 3) wreszcie kandydaci, posiadający w yż
sze wykszta}cenie! lecz bez studiów handlowych — 
5 latami praktyki zawodowej, w  tym najmniej 2 
lata na stanowisku samodzielnego Luchaltera.

Wszystkie wyżej wymienione osoby dla uzyska
nia tytułu buchaltera dyplomowanego podlegają o- 
bowiązkowo egzaminowi, przewidzianemu w art. 
2 (p. c.) ustawy. W okresie przejściowym osoby, 
które ndowodnią 10-letnią praktykę, mogą być na 
podstawie decyzji komisji zwolnione od całkowite 
go względnie częściowego egzaminu.

Art. 12. Program egzaminu przewidzianego w  
art. 2 będzie ustalony przez komisję specjalną — 
powołaną przez min. przem. i handlu w  ciągu 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia ustawy i składającą 
się z następujących osób; a) 1 delegata min, skar
bu, b) 1 delegata min. przem. i  handlu, c) 1 delega 
ta Szkoły GL HantLowej w  Warszawie, d) 2 deL 
związku izb przem. handl.

Alt. 13. Ustawa wchodzi w  życie z dn. 1 stycz
nia 1938 roku z wyjątkiem art. 5 16.

Art. 14. Artykuły 5 i 6 ustawy zastosowane będą 
po upływie lat 2 oa dnia ogłoszenia ustawy. Odpo 
wiednie rozporządzenie wykonawcze określi: 1) re 
gulamin komisji egzaminacyjnej 2) sposób prawa 
dzenia rejestru dyplomów przez izby przemysło
wo handlowe.

Wszystkim naszym P. T. Klimtom i Znajomym 
życzymy z okazji Świąt Pojednania 4016?,

ran a  rn rn n  "hm
G OLDSTEIN I GRtłNBERG  

Magazyn jubilerski —  Kraków, Stradom 18,

Wszystkim P. T. Odbiorcom, Krewnym i Zna
jomym za nadesłane nam życzenie z okazji No
wego Roku serdecznie dziękujemy i nawzajem  
przesyłamy serdeczne życzenia w  dniu Pojednania

n n »  noTin naa
M. HOFMANNA nast.

Kraków, Floriańska 15

P. T. Odbiorcom z okazji świąt POJEDNANIA 
zasyła najlepsze życzenia

roito n i n n  naj
Firma A. E. SPIRA 

Fabryka wędlin w  Krakowie

Z GIEŁDY
E B A .K 0 W S K 9  G IE Ł D A  ZBOŻOW A 

K ra k ó w , 13. 9. P s z e n ic a  80% z ia r n  s z k iis t .  81—32; d w o r
s k a  c ze r. 29,75—30.25; d w o rs k a  b ia ia  29.50—29.75; ta rg o w a  
29.29.50; ż y to  d w o rs k ie  24 25 .2' 50; ta rg o w e  23.75—24; ow ies 
d w o rs k i 21—22; t a rg o w y  18.50—20; Jęczm ień  d w o rs H  21—23; 
t a rg o w y  20—20.50.

P O Z N A Ń S K A  G IE Ł D A  ZBOŻOW A 
P o z n a ń , 19. 9. C en y  t r a n s a k c y jn e :  n ie  m a . C en y  o r ie n ta 

c y jn e :  p s z e n ic a  80.—30.i>u; u sp . s p o k o jn e ; o w ies  2C.25—21. 
O sp . s p o k o jn e . M ą k i p s z e n n e  w sz y s tk ie  g a tu n k i  o 50 g r .  
n iż e j .  T sp . s p o k o jn e . O trę b y  ż y tn ie  15.50—16.25. o trą b y  
p s z e n n e  g rn b e  16.25—16.50; m a k u c h  ln ia n y  23.73—24 B e s z ta  
t e z  z m ia n y . O gó lne  u sp . sp o k o jn e .

N 1E Ł D A  W A B S Z A W S K A  
W a rsz a w a , 18. 9. K u r s y  z a m k n ię c ia :  A k c je :  B a n k  P o lsk i 

105.75.
P a p ie r y  p ro c e n to w e : 3%  p re m io w a  poż . in w e s ty c y jn a  

em . I  67; em . I I  6 7 % ; 5 %  poż. k o n w e rs y jn a  62; 4%  poż.

Katastrofa niemieckiego 
samolotu pasażerskiego

Praga 13. 9. Niemiecki samolot pasażers
ki, który zabłądził na skutek gęstej mgły, 
rozbił się w  czasie lądowania w  pobliżu miej 
scowości Fryvaldow n? Śląsku opawskim,

Pilot zabił się na miejscu. Jeden z pasa
żerów jest ciężko ranny, dwaj inni doznali 
lekkich obrażeń.

—  REFERAT DRA JAKUBA PR AND A. Sta
raniem Zw. Akad. Haszachar - Przedświt odbę
dzie się w e czwartek 16 bm. o  8-mej wiecz. w  
Domu Akad. (Przemyska 3) referat dra J. Franda 
z Tel Awiwu nt. „XX Kongres Syjoński a Pań
stwo Żydowskie”. Prelegent czynny w  organiza
cji ogólno - syjońskiej w  Erec — omówi w swym  
referacie kardynalny problem ostatniego Kong
resu.

la .n so lid . d r . 57 3/8—57 1 ,'8—57 2/8; 4 % %  poż. w e w n ę trz n a  
55.60, 54.50, 55.75. T en d . m o c n ie j sz a .

D e w izy : B e lg ia  89.20; H o la n d ia  291.55; K o p n e h e g r  117.25; 
L o n d y n  26.22; N ow y J o r k  czek  5 .3 0 % ; N o w y  J o r k  te le g r .  
5 30 7/88: O slo 131.75; P a ry ż  18.93; P r a g a  18.46; S z w a jc a r ia  
121.70. T en d . n ie je d n .

G IE Ł D A  Z U B Y C H S K A
Z u ry c h , 13 9. K u rs y  z a m k n ię c ia :  D e w iz y : P a r y ż  13.53;

L o n d y n  21.54% ; N ow y J o r k  4.35 318; B ru k s e la  73.32 1/2; 
A m s te rd a m  239,47 1/2; B e r l in  174.60; S z to k h o lm  111.07%; 
O slo  108.35; K o p e n h a g a  96.27 1/2; P r a g a  15.20. T e n d , n ie je d n .

L O N D Y Ń SK A  G IE Ł D A  M E T A L I 
L o n d y n , 13. 9. C y n k  22 7/16—% ; T e rm in  22 1/16— %  i  .Cy

n a  264% — % ; T e rm in  263 1/2— % ;  S t r a i t s  267 3/4; Ołów 
21% —5/8; T a rm in  21 ^/2—5/8; M iedź 55 3/16—a/16; T e rm in  
55 5/16—3/8; E le k t r o l i t  02-63 Z ło to  140.6.
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M O Z E S G O L D B E R G E R
zmarł po długich i ciężkich cierp;eniach przeżywszy lat 74

Pogrzeb odbędzie się dziś dnia 14 września b. r, w Żywcu o czym zawiadamiają 
pogrążeni w żałobie

D ziec i i R o d z in a

Aresztowanie włamywacza w gmachu 
Kurii Metropolitalnej w Krakowi?Pożegnanie b. wojewody 

krakowskiego
Staraniem Komitetu Obywatelskiego odbędzie 

się dziś o godz. 12-tej w  południe na Ratuszu kra
kowskim pożegnanie odchodzącego do Minister
stwa Spraw Wewnętrznych wojewody krakow
skiego p Michała Gnoińskiego

Pow itanie pułków garnizonu 
krakowskiego

Wczoraj w  godzinach popołudniowych Kraków 
W uroczysty sposób powitał pułki i oddziały gar
nizonu krakowskiego, które powróciły z ćwiczeń. 
Miasto prz}'bralo z tej okazji odświętną szatę, z 
oomów powiewały liczne flagi.

Na środka Rynku, od strony ul. Szewskiej, us
tawiono trybunę, dla przedstawicieli władz i od
bierających defiladę.

W godzinach popołudniowych zebrały się na 
Rynku oraz na ulicach któryymi miały maszero
wać oddziały wojskowe, tłumy publiczności, w i
tające szeregi żołnierskie.

Przy dźwiękach orkiestry wojskowej pułki 
wkraczały na Rynek, defilując sprężystym kro
kiem przed trybuną, na której zajęli miejsce 
przedstawiciele władz krakowskich z wojewodą 
płk. Gnoińskim, dowódcą OIC gen. Łuczyńskim i 
prezydentem miasta dr ICaplickim na czele. Prze
szedłszy ulicami miasta pułki wróciły do koszar

Runął mur fabryczny
Wczoraj w  godzinach przedpołudniowych mie

szkańcy ulicy Zabłocie w  Karkowie zostali zaa
larmowani gwałtowną detonacją. Z wszystkich  
tom ów wybiegli ludzie, aby zbadać przyczynę 
tak gwałtownego huku. Z daleka widać było gru
zy muru, dopiero oo wybudowanego gmachu fa 
brycznego, który runął na przestrzeń około 40 
metrów.

Jak stwierdzono, rzecz przedstawiała się nas
tępująco: Przed niedawnym czasie przystąpiono
na ulicy Zabłocie do budowy fabryki skrzyń, na
leżącej do p. Ciaputy. Ostatnio budynek fabrycz
ny doprowadzono aż pod dach i w  najbliższym 
czasie miały się rozpocząć praoe około urządze
nia Wnętrza.

Tymczasem nastąpiła wczoraj katastrofa. Z 
niewiadomych na razie przyczyn, pod naporem 
w latru runął mur wysokości około 8 metrów, na 
przestrzeni około 40 metrów'. Na szczęście wypa
dek nie poci lgnął za soba żadnych ofiar w  lu
dziach.

W czasie zabaw y -  siekierę w głowę
Krwrawym epilogiem zakończyła się wesoła li

bacja. urządzona przez Jana Lecha w  jego mie
szkaniu przy ul. Masarskiej 4. Lech okazał się 
bardzo niegościnnym, gdyż w  trakcie zabawy u- 
(lerzył siekierą w głowę swą znajomą, Anielę 
Nalepc, któr.i mu^nno odwieźć na Pogotowie Ra
tunkowe.

Fałszyw y pośrednik
Policja zajęła się zgłoszeniem Franciszki Bu

dzińskiej, służącej, zamieszkałej przy ul. Sebas
tiana 21, która podała, żc jakiś osobnik wz>ął od 
niej 21 zł. 50 gr. pod pozorem wyrobienia jej po
sady w  fabryce monopolu tytoniowego. Jak się 
okazało, pośrednikiem w  tej sprawne był 42-letnr 
Miohał Gębala, robotnik, zamieszkały przy u.. 
Augustiańskiej 13, który został aresztowany pod 
earzutem oszustwa.

Aresztow ania w  czasie obławy
Obfity połów dała obława policyjna, jaką oneg- 

daj wr nocy przeprowadzono na terenie Krakowa. 
Policja zrewidowała szereg spelunek i podejrza
nych lokali, zatrzymując 51 osób celem stwierdze
nia tożsamości

W  bieżącym tygodniu zapadnie w krakow 
skim sądzie wyrok przeciw włamywaczowi, 
k tóry  usiłował dokonać kradzieży w gmachu 
Kurii Metropolitalnej w Krakowie. Sprawa 
przedstawia się następująco:

Pewnego dnia kanclerz Kurii Metropoli
talnej ks. dr. Mazanek, wychodząc ze swego 
pokoju na I-sztth piętrze zauważył na k u - 
ry tarzu jakiegoś osobnika. Zapytany o cel 
swej wizyty osobnik ten oświadczył, że 
wszedł do gmachu, nie zauważony przez por
tiera, i udai się na II-gie piętro, gdzie zosta 
wił list u ksiądza Kaliny.

Ponieważ kanclerz wiedział, że podany 
przez owego osobnika ks. Kalina w ogóle 
w gmachu Kurii Metropolitalnej nie miesz
ka i jest tam  nieznany, potecił mu aby za
prowadził go do owego pokoju, gdzie rzeko
mo wręczył list.

Osobnik ów skierował się natychm iast 
w stronę klatki schodowej i szybkim kro
kiem, wyprzedzając kancierza, pobiegł ns 
II-gie piętro. Gdy ks. dr. Mazanek przyszedł 
na górę, zauważył- że osobnik ten stoi obok

Jak  już wczoraj podaliśmy, aresztowano i 
w niedzielę w południe w Krakowie niebez
piecznego przestępcę, który uciekając przed J 
pościgiem terroryzował przechodniów rewol 
weiem. W świetle przeprowadzonych obec
nie dochodzeń sprawa przedstawia się nas
tępująco :

W niedzielę o godzinie 13,30 w południe 
do mieszkania Adama Byszewskiego, ziemia 
nina, zamieszkałego przy ulicy Basztowej 3, 
usiłował dokonać włamania Henryk Dyna- 
szewski, la t 28, zamieszkały rzekomo w W ar 
szawit

Dynaszewski został jednak spłoszony 
przez dozorczynię domu i rzucił się do u- 

cieczki. Liczni przechodnie poczęli śc.gać 
opryszka, k tóry  uzbrojony w nabity rewol-

N a wokandzie Sadu Okręgowego w K ra
kowie znalazła się wczoraj sprawa o zabój
stwo, będąca epilogiem zajścia, jakie miało 
swego czasu miejsce na Małym Rynku w 
Krakowie. Pod zarzutem zabójstwa zasiadł 
na ławie oskarżonych Józef Rogoż, robot
nik.

Jak  już pisaliśmy, podłożem spraw j j ist 
sprzeczKa, jak a  w dniu 2 czei wca br. wynik
ła między dwoma sprzedt wcami zapalniczek 
Józefem Rogożem i W ładysławem Trusiem. 
Od słowa do słowa, pięści poszły w ruch i 
w końcu Rogoż uderzył Trusia tak  silnie, 
że ten  upadł na ziemię, uderzając z całej si
ły o bruk głową. W wyniku pęknięcia cza-

Dwóeh uciekło -  jednego ujęto
Mieszkańcy domu pr2y ul. Bonerowskiej 1. 21 

zauważyli trzech osobników, kręcących się podej
rzanie obok mieszkania Mariana Jahody. Osobni-

jednycb drzwi, gdzie poprawia jeszcze coś 
przy słomiance do wycierania nóg. Ponieważ 
w dodatku we wskazanym przez owego osob 
nikp mieszkaniu zamieszkiwał ktoś zupełnie 
inny, stało się jasne, że cała sprawa jest mo
cno podejrzana.

Wezwano natychm iast policję, k tóra zre
widowała zatrzymanego, a równocześnie zba 
dała jeszcze kury tarz na II-gim piętrze gma 
chu. Wówczas dokonano sensacyjnego odkry 
cia, gdyż pod słomiauką u  drzwi znaleziono 
uKryty głęboko w ytrych oiaz łom dc wyła
mania zamku wzgl. odsunięcia rygli. Zatrzy 
manym okazał się karany już kilkakrotnie 
Edward Danko, którego odstawiono do a- 
resztów.

Danko stanął przed sądem I-szej instan
cji, gdzie został zasądzony za usiłowaną k ra  
dzież na 2 miesiące aresztu. Oskarżyciel pu 
bliczny wniósł jednak odwołanie, domagając 
się surowszego wymiaru kary. W tym  stanie 
rzeczy sprawa znalazła się w wyższej instan 
cji, gdzie niebawem zapadnie wyrok.

wer odgrażał się ścigającym.
Obok teatru  im. Słowackiego Dynasz^w- 

ski natknął się na dwóch policjantów, któ
rzy ujęli bandytę i rozbroili go, zabierając 

1 mu nabity 5-cio strzałowy rewolwer. W cza 
sie rewizji znaleziono przy Dynaszewsk.m 
oprócz rewolweru liczne narzędzia do wła
mań, jak  9 wytrychów, lampkę elektryczną, 
plastelinę oraz dowód osobisty na naswdsko 
A rtura Turskiego, którym  bandyta legity
mował się początkowo.

Charakterystyczne jest, że w czasie do
prowadzania do Komisariatu PP. Lynaszew 
ski usiłował wręczyć eskortującemu go po
licjantowi 100 zł. aoy ten pozwolił mu od
rzucić posiaaane przy sobie narzędzia do 
włamań.

szki Truś stracił przytomność i zmarł w 
szpitalu

Rogoż tłumaczył się na wczorajszej roz
prawie. że działał w obronie koniecznej. We 
dług zapodań osaarżonego Truś rzucu się 
na niego i chciał go pobić, a on broniąc się 
jedynie spowodował fatalnym zbiegiem oko
liczności nieszczęśliwy wypadek. W tym  kle 
runku zeznawali niektórzy świadkowie, in
ni natom iabt potwierdzili tezę oskarżenia, 
twierdząc, że Rogoż był stroną atakująca

Po przeprowadzonej rozprav/ie sąd. uznał 
Rogoża winnym zarzuconego mu czynu i 
zasądził go na karę więzienia przez półto
ra  roku.

cy ci, widząc, żc są obserwowani, rzucili się do 
ucieczki. W czasie pościgu ujęto jednego ze spra
wców. Jest to niejaki W ładysław Gwiazdoń, lat 
2 0 , znany policji złodziej, bez miejsca zamieszka
nia.

Bandyta chr.iaf p r z e k u ć  policjanta 
aby mu pozwoitt ukryó wytrychy

Zabójca z  Małego Rynku skazany 
na półtora roku więzienia
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Szczegóły katastrofy lotniczej
Olkusz, 13. 9. PAT. Zwłoki zabitych w czasie 

onegdajszej katastrofy lotników zostały prze
wiezione autem do Krakowa.

Jak się okazuje, aparatem kierował pilot Ad. 
Strumiński.

Zwłoki ofiar wypadku były tak zmasakrowa
ne, że nie można było wcgóle rozróżnić rysów, 
a identyfikacja nastąpiła na podstawie znale

zionych przy nich dokumentów Aparat został 
zupełnie strzaskany. Na miejscu katastrofy pod 
Pilicą bawiły komisje cy wilna i wojskowa, ba
dając przyczynę wypadku.

Wypadek spowodowany został gęstą mgłą, 
która unosiła się nad okolicą na wysokości 10 
m. Lotnik błądząc we mgle naleciał na pagórek, 
rozbijając aparat.

Wielka katastrofa kolejowa w Wieluniu
Poznań, 13. 9. PAT. W sobotę późnym wie

czorem wydarzyła się na stacji kolejowej w 
Wieluniu katastrofa kolejowa, w której zgi
nęli kierownik pociągu towarowego Wawrzyn 
iondulski oraz urzędnik pocztowy, znajdujący 
lię w brankardzie, Antoniewicz. 5 osób z ob
sługi kolejowej odniosło ciężkie rany.

Maszynista pociągu towarowego, zdążające
go z Ostrowa do Wielunia nie zauważył sygna
łu zamknięcia toru i wjechał na stację. Nastą
piło zderzenie z di aghr pociągiem towarowym, 
stojącym na dworcu. 31 wagonów zostało do
szczętnie rozbitych. Na miejsce wypadku przy
była komisja, która bada przyczynę katastrofy.

Czystka w Sowietach

Kontrrewolucjoniści i komsomolcy...
Moskwa, 13 9. PAT. W stanicy Baska w kraju 

izcwsko-czarnomorskim rozpoczął się proces 
kontrrewolucyjnej organizacji, która prowadziła 
tzkodliwą akcję na stacjach maszynowo-trakto- 
rowych. Przed sądem stanął dyrektor stacji ma- 
szynowo-tiaktorowej, starszy lunchanił, buchal
ter i dyrektor m aś.irni. .Wszystkim gtoij. kara 
śmierci.

Jednocześnie z  procesem zwoływane są wiece 
chłopów, którzy domagają się rozstrzelania pod- 
sądnych i wyrażają wdzięczność organom pań
stwowym za wykrycie tej organizacji,

Moskwa, 13. 9. PAT. Sąd w  Czernyszewsku (kraj 
azowsko-czarnomorski) skazał 3 członków orga
nizacji kontrrewolucyjnej, która dążyła do rozbi
cia kołchozów, na karę śmierci przez rozstrzela
nie, dwuch zaś na 10 lat więzienia każdego. W 
całym rejonie zwołano w iece chłopów, celem u-

chwalenia rezolucji, aprobujących wyrok sądowy.
Moskwa, 13. 9. PAT. „Komsomolskaja Prawda" 

uskarża się w artykule wstępnym, że komitety 
komsomolskie nic nie robią i patrzą obojętnie 
na to, jak komsomolcy górnicy nie wykonują pla
nu produkcji.

Sytuacja w kopalni maciejewskiej, pisze dzien
nik, jest groźna. Kopalnia systematycznie nie w y
konuje planu, i doszło nawet do tego, że komso
molcy samowolnie porzucają pracę w najgoręt
szym okresie. Górnicy komsomolscy żądają w y-1  
płacenia zarobków, a gdy otrzymają pieniądze, 
to przepijają je i rozbijają pracę w  całej bryga
dzie. Na podkreślenie zasługuje fakt, że tego ro
dzaju komsomolców dziennik nie zalicza do kate
gorii wrogów ludu, lecz całą winę przypisuje k o -  
mitetom komsomolskim, zarzucając im nieumie
jętne kierowanie młodzieżą.

Kulisy abdykacji Edwarda VIII.
Oświadczenie biskupa anglikańskiego

Montreal, 13. 9. PAT. W porcie Quebec w ylą
dował przybyły z Anglii biskup anglikański z 
Bradford, A. IV. F. Blunt, który oświe dczył w ita
jącym go przedstawicielom prasy, że on był tym, 
który w yw ołał grudniowy kryzys angielski, za
kończony abdykacją króla Edwarda 8-go. Biskup 
Blunt, był autorem adresu, który domagał się w y
jaśnienia sytuacji „ponieważ milczenie stanowi
ło niebezpieczeństwo dla korony i imperium...".

Oświadczył on, że adres był napisany przeszło 
dwa miesiące przed opublikowaniem go w dniu 
2 grudni i 1936 r. i to nie z powodu dzisiejszej 
księżnej Windsor, o której istnieniu biskup w

czasie opracowywania adresu nie wiedział, lecz 
z powodu obojętności króla dla spraw Kościoła. 
Zupełnie inne znaczenie nadały temu adresowi 
fakty, które zaszły jnż po jego napisaniu. Biskup 
Blunt stwierdził stanowczo, że nikt nie wiedział 
o tym, że on opracował ten adres, że nikt go do 
tego nie namawiał i że nikogo się nie radził, czy 
sprawę tą poruszyć, czy nie. Zdecydował się o- 
statecznie skutkiem tego, że dowiedział się o tym, 
iż komuniści zasypali robotników Braudfordu 
wycinkami z prasy amerykańskiej, które podci
nały autorytet'króla.

Dalsza poprawa franka francuskiego
W arszaw a, 13. 9. PAT. Ni dzisiejszych 

giełdach walutowych nastąpiła dalsza popra
wa franka franc-, k tó ra  jednakow oż nie 
przybrała  większych j ozmiarów. Dewiza na 
Londyn również nieznacznie się wzmocniła, 
co w ynika rn. jn. z osłabienia większości de
wiz obcych na  giełdzie londyńskiej. W  szcze 
gólnoźci osłabł nieco bąrdąo mfocny ostatnio 
BolaTj

Największy importer 
i eksporter świata

W arszawa, 13. 9. PAT. W edług ostatnich 
danych biura statystycznego Ligi Narodów 
obroty  handlow e poszczególnych państw 
przedstaw iają się następująco: Najwięk-
eZym im porterem  św iata w  ciągu pierw 

szych 5 miesięcy rb. była Anglia, k tóra przy
wiozła w tym okresie za przeszło 8 mild. zł. 
towarów. Z kolei wymienić należy St. Zje
dnoczone, których im port wyniósł w oma
wianym okrusie 7 mild. z ł , Niemcy — 4 
mild. zł., następnie Francja, Belgia itd. — 
Udział Polski w im porcie światowym w yra
ził się kw otą 485 miin. zł. W  ten sposób Pol
ska w yprzedza Jugosławię, Węgry* Portuga
lię, Turcję, Irlandię itd.

Największym eksporterem  świata w oma
wianym  okresie były St. Zje^n., k tóre wy
wiozły tow arów  za przeszło 6,5 m li;, zł. na
stępnie Anglia za przeszło 5 mili;, zł, Niem
cy, F rancja , Argentyna, Kanada, Belgia itd. 
E ksport z Polski wyraził się w tym okresie 
kwotą 491 miln. zł., dzięki czemu wyprzedzi
liśmy szereg państw , a m. in. Austrię, Jugo
sławię, Norwegię, W ęgry, F inlandię itd.

Audiencje a p. premrera
Warszawa, 13. 9. PAT. P. prezes rady mini

strów gen. Sławoj-Składkowski przyjął w dn 
13 bm. prymasa polski ks. kardynała A. Hlon
da, następnie rektora uniwersytetu Stefana Ba
torego w Wilnie prot. dr. ks. Aleksandra W ój
cickiego, z kolei zaś delegację zjazdu delegatów 
organizacyj i związków lokatorskich R. P., któ
ry odbył się w dn. 12 bm. w Warszawie,

Co przynosi „D zie n n ik Ustaw ”
Warszawa, 13. 9. (Sin.) „Dziennik Ustaw" z 

13 września przynosi rozporządzenie Minister
stwa Skarbu, wprowadzające zmiany w orga
nizacji przedsiębiorstwa państwowego Polski 
Monopol Tytoniowy. W myśl tego rozporządze
nia zarząd Polskiego Monopolu Tytoniowego 
należy do dyrekcji podporządkowanej Mini
sterstwu Skarbu. Na czele dyrekcji stoi dyrek
tor odpowiedzialny wobec Ministerstwa Skar
bu za całokształt działalności przedsiębiorstwa.

Tenże „Dziennik" przynosi również rozpo
rządzenie Ministerstwa Skarbu dotyczące zmia 
ny rozporządzenia o poborze scalonego podat
ku przemysłowego od zapałek. Scalony podatek 
przemysłowy od zapałek normalnych wynosi 
zł. 34,40 od miliona zapałek, od wszelkich in
nych zapałek 43 zł. Rozporządzenie wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia i ma zastosowanie do 
obrotów osiągniętych począwszy od 1 lipca.

Dar dla uniwersytetu w  Pittsburgu
Warszawa, 13. 9. PAT. W tych dniach prze

słana została do St. Zjedn. kopia globusu ja 
giellońskiego, która stanowić będzie główną o- 
zdobę wykańczanej obecnie sali polskiej na u- 
niwersytecie w Pittsburgu. Prace nad wykona
niem kopii prowadzone były w ciągu 4 lat 
przez znakomitego snycerza krakowskiego, 
Henryka Waldyna, pod kierownictwem specjał 
nego komitetu, wyłonionego przez tow. polsko- 
amerykańskie i osobistą kontrolą profesorów 
Szyszko-Bohusza, Estreichera oraz dyrektora 
Biblioteki Jagiellońskiej, prof. Kuntze. Kopia 
stanowi dar związku narodowego Polaków w 
St. Zjednoczonych dla uniwersytetu w Pitts
burgu.

Oryginał glonusa stanowi jeden z najcen
niejszych zabytków Biblioteki Jagiellońskiej. 
Jest to pierwszy globus pokolumbowy, poda
jący Amerykę jako odrębną część świata. W 
czasie dokonywania kopii, która skonstruowa
na została w rozmiarach 4-krotnie większych 
od oryginału, odnaleziony został we wnętrzu 
globusa mechanizm zegarowy z  16-go \vieku 

— O -----

OZN a „swój do swego “
(T e le fo n em  od  naszego korespondenta)

Katowice, 13. 9. (K). W Katowicach odbył się  
zjazd działaczy społecznych, celem wzięcia u. 
działu w  pracy OZN na powiat katowicki. Po 
przemówieniach marszałka GrzesiKa i prezyden
ta Kocura powołano do życia władze Ozonu na 
okręg katowicki w  osobach: Franciszek Długie- 
wicz — przewodniczący, zastępcy prof. Wesołow  
ski i poseł Kot, sekretarz St. Gola, zastępca -— 
mgr. Gacka, skarbnik — Karol Michalik i zastęp
ca — Augustyn Rzepka.

W końcu zabrał głos p. Długiewicz, który w y
głosił końcowe przemówienie programowe. Ostat
ni punkt jego przemówienia przytaczamy w do
słownym brzmieniu: „Opierając się na długolet
nim doświadczeniu, uważam, że jedyną skutecz
ną metodą walki z żydostwem jest bezwzględne 
przestrzeganie hasła „swój do swego" i z tego 
miejsca apeluję do wszystkich szanownych ze
branych o to, ażeby zasada ta nie była pustym 
frazesem, ale na każdym kroku przejawiała się 
w czynach".

P. Długiewicz jest właścicielem hotelu Euro' 
pejskiego w  Katowicach.

Olza wylata
(T e le fo n em  od  naszego koresnonaen ta)  

Katowice, 13. 9. (K ). Wskutek ostatnich w iel
kich opadów rzeka Olza wystąpiła z brzegów na 
terenie gmin Godów i Łaziska w powiecie rybnie 
kim. Woda zalała okoliczne pola i pastwiska w  
Godowie, zabierając około 15 morgów gruntu. 
Również w powiecie cieszyńskim wezbrane po
toki wystąpiły z brzegów, wyrządzając wieli 
ei...ód tamtejszym rolnikom.
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Zarządzenie o szyldach
W  arat,awa, 13. 9. (Siin) Komisariat rządu 

m W arszawy opracow uje zarządzenie o  
! lyldach handlowych i przem ysłowych  
Spf c. ałny nacisk nudzie położony na to, aby
szylc y  j tablice reklamowe wykluczały 
\ 'śz ‘ k i o  wątpliwości, które wprowadzają w 
błąd klientów. Dlatego też kupcy rejestro
wani, tżn. prowadzący większe pr/edsiębior- 
jywa będą mogli używać zareiestrow anych 
ła m  lu. i skrótów nazwiska czy imienia — 
Wszyscy zaś kupcy mierejestrowahi a n ad 
to leka.ze, dentyści, adwokaci, technicy t>ę- 
dą musieli na tabliczce umieścić pełne na
zwisko.

ogran>czen!a dla cudzoziemców
W arszawa, 13. 9. (Sin) Ogłoszone zostało 

foziporządzenie Rady Ministrów o ograni
czeniu pobytu i swobouy ruchów  cudzo
ziemców n r  niektórych obszarach Rzeczy
pospolitej. Rozporządzenie up row adza na 
abogarach objętych ćwiczeniami wojskowy
mi ogramiCitiiia pobytu i swobody ruchów 
dla cudzoziemców. Nakazy opuszczenia ob
szarów będą n a  win osek władzy wojskowej, 
zarządza |ących ćwiczeniami, Inn ii terują
cych nimi wydawały powiatowe władze ad- 
miłiisfrŁcji właściwe ze względu na miejsce 
pobytu cadzoz;emcow. W ładze wojskowe 
występując z wnioskiem o wydanie nakazu 
opuśzozenia obszaru na którym  ma obowią
zywać zakaz pobytu podają term in opu
szczenia obszarów oraz czas trw ania zaka
zu. Cudzoziemcy, którzy wbrew zakazowi po 
bytu przebyw ają na obszarach objętych za
kazem, podlegają niezależnie od oaipowie- 
dzialności karnej przymusowi usunięcia ich 
poza zakazany obszar. Rozporządzenie to 
wchodzi w życie z dniem 20 m. j obowiązuje 
do 31 grudnia 1940.

Uchylony wyrok
W arszawa. 13. 9. (Sin.) Sąd Najwyższy 

rozpatryw ał skargę kasacyjną byłego reda
k tora i wydawcy „K urieia Porannego", Fry- 
zego. Sąd Okręgowy Apelacyjny odmówił 
mianowicie Fryzem u dopuszczenia do ukła
du z wierzycielami. Przychylając się do wy
w odów  kasacji, Sąd Najwyższy w yrok Sądu 
Apelacyjnego uchylił i przekazał tem uż są
dowi tą sprawę do ponownego rozpoznania. 

— -

W ybory do zarządu gminy 
żydowskiej w  Przem yślu

Przemyśl, 13- 9. (Seg.) W Przemyślu odb} ly 
się wybory do zarządu gminy wyznaniowej. 
Wybory zostały poprzedzone konferencjami, 
których wynikiem jest zupełne porozumienie 
wszystkich organizacyj i ugrupowań biorących 
udział na terenie kahalnym. Po wniesieniu list 
zostali wybrani następujący kandydaci: z ra
mienia Ogólnych Syjonistów dr Jakub Rebhan, 
Schachter ALraham i Eliasz Schreiber. Lista 
mizrachislyrzno rewizjonistyczna: Mojżesz
Katz. Lista Agudy: Schachne Mandel i Roch- 
iiian. Lista zwolenników cadyka bełzkiego: 
Hersz Rcsenbei g, lista drobnych kuprów i rze
mieślników: dyrektor Strammer i Józef Stru- 
dler. Wybory prezesów rady i zarządu odbę
dą się w najbliższą sobotę. Fakt dojścia do peł
nego porozumienia wszystkich frakcyj na tere
nie kahalnym wywołał powszechne zadowole
nie w tutejszym społeczeństwie. Wybory pro
wadził w sposób wzorowy przewodniczący ko
misji wybolczej Szymon Mieses, któremu wszy- 
ścy złożyli podziękowanie i uznanie za jego 
pracę.

Powitanie oddziałów 
wracających z manewrów

Przemyśl, 13. 9. (Seg.) Dziś odbjło się uro
czyste powitanie wojsk wracających z mane
wrów. Powitał ich w imieniu miasta prezydent 
Chrzanowski, zaznaczając, że przems wia w i- 
niieniu całego obywatelstwa przemyskiego bez 
różnicy wyznania i narodowości. Udpowiedział 
mu generał Boruta-Spiechowicz w serdecznych 
słowach dziękując obywatelstwu za okazanie 
miłości dla armii.

Wynurzenia Hitlera

Zwycięstwo Niemiec w  r. 1914 
byłoby katastrofo

i Specjalna siużbc in jo r m a i■ „Noic. Dziennika

Norj mberga, 13. 9, (B) Na zakończenie kon
gresu narodowo-socjalistyeznego w Norymber
dze wygłosił przemówienie rlitler, w którym po
wiedział dosłownie co następuje:

Nie jeden z nas nie zastanawia się nad Kwe
stią, jaka byiaoy przyszłość Niemiec, gayby los 
obdarzył nas w roku 1914 iatwym i szybkim

zwycięstwem. To, czegośmy wówczas całym 
sercen. pragnęli, byłoby z naszego punktu wi
dzenia przypuszczalnie wielkim nieszczęściem 
dla naszego narodu Zwycięstwo to miałoby 
prawdopodobnie bardzo smutne konsekwencje 
Zamiast cofnąe się przed przepaścią, uleglibyś
my tym pewniej zewnętrznemu rozbiciu.

Konflikt wcgiorsko-nicmlecki
i śuecjalna siużbc injormac. „Nou' Dziennika")

Budapeszt, 13. 9. (B) W sterach węgierskich 
ekstremistów prawicowych wielkie oburzenie 
wywołało zarządzenie węgierskich wiadz admi- 
nistiacyjnych, które w ostatniej chwili odmó- 

! wiły wydania zbiorowego paszportu dla osób, 
■ zamierzających wziąść udział w kongresie partii 

narodowo - socjalistycznej w Norymberdze.
W związku z tym zamiast 1500 osób, udało

się do Norymbe-gi jedynie 24 osoby, które po
siadał}' paszporty indywidualne. Pismo ekstre
mistów węgierskich dowiaduje się, że Niemcy 
dopatrzyły się w tym pociągnięciu Węgier pro
wokacji i zamierzają zastosować r ipresje wobec 
turystów niemieckich, zamierzających udać s.ę 
do Węgier.

„Włochy mlie rozczarowane"
(Specjalna służba infurmac.  „Nou;. Dziennika"J

Rzym, 13. 9. (E) Aczkolwiek stanowisko rzą
du w sprawie wyników konferencji w Nyon 
nie zostało dotychczas opublikowane, to jednak 
jest już rzeczą wiadomą że wykluczenie Nie
miec z rzędu mocarstw, sprawujących kontro
lę na Morzu Śródziemnym, wywołało w Rzy
mie rozczarowanie. Miarociajne osobistości wy 
ińżkją zdjiatrywanft, źe‘ zgadzają się1
zasadniczo na układ śródziemnomorski pod 

warunkiem, że komitet nieinterwencji zajmie 
się również kwestią patrolowania na Morzu Śró 
dziemnym. Natomiast wyrażają tutaj zadowole
nie, że Sowiety zostały usunięte od sprawowa

nia kontroli na Morzu Śródziemnym. Fakt ten 
etanowi dla Włoch miłą niespodziankę.

Co zrobił| Włochy?
Londyn, 13. 9. PAT. Router donosi z Rzy

mu, że W łochy praw dopodobnie przyjm ą 
układ Av Nyón "jaikc pbdsUw ę dyskusji .j/ 
londyńskim  ko.iiiii.eoie lireimdrwi mej i. \V ko 
łach oficjalnych zachowywane jeat jednakże 
w tej sprawie milczenie, a w kołacn polity
cznych paniuje przekonanie, J. żadna dec}; - 
zja jeszcze me zaipadia

Śledztwo w sprawie zamacha
w Paryżu

Paryż, 13. 9. Pat W ładze sądow e prow adzące  
śledztw o w  spraw ie zam achu na siedziby prze
m ysłow ców  francuskich , p rzesłuchały  dzisiaj 
św iadka, którego zeznania są otoczone na razie 
tajem nicą. Jest to, jak uonosi Ag Havusa, ku 

piec cudzoziemca, nie jest jednak narodowości 
hiszpańskiej. Liczy ok. 35 lfet Przesłuchiwanie 
trwało przeszło godzinę. Na podstawie złożo
nych przez niego zeznań, dokonano licznych 
rewizyj.

Proces „rasistow ski”  w apelacji
Warszawa, 13. 9. (Sin). Sąd Apelacyjny lozpa- 

trywał dziś skargę kasacyjną redaktorów „Wiado
mości Literackich", „Szpilek" i „Dziennika Ludo
wego" przeciwko wyrokowi pierwszej lustancji, 
skazującego ich po 3 miesiące więzienia za znie
sławienie publicystów Wasiutyńskiego i . Piasec
kiego. Na dzisiejszej rozprawie adw. Nowodwor
ski don.agał się, aby nie dopuścić do odczytania 
nowych dokumentów, stwierdzających żydowskie 
pochodzenie Wasiutyńskiego. Sąd pozwala na od
czytanie tych dokumentów. Adw. Rosciszewski, 
mówi, że dla Wasiutyńskiego jest obrazą, jeżeli 
się  go nazywa Polako-żydem, ale nie byłoby o- 
brazą, gdyby go nazywano Polako-TaŁarem(!) E- 
tyka żydowska jest rozprężona(!?) i Żydzi nie 
mają żadnej moralności (sic!). Endecki obrońca 
cytuje wyjątek z pism Piłsudskiego, że Żjdzi strze 
lali do Polaków i nikt przeto nie chce należeć do 
takiej narodowości. Adw. Kisielnicki oświadcza, 
że RJóciszewski cytuje z p.sm Piłsudskiego to, co 
powiedział o Żydach, lecz nie cytuje tego. co po
siedział o endekach. Przytacza dokumenty o przy
jęciu Buchbindera do szkoły malarskiej, gdzie 
wyraźnie powiedziano, że pochodzi on z żydów. 
Jak pogodzić z »t>ką chrześcijańską takt, że „Ju
tro" drukuje artykuły o tym, że prasa powinna

być w 100 procentach polska, a jednocześnie w  
piśmie tym pracują Wasiutyński i Piasecki, który 
się sam przyznał do swego pochodzenia.

Po naraazie Sąd wyrok pierwszej instancji za
twierdził

Na ul. Swtąlokrzyshtej...
W arszawa, 13. 9. (S ir) Na ul. S\\. Krzys- 

kiej trwają w dalszym ciągu awantury. Mio 
dzież endecka nadal pikietuje slJopy ży
dowskie, urządza burdy i awantury, wzno
sząc antyżydowskie okrzyki. W  związku z 
ostatnim i zajściami sen. Trockeniielm  inter
weniował u wojewody Jaroszewicza.

Prow okacja„Gofc&W arvzawskiego”
Warszawa, 13. 9. (A). W związki z wczorajszy

mi zajściami w Warszawie, dzisiejszy „Goniec 
Warszawski" podaje piowokacyjną wiadomoś 
jakoby Żydzi napadli na 3 uczniów polskich przy 
ul. Grzybowskiej i poranili ich nożami, przy czym 
„Goniec" podaje nazwiska tych uczniów. W zwią
zku z tym wurtn zaznaczyć, że „Goniec* zapom
niał podać nazwisk ciężko pobitych Żydów ra ul. 
Grzybowskiej, choć ul. Grzyoowska była tylko 
jednym odcinkiem zajść, jakie miały weżo^a5 miei- 
sce w  Warszawie.
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Proces o zajścia w  Racławicach
Miechów, 13. 9. PAT. W poniedziałek, dnia 13 

września br. przed kieleckim sądem okręgowym  
na sesji wyjazdowej w Miechowie rozpoczął się 
proces o zajścia racławickie.

Oskarżeni w  liczbie 60 odpowiadają z art. 163 
k.k. — o to, że dnia 18 kwietnia br. w Racławi- 
wach - Janowiczkach, powiatu miechowskiego, 
brali udział w  zbiegowisku publicznym, liczącym 
około 5.000 osób, które wspólnymi siłami dopuś
ciło się przemocy i groźby względem funkcjona
riuszy P. P. skonsygnowauycb w obu wymienio
nych miejscowościach —  przez strzelanie do nich 
z rewolwerów i karabinów, oraz obrzucania ich 
kamieniami, bicie kolbami, kijami, laskami i na- 
izędziami żelaznymi, przez otaczanie ich i unie
możliwianie im swobody ruchów, przez grożenie 
lozbrojenism i pobiciem. Omawianych czynów 
oskarżeni dopuścili się w lym celu, by zmusić 
funkcjonariusze w P. P. do zaniechania nakaza
nych im prawnych czynności urzędowych. Zjazd 
racławicki według aktu oskarżenia zakazano z 
obawy, że mógłby spowodować zagrożenie bSz 
pieczeństwa i spokoju publicznego, gdyż w tym 
czasie

Komunistyczna Partia Polski rozwinęła 
wśród robotników i włościan całej Polski, 
a szczególnie w  okolicach Tarnowa i Rze
szowa bardzo silną agitację za udziałem 

w  zjeździe,
starając się, aby pod pozorem uczczenia zwycię
stwa Kościuszki zorganizować szereg masowycb 
wystąpień i mantlestacji o charakterze i celach 
wyłącznie politycznych,

O zakazie urządzenia zjazdu został zawiado
miony zarząd ctrounictwa Ludowego w Kiel
cach oraz właściwe zarządy powiatowe Str. Lu
dowego, znajdujące się na terenie woj. kielec
kiego.

Z aktu oskarżenia wynika dalej, że dzięki agi
tacji elementów skrajnie lewicowych, grupy chło
pów, mimo zakazu zaczęły

przekładać się nocą do Racławic.
W godzinach rannych w dniu 18 kwietnia ruch 
ten znacznie się spotęgował. Po godz. 10-lej ze- 
biało się przy kościele w Racławicach przeszło 
1000 ludzi, a w sąsiednich Janowiczkach na wzgó 
rzu," na którym wznosi się kopiec Kościuszki o- 
koło 300 ludzi. Oddział policji wezwał zgroma
dzonych do rozejścia się.

Tłum przyjął wezwanie wrogimi okrzykami 
\\ted y  oddział policji przystąpił do rozpraszania 
tłumu przy pomocy pałek gumowych. Zepchnięty 
z kopca tłum usunął się na stoki wrzgórza, przy
bierając groźną postawę.

Gdy powtórzono trzykrotnie wezwanie do ro
zejścia się nie poskutkowało, policja rzuciła przed 
nacierający i otaczający ją tłum

22 granatów łzawiących.
Rzucenie granatów nie osiągnęło jednak skut

ków z powodu złych warunków atmosferycznych. 
Jedrocześnie wśród wrzawy i nawoływań chłopi 
zorganizowali wiec, podczas którego przema
wiało kilku mówców. Omawiano sprawy ordy
nacji wyborczej, obozu odosobnienia, amnestii 
dia iviężniów brzeskich, rozwiązania Sejmu i Se
natu i t. p. Wznoszono przy tym okrzyki na cześć 
rewolucji.

W  międzyczasie w  Racławicach tłum liczący 
ok. 1006 osób usiłował przedrzeć się przez kordon 
policji przy posterunku P. P. w Racławicach, pra
gnąc dostać się na wzgórze z kopcami. Usiłowania 
te zostały odparte.

Na wzgórzu zgromadziło się w tym czasie około 
5000 ludzi. Policja trzykrotnie wezwała zebranych 
do rozejścia się, a po tym przystąpiła do rozpra
szania tłumu rozpędzając go przv pomocy palek 
gumowych. Ponieważ wezwanie do rozejścia się 
nie poskutkowało i Hum w dalszym ciągu nacierał 
na policję,

policja dala salwę ostrzegawczą w  górę.
Na chwilę przed salwą i w czasie salwy posypały 
Się na policję

strzały i ewolwerowe 
od osobników ukrytych za płotami i węgłem ko
ścioła.

Przed godziną 9-tą wprowadzono na salę oskar
żonych wi liczbie 60, z których 29 odpowiada z are
sztu.

Punktualnie o godz 9.30 na salę wchodzi trybu
nał któremu przewodniczy wiceprezes sądu okrę
gowego w  Kielcach S. Wysocki, wetują sędziowie 
Wędrychowski i Chmielowski, jako zapasowy za
siada S. Lech. Akt oskarżenia popierają prok. Bo
gdanowicz i  Lejman.

Oskarżanych broni kilkunastu adwokatów. Na 
razie przybyło 7 obrońców, a mianowicie z War
szawy: Ujazdowski, Ołpiński i Szczcrbiński,z Kra
kowa: Grodzicki, Miarczyńskd i Wasutowski oraz

Po ustaleniu personaliów oskarżonych, jeden z 
sędziów odczytuje obszerny akt oskarżenia, zawie
rający 80 stron pisma maszynowego. Odczytanie 
zabiera sądowi ponad 4 godziny czasu.

Oskarżeni to przeważnie członkowie Stronnictw a 
Ludowego, młodzi chłopi w wieku od 21 do 30 lat, 
pracujący na roli jako robotnicy rolni lub na ojco
wiźnie. Kilku zaledwie jesl starszych, zamożnych 
gospodarzy, posiadających kilkumorgowe, a nawet 
kilkulaslomorgowe dobrze zaprowadzone gospodar 
siwa, Tylko jeden z oskarżolnyęh, a mianowicie 
Andrzej Wachowicz, jesl z zawodu felczerem, po
siadającym 7 klas gimnazjalnych. Pozostali oskar
żeni są zupełnie bez wykształcenia, lub posiadają 
zaledwie kilka klas szkoły powszechnej.

Większość oskarżonych jest karana za nielegal
ne posiadanie broni, kradzieże i bójki, a dwu z o- 
skarżonyeh nawet za morderstwa, mianowicie 
Władysław Bielawski i Franciszek Bielawski.

Z kolei sąd przystępuje do przesłuchania oskar
żonych.

Na rozprawę powołano 2 ’>2 świadków, z czego 
ze strony oskarżenia 89 a reszta odwodowych.

Po przerwie sąd przystąpił do przesłuchania o- 
skarżonych.

Pierwszy staje przed sądem Antoni Bisaga, czło
nek Stronnictwa Ludowego. Oskarżony nie przy
znaje się do zarzuconego mu czynu, jakoby brał 
udział w zbiegowisku, liczącym około 500U osób 
które wspólnymi silami dopuszczały się przemocy 
i groźby względem policji. Oskarżony wyjaśnia, że 
przybył rowerem do Racławic dopiero około godz 
3 popołudniu, a więc już po zjeździć.

Następny osk, Jan Bury, członek Slron. Lud., ró
wnież nie przyznaje się do winy. Na zapytanie pro
kuratora, skąd wziął się w Racławicach, wyjaśnia,

że jechał specjalnie na zjazd Stronnictwa Ludo
wego, zwołany do Racławic. O zakazie zjazdu 
przez władze nie wiedział i po drodze nigdzie nie 
został zatrzymany przez policję Jako członek 
Stronnictwa Ludowego chciał dowiedzieć się, o 
czym będą mówić na zjeździe i jakie uchwalone 
zostaną rezolucje.

Trzeci z kolei stanął przed sądem Michał Bujak, 
wiceprezes SLronnictwa Ludowego, kolo Lelowice. 
Oskarżony nie przyznaje się do winy i brania 
udziału w zbiegowisku. Oskarżony był tylko przy 
kopcu i widział, jak tłum rzucał kamieniami na 
policje. Spotkał się później przy strumyku z osk. 
Królem, z którym rozmawiał. Osk. Król miał ze 
sobą laskę, okutą w skówkę żelazną, którą — jak 
opowiadał — bronił się przed natarciem konnej 
policji. Csk. Bujak widział również jakąś kobietę, 
nawołującą tłum do ataku na policję.

Franciszek Bielawski, członek Str. Lud. również 
nie przyznaje się do winy oraz brania udziału w 
zbiegowisku Oskarżony był na l.opcu i bawił tam 
kilka godzin. Shszal różne przemówienia, treści 
jednak nie pamięta. B; ł na kopcu tylko przez cie
kawość. Idąc z powrotem słyszał strzały.

Następnie stają przed sądem oskarżeni: Józef
Marzec i Stanisław Rerom, którzy zeznali, że przy
byli do Racławic nie na zjazd Stronnictwa Ludo
wego, a ,,na panienki", co wywołuje ogólną weso
łość na sali.

Oskarżeni: Nawrocki, Piłat i Pazdalski w dniu 
tym odbywali wycieczkę turystyczną na rowerach, 
wybierając trasę specjalnie pnzez Racławice. Rów
nież do winy nie przyznają się Henryka Dejwor- 
kówna, siostra jej Teodozja oraz Bronisława Ko- 
biorska. Wszystkie one zeznania swoje ze śledztwa 
cofnęły, gdyż — jak twierdzą — były przestraszo
ne.

Pozostali oskarżeni w liczbie ok. 30 takie nie 
przyznają się do winy i składają sądowi swoje w y
jaśnienia.

Na tym rozprawę odroczone.

Prokurator domaga 
8 lat więzienia dla

się  
Leski

Lublin, 13. 9. PAT, 13 bm. rozpoczęła się po
nowna rozprawa odwoławcza o zajściach w Przy
tyku na skutek uchylenia przez Sąd Najwyższy 
wyroku Sądu apelacyjnego w Lublinie. Rozpra
wa dotyczy 3 oskarżonych Żydów i 5 Polaków7. 
W imieniu 11 powodów cywilnych występuje 2 
adwokaluw, oskarżonych zaś brom 11. Na wstę
pie sąd odrzucił wniosek obrońcy głównego os
karżonego Leski o wyłączenie sprawy tegoż na

podstawie opinii biegłych, dowodzących, że śp. 
Wieśniak nie padł od kuli, pochodzącej z broni 
Leski. Po zreferowaniu sprawy zabrał głos pro
kurator, domagając się dla Leski 8 lat więzienia, 
a dla pozostałych oskarżonych kar zgodnych z ko
deksem. Następnie przemawiali przedstawiciele 
powodów cywilnych, prosząc o zasądzenie po
wództwa oraz obrońcy. Rozprawa trwa,

Granice państwa żydowskiego będą 
odbiegać od wniosku Komisji Królewskiej

Genewa, 13. 9 (ŻAT) Min. Beck odbyt dłuższą i do zbadania problemu palestyńskiego. Wniosek 
konferencję z min. Edenem, na kiorej omawiano I ten cofnięto w toku dalszych rozmów, ze względu 
skład komisji trzech. Jak zapewniają ministrowie I na sprzeciw Anglii.
doszli do zupełnego porozumienia. W skład'komisji 
wchodzą: min. Anfonescu, min. Sandler i min. 
Munters. Eden poinformował min. Becka o treści 
deklaracji, która zostanie złożona na jutrzejszym 
posiedzeniu w sprawie Palestyny, która uwzględni 
problem granic państwa żydowskiego i arabskiego. 
Ostatni projekt przewiduje, że granice państwa ży
dowskiego będą odbiegać od wniosku Komisji Kró
lewskiej

Prez. Weiizmann odbył konferencję z delegacją 
angielską którą poinformował o stanowisku Agen
cji iżydowskiej, oraz z min. Sandlerem.

m• *
Genewa, 13. 9. (ŻAT) W toku rozmów dyploma

tycznych między delegacjami, przedstawiciele Pol
ski i Rumunii wysunęli wniosek odroczenia uchwa 
ly powołania na razie międzynarodowej komisji

* «
Londyn, 13. 9, (Żat) Korespondent genewski ,,Ti- 

mesa" donosi, że Eden domagać się będzie od Ra
dy Ligi Narodów pełnomocnictw celem przeprawa 
dzenia rokowań z zainteresowanymi sprawą pale
styńską, poczem rząd brytyjski przedstawi bar
dziej sprecyzowany plan co do zaleceń Komisji 
Królewskiej

*
• •

Rzym, 13. 9. ŻAT. Watykan otrzymał od naczel
nej rady arabskiej depeszę z prośbą o wpłynięcie 
na Ligę Narodów przeciwko projektowi podziału 
Palestyny.

Ze względu jednak na całkowitą rezerwę, jaką 
Watykan zajmuje w sw eslii palestyńskiej, depe
sza nie ma żadnych szans powodzenia.

Pięcioraczki kanadyjskie jako 
eksponat w ystaw y światowej

Montreal, 13. 9. PAT. Organizatorzy wystawy 
światowej, która ma s.ę odbyć w Nowym Jo r
ku w 1939 roku, zaproponowali opiekunom pię- 
cioraczków kanadyjskich sumę 500.000 dolarów 
za pokazanie dzieci w czasie wystawy. Dr Al
lan Roy Dafoc, opiekun dzieci, propozycji nie 
przyjął.

Katastrofa samolotu w ojskow ego
Konstanca, 13. 9. PAT W pobliżu Zamaia pod 

czas ćwiczeń spadł samolot wojskowy, W ka

Berlln, 13. 9. PAT. Urzędowo donoszą, że 
charges dlaifaires francuski i brytyjski wrę
czyli w urzędzie spraw  zagranicznych tekst 
uchwał, powziętych na konferencji śródzie
m nom orskiej w Nyon.
• Tokio, 13. 9. PAT. Ministerstwo spraw zagr. 
komunikuje, że pogłoski o zawarciu paktu anty
komunistycznego między Japonią a Włochami nie 
odpowiadają rzeczywistości. Jest rzeczą moż iwą, 
że pogłoski te zostały wywołane faktem, iż w  o- 
becnej chwili między Japonią a Włochami toczą 
się rokowania o zawarcie traktatu handlowego,

tastrofie zginęły 4 osoby. Dwie są ciężko raa* 
ne. Samlut zosiał całkowicie zniszczony.
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Kronika krakowska
JVuboieAsih/u „Kol-Nidre“ 
w Templa

Zarząd S\viąlyi,i Żydóv Posypowych piZj ul. 
Podbrzezie 1 zawiadamia, że Uroczyste Nabożeń
stwo „Kot-Xidro” w  Templu rozpocznie się we 
w tortK dnia 14 bni. o godz. 5.43 po południu. Ka
zanie wygłosi rabin dr Samuel Schmelkes.

Celem uniknięcia natłoku przy wejściu do św ią
tyni, uprasza się o wcześniejsze przybycie (godz. 
5.3d); gdyż z chwilą rozpoczęcia Nabożeństwa 
drzwi do św itąyni zostaną zamknięte.

Wstęp do Świątyni dozwolony jedynie lylko za 
zwrotem uiletu wstępu kremowego koloru.

Uroczyste Nabożeństwo w Jom Kipur rozpocz
nie się we środę dnia 15 hm o godzinie 8.30 rano.

 O   i
DYŻURY LEKARZY 1 A PTEK :

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Friedman Hen. 
ryk, Wrzesińska 3, lei. 117-79, Glassnei Ignacy, 
Potockiego 5, tel, 119-04, Kłeczek Stanisław, Li
tewska 5, tel. 178-14, Braciejowski Jakub, Salinar- 
sa 22, tel. 184-04.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepańska 1, 
Kościuszki 18, Długa 60, Mikołajska 4, Starowiśl
na 77, Rynek podg. 9.

We środę 15 bm. mają dyżur nocny lekarze: 
Dalletówna Zofia, Sarego 4, tel. 105-20, Giinther 
lerzy, Sławkowska 23, tei. 166-20, Haas Wiktor, 
Łobzowska 2, tel. 150-20, Geller Jakub, Wolnica 
12, tel. 116-76,

We śroaę 15 bm. mają dyżur nocny apteki: 
Rynek gł. 13, Retor) ka 1, Lubicz 7, Stradom 6, 
Karmelicka 9, Kazimierza W. 78, Kaiwaiyjska 27.

ZGON DZIENNIKARZA KRAKOWSKIEGO.
Wczoraj wieczorem zmarł tragiczną .śmiercią 

miody dziennikarz krakowski śp. Jan i\isielcwsl:ii 
Zmarły, który liczył lat 32, był współpracownikiem  
„Ilustrowanego Kuriera Codziennego".

I. AM ANIE NÓG NA CHODNIKACH 
KRAKOWSKICH 

Przed Sądcin Okręgowym w Kraku .. ro/.pa 
tiywane jest roszczenie odszkodowawcze w li w o 
cie S.u)0 zł. urzęanika bankowego II. H. przeciw 
właścicielom domu przy ul. Józela 4G. Skarżący, 
podczas największych mrozów w styczniu b. r. 
idąc chodnikiem obłożonym grubą pokrywą zlo 
dowaciałego śniegu, poślizgnął się i upadł. Skut
ki upadku były fataine, gdyż H. doznał skompli
kowanego złamania nogi i przez szereg miesięcy 
poważnie chorował. Pozew uzasadnia winę wla- 
śi ścieli domu tj m, że wbrew przepisom adminis
tracyjnym, chodnik nie został ze śniegu oczysz
czony.

Rozprawa prowadzona przez sędziego Chmie
lowskiego została po przesłuchaniu świadków  

odroczona, cciem odbyeia naoczni sądowej. Po
wództwo wnosi adw. ilr Freundlieb, pozwanych 
zastępuje adw. dr Fendier.

— O —

Z  TEATRU. LITERATURY I SZHlKł
—i „KOLETTA’ Z LUCYNĄ SZCZEPAŃSKĄ

I Z RAKOWIECKIM PO CENACH ZNIŻONYCH. 
„Kóletta” zabawna komedia muzyczna R. Benatz- 
ky’ego, w opracowaniu muzycznym Ludo Phi-1 ip- 
pa, reżyserskim J. Kaibowskiego, która na ostat
nie,h trzech przedstawieniach była wysprzedanu 
do ostatn.ego miejsca, dana będzie dla szerszej 
publiczności po cenach zniżonych dziś, zaś jutro 
obowiązywać będa ceny pełne. Rolę tytułową od
twarza świetna śpiewaczka Lucyna Szczepańska, 
w innych: Z. Rakowiecki i M Węgrzyn. — „Ko 
letta” powtórzona będzie w czwartek.

_  NAJBLIŻSZĄ PREMIERA teatru im. J. Sio 
Wackiego będzie komedia Michała Bałuckiego, 
„Grube ryby", w opracowaniu reż. W. Biegań
skiego.

_  PO CENACH ZUPEŁNTE ZNIŻONYCH w y
stawiona będzie na scenie teatru Bagatela św ie
tna operetka Pawła Abrahama „Pi zygoda w  
Grand Hotelu" ostatnie Łfzy dni tj. dziś w ponie
działek, wtorek i środę, o godz. 8 wiecz. Obsada 
premierowa i  Kulczycką, Grey, Bańkowską, 
WawTzkowiczem, Więckowskim, Kossowskim, 

Bomosławśkim, Ujhełyim, Korczyńskim i -Ber- 
*kim na czele. W przygotowaniu rekordowa me
lodyjna operetka „Hrabia Luksemburg”, Bilety 
do nabycia w  kasie Bagateli 

__ OTWARCIE TEATRU DLA DZIECI. Pod 
nazwą „Wesoła Gromadka" powstaje w Krako
w ie w Sali Saskiej stały leatr dla dzieci pod kie
rownictwem Marii Billiżanki. „Wesoła Gromad-

Na\6Uzszy transport 
wychodźtłuw do Palestyny

(T e le fo n em  od  naszego koresponden ta )
W arszawa, 13 9. (A) Centralny Urząd P a

lestyński zawiadamia, że najbliższy trans
port wychodźców do Palestyny odpływa o- 

| krętem  Polonia z Konstanzy dnia 24 bm Do 
i Palestyny transport przybędzie w Simchal 

lo ra , kLórc to święto, jak wiadomo, nie jest 
obchodzone w Palestynie. Wscyscy, którzy 
otrzym ują „driszot" powinni o tym natych
miast zawiadomić urząd palestyński, gd)ż 
wedle nowych przepisów drisze są ważne 
przez krótki czas i w razie przetrzvmyv ania 

i tego dokum entu u siebie. Urząd Palestyński 
nie może zdążyć z przeprowadzeniem  wszyst 
kich koniecznych foi malności.

Urząd Palestyński zawiadamia wszystkich 
akademików, którzy zostali przyjęci na Uni
wersytet Hebrajski lub na jedną z wyższych 
jczelni w Palestynie, że ostateczny term in 
ich odjazdu do Palestyny upływa z dniem 
6 października. Studenci, którzy otrzymali 
przyjęcie powinni o tym natychm iast zawia
dom,ć Urząd Palestyński- Urząd Palestyński 
zawiadamia wszystkich reemigrantów do 
Palestyny, że mogą otrzymać karty okręto
we w cenie ISO zł. (zamiast 210 zł.) o ile za
kupią te karty  za pośrednictwem  urzędu pa
lestyńskiego w W arszawie.

 O -----

Przyw ódca endecki w  Szpitalu 
dSa obłąkanych

Warszawa, 13. 9. <A). Dunoszą i  miasteczka 
Brańska, gdzie odbyły się znane zajścia antyży* 
aowskie, że przywódca tamtejszym endeków, 
Zbigniew Borowski, zachorował na manię prze
śladowczą na tle antyżydowskich wybryków. Bo
rowski wciąż krzyczy, że widzi przed oczyma Ży
da z długą brodą z nożeir w ręku. SUti ćhinego 
w ostatnich dniach tak się pogorszył, że musiano 
go umieścić w szpitalu dla umysłowo chorych-

I\'ADESŁAi\E CZASOPISM A

„JAHADUT*’, miesięcznik dla młodzieży, po
święcony sprawom kultury żydowskiej, pod re
dukcją dra Joachima HirSchberga i dra Majera 
Tsubera, zeszyt pierwszy, wydany przez Zrzesze
nie- Rabinów z wyższym wykształceniem.

Jeśt to czasopismo na czasie, Dziś bowiem bar
dziej niż kiedykolwiek zacho-dzi potrzeba wzmóc 
nienia nie tylko samopoczucia ale i samopoznania 
ż\dow skiego, poznania starej naszej spuścizny i 
odwiecznych wartości naszego narodu.

Ta dążność przejawia się już w pierwszym  
zeszycie. Znajdujemy tu artykuły i rozprawy ara 
Kohlberga (Rosz liaszana —  Nowy Rok), dra 
Taubera (Groźne dni), dra M. Braudego (Bohater 
czynu i król ducha, rztcz o lierzlu i Bialiku), S. 
Dykmana (Oblicze duchowe judaizmu w poezji 
Biaiika), J Lewiego (Państwo żydowskie), dra 
Hirschberga (Z nziejów naszego nabożeństwa), 
tira D. Kalianego (Talmud o prawdzie), dra StU- 
na (Etyka praktyczna Majmonidesa), dyr. M, 
Brandstattera (Credo pięknej duszy), Dykmana 
przekład z Biaiika („Im jesz et nafszcha ladaat”), 
Legendy biblijne, O obrzędzie „czerpania wody", 
Z modlilw świątecznych oraz rubrykę „Z życia 
młodzieży".

ka”, to grupa młody cli pełnych zapału aktorów, 
którzy pragną dawać dzieciom piękne i pełne hu- 

< moru przedstawienia. „Wit oła Gromaaka” grać 
1 będzie w każdą sobotę o godz. 4-tej pop. i w każ- 
I dą niedzielę o godz. 11-tej przedp. oraz o godz.

i-tej pop. Sezon rozpocznie teatr w sobotę 18-go 
i września bajką włoskiego autora Collodiego pn. 

„Pinokio" czyli „troszkę śańeszna, troszkę rzew
na bajka o chłopczyku z drewna”.

REPERTU A R KIJNOłEATROW
A D R iA  „H . 107 w zy w a  p o m o cy ”  i „N a rz e c z o n a  z p r z y 

p a d k u ^ '.
Apollo: Pasażerka na gapę (Shirley Tempie) 

A T L A N T IC : „ S o n a U  k s ię ż y c o w a '' ( Ig n a c y  P a d e re w 
sk i) i „ X —27” { M a rle n a  D ie tr io h ) .

U A G A T E L A : O p e re tk a  „ P rz y g o d a  w G ra u d  H o te m ” . 
F R O M IE N : „ S k o w ro n e k 1'.
S T E L L A : „ S r e r b n a  to rp e d a ”  i „C z ło w iek  k tó ry  s p rz e d a ł 

g ło w o ” .
S Z T U K A : „ P ó in o c  w o ła ”  i „ P o d  T w oim  u ro k ie m "  
U C IE C H A : „ Z n a c h o r”  ( J a n u s z  S tę p o w sk i, B arszcnew -
Ek a, Z a o h a ro w sk i i in .).
W A N D A : „ B o h a te ro w ie  M orza” (w ro lach  g l. F re d d ie

B a r lh o lo m e w . S p e n c e r  i in n i) .

U łoża chorego Masaryka
Praga, 13. 9. (5) Cała ludność Czechosło

wacji została w niedzielę rano  wstrząśnięta 
wiadomością o znacznym pogorszeniu się 
stanu zdrowia prezydenta Masaryka. Po o- 
statnich cłmach wydatnego polepszenia, n a 
stąpiła w nocy z soboty na niedzielę decydu
jąca zmiana na gorsze. W ciągu niedzieli z 
zamku Lana wydano szereg biuletynów le
karskich, z których wynikało, że gorączka 
u cliorego ]>odniosła się, dosięgając w póź
nych godzinach wieczorny cli 3y.l. Równo
cześnie niemal wystąpiły coraz częstsze okre 
sy utraty przytomności, nieregularnego od- 
dę&lłd i zmniejszonej działalności seiwa. W  
godzinach rannych lekarze stwierdzili po
czątki zapalenia płuc. \V ciągu dnia pojaw ia
ły się biuletyny, które wprawdzie nie stw ier
dzały pogorszenia się stanu zdrow ia Masa
ryka, niemniej wskazy wały, że nie zasyła ża
lna zm iana na lepsze. Sytuację uznali leka- 
lze za groźną.

W  niedzielę udał się na zamek Lana p re
zydent Czechosłowacji, Benesz zawezwany 
przez syna Masaryka. Równocześnie udał 
się do łoża chorego M asaryka prem ier rióH- 
ża.

U loża M asaryka czuwa trzech wybitnych 
lekarzy. W pokoju, obok sypialni Masary
ka, znajdują się wszyscy czionkowie jego 
rodziny oraz prezydent Benesz i członkowie 
rządu Przed zamkiem gromadzą się w zu
pełnej ciszy tłumy publiczności dowiadując 
się o stanie zdrowia w ielkitgc prezydenta.

TRUSKAWIŁC—Z0 K0J
m m \  „ £ N & & T A £ J J f c “  pod i r n u i w

A P T . L E W 1 T E H O W E J
Centrum. Diety ściśle według ordynacji lekarzy 

Ceny umiarkowane

LUSTRA—O ABLO TY
S Z Y B Y

poleca fabłyka liLter i .zlifiernia azkła

m K A L M U S ' 1 Wt. K.  F E N T C hł
tranów, S t a r ó w  i ś l n a  6 9  — telefon 121-82 
Ceny nisLiei iizklarze otrzymują rabat!

M i h i a • aL iii.mly 1 L«
w y d a je  i iH e l ige i i lna  rodzi 

na  ż y d o w s k a  UKZOZOW A 
12 m. 8. m

JADALNIE
p iC iW s z o iz ę d n e  t a m o

ARTtfR SPIRA
K R A K Ó W

STAROWIŚLNA 3G
F O T O A M  A T G R Z Y ! B ez

p ł a t n i e  w y k o n u je  p r a c e  
t y lk o  P o r a d n i a  fo lo g r a l i c z -  

n a  „ A S ” K ra k ó w ,  S t a r o w i 

ś ln a  22. 4011g

P R Z Y JM U JE M Y  o d p a d k i 
k r a w ie c k i e  g o rs e c ia rs k ie  
n a  w y r ó b  c h o d n ik ó w  — 
z ło tego  m e tr .
T K A F .N IA  K ra k ó w  J ó z t f a  
2. T e l. 173-35. A r ty s ty c z n a  
n a p r a n a  D y w an ó w  PerSKiclil 
i K ilim ó w  d o ra b ia m y  t r e n 
dzie. C eny  K o n k u ren cy jn e .

4098

U B R A M O Z M iA N  z am ie 
n ia  s t a r e  g a rd e ro b ą  m ęu za  
n a  p ie rw s z o rz ę d n e  m a te 
r ia ły  b ie lsk ie  N a  w ezw a
n ie  te le fo n ic z n e  w y a y ła  do 
dom u. K o z ło w sk i K ra k ó w , 
te le fo n  118.62

T A P C Z A N Y . OTOM a NY , 
P O D U S Z K I, M A T E R A C E  
l-óżne Ł uŻ K A  p o ło w i w sz e l
k ie  R E P E R A C J E  w y k o n u 
je  t rw a ło  ta n io  S c h n itz e r ,  
Z a k ła d  T a p ic e rs ń i S ta ro w i
ś ln a  65.

Pełne żctdtrk oknie dak

Z A W IA D O M IE N IE ! — -
Z d n iem  15 s ie r p n ia  ro zp o 
c z y n a  f i r m a  E a lp e r n  W o i- 
n ic a  8 w y sp rze d a ż  k ry s z ta 
łó w , se rw isó w  p o rc e la n o 
w y ch , f ig u r ,  c e ra m ik i  o ra z  
w sz e lk ich  a r ty k u łó w  lu k 
s u so w y ch  z n a jd u ją c y c h  się  
n a  sk ła d z ie . 4152kr

K R A W A T Y  s t a r e  p r w t a r t u  
p rz e ra b ia m  n a  ło w *  P o d 
zam cze  22 o fic . I I  p ię tro ,  
m. 10.

<568kr

S M A C Z N E  o b ia d y  p ó  zel
ż o n e j c e n ie  w y d a je  S ie. — 
Dietla Ul/I p . m. L

«8Jll
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Pocztę szyfrowa 
inseratowa

• a lt ly  w r iu o a ó  w ciągji 
całego dnia

tylko 
do  skrzynki
w m u ro w a n e ]  w bramia 
przed .Nowym Dziennikiem' 
a k tó r ą  o p r ó l n i a  s ię  

6 razy dziennie.

A P L IK A N T  ad w o k ac k i r u 
ty n o w a n y  p o s z u k iw a n y  od 
z a ra z  n a  p ro w in c ję  n a  
określ c z te ro ty g o d n io w y . — 
Z g ło szen ia  do A dm in . „ N o 
w ego  D z ie n n ik a "  pod  — 
„ R u ty n o w a n y  E*‘. 4169g

G IM N A Z JU M  k o e d u k a c y jn e  
im . S zym . F U rs te n b e rg ó w  
w  B ęd z in ie  p o s z u k u je  od 
z a ra z  z p e łn y m i k w a l i f ik a 
c ja m i:  1) s i ły  m ę sk ie j do 
p rz e d m io tó w  ju d a is ty c z n y c h  
2) s iły  ż e ń s k ie j do ćw iczeń 
c ie le s n y c h . 5340kr

tiBJ& ĘD N IK A  do f a b ry k i 
n a  p ro w in c j i  p rz y jm ą . — 
Z g ło ia c n ia  z w ła sn o rę c z 
n y m  c u r r ic u lu m  v i ta e  1 po- 
W iĄ jy m i r e fe re n c ja m i pod  
..M ło d y  1 u c z c iw y "  do B iu 
r a  ogło& .eń S ta t t e r a ,  R y n e k  
8.
P O S Z U K U JĘ  D O B R Ą  S IŁ Ę  
1  p r a k ty k a  do 8 -Ie tn ie j 
d z ie w c z y n k i i  h e b ra js k im . 
Z g ło sze n ia : ..N ow y  D z ien 
n ik "  „D . E .“  4161?

Posad pDsiuKoji)
C IE R P L IW A , su m ie n n a , 
z n a ją c a  się  n t  k u c h n i p o 
s z u k u je  p o s ad y  g o sp o d y n i, 
to w a rz y sz k i,  p ie lę g n ia r k i ,  
k ró tk o  te rm in o w o  lu b  
s ta le . R e fe re n c je  p ie rw s z o 
rzę d n e . Z g ło sze n ia  S c h o rn - 
i£ó in  S tra s z e w s k ie g o  25. 
K ra k ó w  d la  „ E r e f " ,  4 ll4g

P R Z E R A B IA M  k a p e lu sz e  
▼ ędług n a jn o w sz y c h  ż n r- 
n a li  zł. i.40 „ P o la " .  K ra k ó w  
W ęg ło w a  8. (ró g  K ra k o w 
sk ie j) .

T A P IC E R  p o szu k u je  p ra c y  
a  k lie n tó w  p ry w a tn y c h ,  — 
w y ra b ia  now oczesne m eb le  
ta p ic e r s k ie  — ró w n ie ż  p rz e 
ró b k i. Z aw iad o m ić  p o cz tó w 
k ą . M aj, K ra k ó w , M iodow a 
SL 'óWik

D O K TO R ab so lw e n t u n iw e r 
sy te tó w  z a g ra n ic z n y c h , w ła 
d a ją c y  d ob rze  n iem ieck im i 
f r a n c u s k im  i w łosk im  (ró
w n ież  zn a jo m o ść  ang ie lsk ie*  
go , h is z p a ń s k ie g o  i  ro sy j-  
sk i« £ o ) — su m ie n n y  i p ru c o . 
w ity  —» p o s z u k u je  z a jęc ia  
w  k a żd y m  z ak ro s ie  w y m a 
g a ją c y m  z n a jo m o śc i ob 
cy ch  ję zy k ó w . W y n a g ro d z e 
ni© sk ro m n e . Z g ło sz en ia : 
„N o w y  Dziennik** — pod 
„ J ę z y k i" .  4168g

D A M S K I k ra w ie c  z p ie rw , 
■ zorzędnym  k ro je n i szu k a  
p ra c y  ja k o  p rz y k ra w a s z .  — 
O fe r ty  pod „ K r ó j"  do  Ari- 
m in . „N ow ego  D z ie n n ik a " .

4165g

B IU R A L IS T K A  z w ie lo le t
n ią  p r a k ty k ą  w  d z ied z in ie  
b u c h a l te r i i  i  k o re s p o n d en c ji 
p o ls k o -n ie m ie ck ie j poszuku_ 
je  p o s ad y  (ew . p ó ł d n ia ). — 
Z g ło szen ia : „N . D z ie n n ik "  
pod „ S u m ie n n a  A " *069g

D Z IE W C Z Y N A  z  lepszego  
dom u z a jm ie  s ię  g o s p o d a r 
s tw em  d w o jg a  osób. N a j- 
c h ę tn t ie j  n a  p ro w in c ji .  — 
O fe r ty  do A dm , „N ow ego  
D z ie n n ik a "  pod „U czc i
w a A "  4159

M ŁODY 18-letn i z 6 k l. g im . 
z ro c z n ą  p r a k ty k ą  ta r ta c z n ą  
s z u k a  p o s a d y  od z a raz . — 
Z g ło sz e n ia  do A dm . „ N o 
w ego  D z ie n n ik a "  pod  — 
„M . G .“ . 4145

B U C H A L T E R -B iła n s is ta , — 
sam o d z ie ln y , z d łu g o le tn ią  
p r a k ty k ą ,  n a jle p s z y m i r e 
f e re n c ja m i, p o s z u k u je  z a ję 
c ia  p ó łd n io w eg o  za  s k ro 
m n y m  w y n a g ro d z e n ie m . — 
Z g ło sz en ia  pod  „W o ln a  so 
b o ta "  do A dm . „N ow ego  
D z ie n n ik a " . 3964g

HauRa I wychowanie
A N G I E L S K I E G O  
K A R M E L , K O L E T E K  TRZY

W Z O R O W E  P R Z E D S Z K O . 
L E  p rz y  u l. S y io K o m ii 17 
p r z y jm u je  dz ie c i od l a t  3 
do 7. Z a ję c ia  f r e b lo w s k it ,  
ry tm ik a ,  ję z y k  h e b ra js k i .  
P odczaz  p o g o d y  z a ję c ia  n a  
w o ln y m  p o w ie trz u . W p isy  
c o d z ien n ie  od  8—7. 3788?

W P IS Y  do p rz e d sz k o la  
A li  R e in h o ld  co d z ien n ie  

od 9 —12. i  8—5 K a rm e lic k a  
56, p a r te r ,  te le fo n  182-25.

5216k

K U R S A  „ A llia n c e  F r a n ę a l -  
se“ . J ę z y k ,  l i t e r a tu r a  1 k o 
re s p o n d e n c ja ,  f r a n c u s k ie .  
O sobny k u n .  D z ie je  oyw i 
l iz a o ji  f r a n c u s k ie j .  W y k ła 
dy  2 r a z y  ty g o d n io w o . — 
O p ła ta  5 zł. m ie s ięczn ie . — 
B iu ro  o tw a r te  od 15 w rz e 
ś n ia  m iędzy  5 a  7 p o p o 
łu d n iu . K ra k ó w , K ru p n ic z a  
2, G m ach  IV  G im n a z ju m  
I. p. Z w rac a ć  s ię  te le fo n i
czn ie  do D y r. B , H a m e l — 
te l. 188-84. 5188kr

W P IS Y  n a  k o n c es jo n o w an e  
K U R S Y  H A N D L O W E  

F E IN B E R G A  
S ta ro w iś ln a  28, co d z ien n ie

S T U D IU M  TA Ń C A  A R T Y 
ST Y CZ N EG O  A. W A C H S 
riA N -O R L Ń S E IE J  -  R y .
n ek  32, te l. 125-08. R y tm ik a  
P la s t j  k a . G im n a s ty k a  d la  
dzieci i p ań . K u rs y  za wndo- 
we. P R Z E D S Z K O L E . -  
W p isy  cod zien n ie . 4164?

Z A T W IE R D Z O N A  p izez  
M in is te rs tw o  W. B i O P. 
S zk o ła  R y tm ik i I P la s ty k i 
P a u l in y  B E R G E R  i L idii 
F A L T E R  w K rą  ko w ir. p rz y  j 
u l. S Ł A W K O W S K IE J  3.
I  p , — K u rs y  ry tm ik i  i 
p la s ty k i  d la  p a ń  i dz ieci. — 
K u rs  p ed ag o g iczn o  zaw o. 
dow y z w y d a w a n ie m  d y . 
p lom ów . P rze d szk o le  d la 
dzieci pod k ie ro w n ic tw e m  
p. M g r D u n k i K E R N E R . 
W lo k a lu  szk o ły , c e n t ra ln e  
o g rz e w an ie , z im ne i g o rą c e  
n a try s k i .  4893kr

P R O P A G A N D O W Y  K U R S 
S T E N O G R A F II p o ls k ie j  i 
n ie m ie c k ie j  d la  a b i tu r ie n 
tó w  i  a b i tu r ie n te k  W y ż 
szego  S tu d iu m  H a n d lo w eg o  
i  u czen ie  g im n a z iu m  p a ń 
s tw o w eg o  i  p ry w a tn e g o , — 
ro zp o c zn ie  s ię  16 /IX  pod 
k ie ro w n ie w e m  — Z O F II 
SC H oN G U T Ó W N Y  W . W. 
Ś w ię ty ch  8, f r o n t  I  p ., — 
te l. 109.97. W p isy  od 9—18. 
O P Ł A T A  M IN IM A L N A .

4666kr

P R Z E D S Z K O L E  T a r b u t  pod 
k ie ro w n ic tw e m  D o ry  B lu - 
m e n s to ck ó w n y  u ru c h o m io n e  
po o k re s ie  ś w ią t .  4160g

K U R S Y  H A N D L O W E  -  
G R Y S Z P A N A

S a re g o  12. W p isy  co d z ien n ie

P R Z E D S Z K O L E  now o-
o tw a r te  k o m fo r to tro  u rz ą  
dzone J a n in y  i Z ofii Im . 
m e rg liic k ó w n y c h  p rz y jm u 
je  dzieci od l a t  3—7. Po
g a d a n k i ,  śp iew  i  ry tm ik a  
p rz y  fo r te p ia n ie ,  z a jęc ia  
freb lo w sk ie  i t. d. W  d n ie  
pogo d n e  z ab a w y  w  o g ro 
dzie  i s p ac e ry . P R Z Y JM U 
J E  S IE  T A K Ż E  D Z IE C I 
N A  T U R N U S  P O P O Ł U D . 
N IO W Y . Z g ło szen ia  S e b a 
s t ia n a  8, m. 3. 3901 k

INSTITUT COSMETIOlfE
Y L A N G

kierowniczka

Inż. Helena Apsel-Schragerowa
po powrocie z r a r> łs

stosuje na jnow sze  m etody  w zakresie 
indyw idualne j  pielęgnacji  twarzy, rąk  i włosów

JĘ Z Y K Ó W : f r a n c u s k ie g o ,
n ie m ie c k ie g o , a n g ie lsk ie g o , 
now e k u rs y  u s tn e  ro z p o c zy 
n a m y . O p ła ta  5 zł. m ie s ię 

czn ie  i b e z p ła tn a  p re m ia . Za* 
m ie jsco w i l is to w n ie  zł. 
3.80 m ie s ięcz n ie . — „ S T U 
D IU M ", K R A K Ó W , A l, 
S Ł O W A C K IE G O  1.

DLA  PA N N Y  in te l ig e n tn e j  
p rz y s to jn e j  po 30, s zu k am  
in te l ig e n tn e g o  d e n ty s ty ,  —- 
w ła śc ic ie la  d ro g e r ii ,  k u p c a  
d z ia łu  p e r fu m e ry jn e g o  do 
la t  45. — Z g ło sz e n ia  pod 
„10.000“ K ra k ó w , S k r y tk a  
poczt. 253. 522lk

U D Z IE L A M  le k c ji  s te n o g ra .  
f i i  n iem . w e d łu g  n a jn o w 
szego  s y s te m u . C eny  p r z y 
s tęp n e . Z g ło szen ia : S a re g o  
21/3 od  7—8. 4127g

G E R M A N IS T K A  z e g z a 
m in em  p ro fe s o rs k im  u d z ie 
la  le k c ji  ję z y k a  n ie m ie c 
k ieg o , k o re p e ty c j i ,  k o re s 
p o n d e n c ji k u p ie c k ie j .  C en y  
p rz y s tę p n e . K o le te k  7, o f i
c y n y , m . 23. 4J72g

U C ZĘ dz ieci n ied o ro z w in ię 

te  um ysłow o. Z g ło sz en ia : 

„N o w y  D z ien n ik "  pod  — 
„Z do lność  p rak tyka** . 4163g

F R O F . A D O L F  IS R A E L I
0. p ro fe s o r  K o n se rw a to r iu m  
uozeń k la sy  m is trz ó w  w ie 
d eń sk ie g o  p ro f . S te u e rm a - 
na  u d z ie la  le k c ji  F O R T E 
P IA N U . Z g ło sze n ia : D łu g a  
6Ę te l. 113-69 8688g

SZ U K A M  s p ó ln ik a  z k a 
p i ta łe m  8—10 ty s ię c y  zł. — 
celem  u rz ą d z e n ia  „H u rtó w *  
ni B ła w a tn e j"  w R zeszow ie. 
Z g ło szen ia : „ B a n k  U d z ia 
ło w y "  K a to w ice , D yrek - 
c y jn e  10.— p o d : „ K o lo s a l 
ne  D ochody*4.

Z d r o jo w is k a
Z A K O P A N E . — P e n s jo n a t 
„ IR U S IA "  B a j tu e ro w e j w 
B ia łem . W y k w in tn a  k u c h . 
n ia  r y tu a ln a  p rz y jm u je  z a 
m ó w ie n ia  n a  Ś w ię ta . Tel. 
19—49

d U m t i ż i w

NIE POkOSTANItCIE

B E Z  O C I I R O H Y ?
W każdej aptece otrzymacie

■Kg>LŁA:GUĝ  +
N oszą wypróbowuuą-markę zaujama.

-OLLA- 'sIOISKG WYblAWOWE PAVIU0N OZUyifTE 24b

NIEZŁA RADA

Jak  się otwiera to pudlo? 
Przepis jest w  środku. *

*) Z pow oiiu  o p u szczen ia  d r u ? ie ? o  w ie rs za  ł a r t  te n  
n u m e rz e  n ie d z ie ln y m  u le ? ł  z n ie k sz ta łc e n iu .

N O SZO N A  M Ę S K Ą  D A M . 
S K A  ? a r d e r o b ę  k u p u ję  
p łacę  n a jle p sz e  c e n y  G o ld . 
b e r? , G azow a 11 T e l. 168-21.

3744?

Sprzed
M IE J S K IE  Z A K Ł A D Y  C E . 
R A M IC Z N E , K rak ó w , P lac  
S zczep ań sk i 5, te le fo n  114-72 
p o le c a ją  w y b o ro w e  W A . 
PN O , C E G Ł Ę  m aszy n o w ą  
I  k l. i w sze lk ie  M A T E R IA 
ŁY  b u d o w lan e . 4892kr

W IE C Z N E  P IÓ R A ! N aJ ***
kszy  w y b ó r, n a jie p sz s  j a 
kość. c eny  fa b ry c z n e . Igon 
oy  G ross  1 S k a , K raków  
S ta ro w iś ln a  l te le f. 121 90 

397 li

D R O G E R IA  „N O W O C Z E 
S N A ", G ro d zk a  85, J e r z e 
go L e h rfe l ila , d a w n ie j M gr. 
R ei Tera p o leca  św ieże  zio. 
ła  i k o sm ety k i, a r ty k u ły  
g o sp o d a rcz e  i c h iru rg ic z n e .

4932k

F f E B L E
p:eiwszorzędne  t a n i o

AaruR spira
KRAKÓW

riYNEK l i t .  1 5 . 1.J.

O B S Z E R N E  lo k a le  b iu ro 
we I  p. S ie n n a  2 do w y n a 
ję c ia .

P IĘ C IO P O K O JO W E  m iesz 
k a n ie  p e łn o k o m fo r to w e , — 
c e n tra ln e  o g rz e w a n ie , w in 
da, S ie n n a  2, do w y n a ję c ia .

D W U P O K O JO W E  m ie sz 
k a n ie  p e łn o k o m fo r to w e , — 
K ra k ó w , P o d g ó rze , T r a u 
g u t ta  10 do w y n a ję c ia .

L O K A L  p ię c io p o k o jo w y  na  
w ięk sze  p rz e d s ię b io rs tw o  
h a n d lo w e  lu b  d la  lekarz© , 
a d w o k a ta , p r i y  u l. G ro d z 
k ie j  12 w o ln y . W iadom ość: 
Ifel. 136-71.

P O K Ó J u m e b lo w a n y  d la 
P a ń  ś ró d m ieśc ie  u t r z y m a 
n ie . — bez — S ie n n a  7/4.

4162g

m . • nZ1e

i fo k m
L O K A L , d uży  w ś ró d m ie 
śc iu  p o szu k iw a n y . O dżyw 
ka  N iem ow lęca . R ynek  9.

6439 kr

PO K Ó J p e łn o E o m fo rto w y , 
i i n ito w y  d la  p a n a  W o)nył 
tS Lr a.szewski ego 25, m. 8, — 

9113

P E Ł N O K O M F O R T O W E  —
d w u p o k o jo w e  m ie szk an ie
w olne. — T a n i c zy n sz . A l. 
G ro t tg e ra  32B.

„ E X P R E S S ‘‘ czyści che 
m iczn le , f a r b u je  w ed ług  
w zorów  p od  g w a ra n c ją  
trw a ło ś o i k o lo ró w . — C eny 
n is k ie  K ra k ó w , S tr a d o m  10.

4167g

N A J T A N IE J  1 n a js o l id n ie j
czyśoł o h em iczn ie , 1 f a rb u ja  
g a rd e ro b ę  F r .  JO G A Ł Ł A ,

ul.  D ie t l a  93. T e le f# 141-65.
4908kr

G O R S E T Y  b lu s tn ik i  n a jn o 
w sze M O D E L E  p o le c a  N A . 
D I.O W A  R y n ek  Gł. 9. 1 A  
SAŻ B IE L A K A . 490r k r

C H ORZY  N A  P K Z E P - j .  
K L IN Ę . D łu ? o le tn i  s p a c ja  
l i s t a  M. L a u d a u , K ra k ó w  
D ie tla  44, I .  p. w y k e n u j ,  
o p a sk i p rz e p u k lin o w e  ró - 
ż n e?o  ro d z a ju  s u sp e n so r ia , 
o p a sk i po  o p e ra c j i  ś le p e j 
k iszk i. P r z y jm u je  w sz e lk ie  
re p e ra c je .  P o s iad am  l-iczne 
p o d z ięk o w an ia . 2779k

O S Z K L E N IE  o k ie n  w y k o . 
n u je  6. F in k e ls te io ,  K rz y . 
i a  8. T e le fo n  ,29—08.

3821*

W Y T W Ó R N IA  T O R E B E K  
D A M S K IC H  W A C H S T O P K  
K ra k o w sk a  5. P o s ia d a  na 
sk ła d z ie  n a jn o w sze  fa so n y . 
P r z y jm u je  re p e ra c je .  — 

4757kr

K R A K O W S K IE  K U R S Y  
K O SM E T Y C Z N E  po d  k ie 
ro w n ic tw e m  D ra  m ed. T. 
O w czy ń sk ie?o . N a u k a  4 
m ie s iące . W y k ła d y , ćw icze
n ia  co d zien n ie . Po u k o ń cze 
n iu  k u rs u  d y p lo m y . I n s t r u 
k to rk a  l n i .  H o len a  A nsel- 
S c b ra g e ro w a - Z ap isy  trw a  
ją .  Z g ło sze n ia  i p ro s p e k ty  
K ra k ó w , P iłsu d sk ie g o  11. — 
T el. 177-57 5281 k

F A R B Y  -  L o U lE R Y
s p e c ja ln e  n a j ta n ie j  — 
„ F  A  Ił B O B L A 8  K "  
K rak ó w . K a iw a iy j s k a  V , 
te l. 149 7i

2788 b

PRENUMERATA w Krakowie z odnoszę* 
niem i  bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłka pocztowa * « , miesięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranica z przesyłka pocztowa miesięcznie ii,  7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawa obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona ca tekatem 6 ła
mów po 30 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy z .  10 słów.

CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. Ir—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem  
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. D,a poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu
lacje i uondolencje do 4 wierszy zL 5.-*. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. rodziekuwania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy
dry; do 60 mm. w 1 łamie ZŁ 20.—. Za zaauzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk koiorowy 50%.

.NOWY DZIENNIK’ wychodzi codziennie, takie w poniedz i dni poswiąŁ
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